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PPOR. MAR. STANIUL ZYGMUNT. 

Druga Eskadra oceanu Spokojnego. 
Huragan wojny światowej wzbogacił Historję Wojen Morskich 

o cały szereg nowych kart, odzwierciadlających rezultaty olbrzymiej pracy 
genjuszu ludzkiego w dziedzinie techniki, strategji, taktyki i organizacji 
morskiej. Dzień starcia dwóch największych potęg morskich w postaci 
brytyjskiej Grand-Fleet i niemieckiej Hochseeflotte, aczkolwiek obfitował 
w epizody jaskrawo charakteryzujące niewzruszony wpływ na wyniki bitwy 
Jutlandzkiej zarówno czynników materjalnych, jak też i takich pojęć, jak 
dyscyplina, trening, tradycja etc, tern niemniej nie postawił żadnej z wal­
czących flot w roli efektywnie zwyciężonej. 

Admirałowie Jellicoe i von Scheer wracali do swych portów pra­
wie jednakowo dumni z dokonanego czynu, ufni nadal we własne siły. 
Dlatego leż pod tym względem Jutlandu nie da się doprowadzić do 
wspólnego mianownika z Trafalgarem, Lissą, Tsusimą, względnie z fragmen­
tami Coronelu lub Falklandów, gdzie finałem bitwy był zawsze pogrom 
jednej ze stron walczących. Z tego powodu bezprzykładna katastrofa 
rosyjskiej floty w Cieśninie Koreańskiej nie przestaje być fascynującą. 
chociaż z każdym rokiem coraz to więcej traci na swej aktualności, po­
zostając jedynie najtrwalszą podstawą elementu moralnego i tradycji 
marynarki wojennej państwa Wschodzącego Sło1ica, bandera którego 
władczo powiewa na wodach Pacyfiku, dając dobitne świadectwo niesły­
chanej wprost metamorfozy historycznej, przekształcającej krainę feuda 1-
nych shogunów i samurajów na potęgę mocarstwową i to w przeciągu 
niespełna 60-ciu lat. , \ 

Decydującym etapem tej jedynej w swym rodzaju ewolucji histo- \ 
rycznP.j było starcie rosyjsko-japońskie, zakończone kompletnym tryumfem 
młodej Japonji. Wojna rosyjsko-japor1ska, której wybuch stał się nie~ 
unikniony po zwycięstwie Japonji nad Chinami. a tern sarnem na skutek 
pokrzyżowania planów irnperjalizmu rosyjskiego w dziedzinie ekspansji 
ekonomicznej, politycznej I militarneJ na terenach Mandżurji i Korei 
definitywnie została rozpoczęta 9 lutego 1904 r. nieoczekiwanym atakiem 
japońskich torpedowców na rosyjską eskadrę stojącą na kotwicy w Porcie­
Artura. 

Cały przebieg operacyj wojennych na kontynencie azjatyckim 
uzależniony był całkowicie od stopnia powodzenia stron walczących na 
mor~u oraz od rozstrzygnięcia pro_blemu chociażby tymczasowego pano­
wania na morzach Japońskiem i Zółtem. 

Teren działar1 wojennych był ogromnie oddalony od jedynej 
współczesnej i należycie wyposażonej bazy rosyjskiej - Kronstadtu. 
Odległość Kronstadt-Władywostok via Kanał Suezki wynosiła 12525 mil 
morskich, natomiast najkrótsze połączenie tychże portów, lecz naokoło 
przylądku Dobrej Nadziei sięgało 15845 mil. 
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Rzecz jasna, Japonja miała znaczną przewagę w sensie swego 
położenia geograficznego. Szlakiem morskim Japończycy mogli skierowy­
wać swą armję ekspedycyjną i niezbędną aprowizację do portów koreań­
skich oraz na półwysep Laodun pod warunkiem zapewnienia transpor­
towcom swobody ruchów i bezpieczeństwa. Desantowi japońskiemu wy­
starczało więc 50 godzin dla przybycia na miejsce przeznaczenia. 

Flota rosyjska w chwili wybuchu wojny nie była dostatecznie 
skoncentrowana w Porcie-Artura, nie posiadającym ani doków, ani warszta­
tów, ani też materjałów niezbędnych do kapitalnego remontu większych 
jednostek. Wręcz przeciwnie admirałowie japońscy dysponowali kom­
pleksem świetnie urządzonych stoczni i doków, mieszczących się, czy to 
w portach wojennych Sasebo i Jokosuka, czy też w takich centrach handlu 
morskiego, jak Nagasaki lub Simonoseki, odległych zaledwie o 500-600 
mil od głównego celu operacyjnego floty japońskiej. Rosyjski okręt 
z eskadry Port-Arturskiej w razie większego uszkodzenia teoretycznie był 
skazany na przerwanie nieprzyjacielskiej blokady i odbycie 1000 milowego 
marszu do Władywostoku, posiadającego jeden suchy dok i prowizoryczne 
warsztaty, portowe. 

Smierć admirała Makarowa i rozpoczęte oblężenie Portu-Artura, 
prowadzone ze strony lądu, przy jednoczesnej intensywnej morskiej blo­
kadzie, wywołała zrozumiałą panikę w Petersburgu i daleko idące obawy 
o dalsze losy walki na morzu, nasuwając admiralicji rosyjskiej koniecz­
ność wysłania na pomoc eskadrze Oceanu Spokojnego całej floty morza 
Bałtyckiego. 

Bitwa 10 sierpnia 1904 r., kiedy to vice-admirał Witheft opuścił 
Port-Artura celem matowania eskadry od niechybnej zagłady w oblęganej 
twierdzy I przerwanie się z nią do Władywostoku, zadecydowała o utracie 
przez Rosję niemal wszystkich jednostek w skład tejże eskadry wcho­
dzących. 

W trakcie boju ginie dowódca eskadry, dowództwo zaś obejmu1e 
kontr-admirał Uchtomskij. nakazujący sygnałem natychmiastowy powrót 
na redę Portu-Artura, wskazując w ten sposób gros swych okrętów na 
rolę nieruchomych tarcz dla pocisków japor1sk1ej artylerji, uprawiającej 
codziennie skuteczne bombardowanie llliasta i redy. Coprawda nieliczni 
dowódcy dążą do portów neutralnych, lecz zostają tam internowa_ni i po­
zbawieni możności wyjścia w morze przed terminem ukończenia wojny. 
Z tą chwila. staje się admirał Togo bezapelacyjnym panem klucza sytuacji 
na morzu Zółtem, a niespełna w cztery dni póżniej admirał Kamimura 
odnosi zwycięstwo nad oddZJałem krążowników władywostockich, dowo­
dzonych przez kontr-admirała Jessena i ostatecznie paraliżuje dalsze dzia­
łania zespołu krążowników rosyjskich, opartych o Władywostok. 

Przeto uzysku je Ja pon ja możność bezpiecznego trn nsportu wojsk 
i rnaterjału wojennego, a jednoueśnre zagraża bezpośrednio rosyjskiej 
prowincji nadmorskiej, Sachalinowi i Kamczatce. 

Tymczasem w Kronsztacie i Rewlu wre praca nad przygotowaniem 
okrętów Floty Bałtyckiej, udającej się niemal w !Jełnym składzie na Da­
leki Wschód. Dowodzenie flotą, oficjalnie nazwanej „Drugą Eskadrą 
Oceanu Spokojnego", powierza cesarz Mikołaj li. vice-admirałowi Roże­
stwieńskiemu, najbardziej zbliżonemu z pośród oficerów marynarki do 
dworu cesarskiego, a zarazem dość uzdolnionelllu fachowcowi z zakresu 
artylerji morskiej. Osoba tego dowódcy ze względu na zgon admirała 
Makarowa i ciągłą nieobecność admirała Skrydłowa, zresztą siedzącego 
bezczynnie we Władywostoku, a sprawującego nominalne dowództwo nad 
Flotą Oceanu Spokojnego, zdawała się być najbardziej odpowiednią. 
Rożestwieński nie wierzy w powodzenie projektowanej akcji i dopiero po 
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dłuższych naleganiach ·i perswazjach dworu decyduje się na przyj~cie 

dowództwa z rąk kontr-admirała Felkerzama. Przed nowym dowódcą 

piętrzyły się ogromne trudności najrozmaitszej natury. Równolegle do 

prac uzbrojenia i ogólnego przygotowania floty do tak uciążliwego· pły­

wania, tamowanych zresztą przez ustawiczne strajki robotnicze, trzeba 

było stworzyć olbrzymi plan zaopatrzenia wszystkich jednostek pływaj(ł­

cych w paliwo, wodę do kotłów i picia oraz prowiant. Poza tern należało 

zapewnić poszczególnym okrętom możność naprawiania we własnym za­

kresie wszelkich uszkodzeń o charakterze bieżącym, gdyż porty obce 

stosownie do ogłoszonego stanu neutralności nie mogły stanowić żadnej 

pomocy w tej dziedzinie. Pancerniki Rożestwieńskiego, dzięki swemu 

znacznemu zanurzeniu nie mogły być skierowane przez Kanał Suezki, co 

zmuszało dowódcę floty do obrania dla swych sił głównych drogi naokoło 

przylądku Dobrej Nadziei powiększając tym sposobem odległość pływania 

do 16000 mil. 
Admirał stanął więc wobec problematu wyjątkowo trudnego do 

rozwiązania: odbyć długotrwały marsz, nie zawijając do portów dla uzu­

pełnienia zapasów materjałów pędnych i prowiantu' przy zachowaniu zasady 

samowystarczalności pod względem naprawy nieuniknionych uszkodzeń 

kadłubów i mechanizmów. Zasadnicze prace przygotowawcze odbywały 

się w Kronsztacie, jednakowoż w związku z jesiennym okresem niepo­

gody, okręty udały się do Rewla, gdzie zakończyły wszystkie niezbędne 

czynności. 

9 października 1904 r. przybył na flotę cesarz, który odbył prze­

gląd a zarazem pożegnał okręty, udające się na Daleki Wschód. Nad 

ranem 11 października flota opuściła Rewel, kierując się do Libawy, skąd 

w pełnym składzie odkotwiczyła w dniu 15 października. Skład floty 

przedstawiał się następująco: 

R. P a n c e r n i k i. 

I. ,,Kniaź Suworow''. 
2. ,,I mpierator Aleksander li!". 

5. ,,Oślabia''. 

6. ,,Nawarin''. 
3. ,,Borodino". 
4. ,,Orioł''. 

7. ,,Sisoj Wielikij". 

B. K r ą ż o w n i k i. \ 8. ,,A.dm. Nach imow". 11.· .,Swietłana". 

9. „Dmitrij Donskoj". 12. ,,Rłmaz". \ 
IO. ,,F\wrora' '. 13. ,,Zemczug''. 

c. T o r p e d o w c e. 

14. ,,Bujnyj". 18. „Bod ryj". 
1 ;). „Br a wyj". 19. ,,Biedowyj". 
16. ,,Blestiaszczyj". 20. ,,Bezupriecznyj''. 
17. ,,Bystryj". 

D. T r a n s p o r t o w c e. 

21. ,,Kamczatka·'. 
22. ,,Irtysz". 
23. ,,F\nadyr" 

. Krążownik ,,Oleg" włączony do składu floty czynnej nie był 

w. st.anie wyruszyć na czas z powodu uszkodzenia cylindrów . Po usu­

rnęc1u uszkodzenia na krążowniku tym podniósł swój proporczyk komandor 

Dobrotworskij, jako dowódca zespołu, składającego się z krążowników: 

„lzumrud'', ,,Dniepr'', ,,Rion'', oraz torpedowcow: ,,Groznyj", ,,Grom kij", 
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dwie eskadry, z których jedna w składzie pięciu m{jwiększych pancerni­
ków i trzech krążowników pod bezpośredniem' ·dowództwem dowódcy 

floty opuszcza ten port 5 listopada, udając się· na Atlantyk, podczas· gdy 

pozostałe jednostki, dowodzone przez kontr-admirała Felkerzama podążają 
do Suez. Eskadra admirała Rożestwieńskiego w swej drodze ,na półt:1dnie 
zatrzymywała się w Dakarze, Gaboun i Great-Fish-Bay, jednakowoż „ te 

postoje nie miały normalnego przebiegu, albowiem okręty nie mogły 

korzystać z żadnych wygód portowych - ład owa.nie węgla odbywało .:-się 

na pełnem morzu, jedynie poczta z okrętów była przekazywana przy 
tego rodzaju okazji. 19 grudnia eskadra pozostawia za sobą przylądek 
Dobrej Nadziei i wchodzi na Ocean Indyjski. 

Tropikalne upały męcząco oddziaływały na nieprzyzwyczajone 
załogi; w południowej półkuli właśnie nastąpiło lato, droga eskadry: zaś 

nieznacznie odbiegała od linji równika. 

W tymże czasie na Dalekim Wschodzie marynarka japońska.zbiera 
pierwsze owoce swego zwycięstwa: dowódca twierdzy Port-Arturskiej 

gen. Stessel kapituluje, bandera japońska powiewa na zdobytych forte­
cach, a jednocześnie niemal cała eskadra Port-f\rturska, zakotwiczona na 

redzie po bitwie 10 sierpnia 1904 r., dostaje się do rąk zwycięzców, bo­

wiem za wyjątkiem dwóch pancerników: ,,Pietropawłowsk'', który się r:1atknął 
na minę i zatonął na znacznej głębokości, oraz „Siewastopol", umyślnie 

zatopiony przez własnego dowódci:; - późniejszego admirała Essena 
(d-ca rosyjskiej floty Bałtyckiej podczas wojny światowej), wszystkie 
jednostki dzięki nieustającemu bombardowaniu twierdzy i portu przez 

J~pończyk?w, a częściowo w myśl rozkazu gen. Stessela są zatopione na 
nieznacznej głębokości umożliwiającej wydobycie przeszło 20 okrętów, 

a w tej liczbi~ 4 i::ancerników i 3 krążowników. Najgłówniejszą jedń=ak 
zdobyczą admirała Togo było zapewnienie kilkumiesięcznej rezerwy czasu 

dla własnej floty, która w oczekiwaniu na zbliżającego się powoli nie­
przyjaciela posiadała wszelkie dane dla wyczerpującego przygotowania 
się do zadania decydującego ciosu flocie rosyjskiej. 

9 stycznia 1905 r. admirał Rożestwieńskij zakotwicza w pobHżu 

Madagaskaru na \vyspie Nossibe, gdzie w oczekiwaniu na siły główne 

znajdował się kontr-admirał Felkerzam. Nossibe było naogół dość do­
godnem miejscem postoju w sensie zabezpieczenia okrętów od wiatru 
i fali. Codziennie po zachodzie słońca wysyłanp na dozorowanie kilka 

torpedowców, które strzegły wejście do zatoki i rewidowały każdy uka~ 
zujący się statek handlowy. \ 

Ponadto cała flota wychodziła często na ostre strzelania i ćwi- l 

czenia ewolucyjne, co powodowało potrzebę uzupełniania zapasów paliwa 
odbywającego się w niezmiernie uciążliwych warunkach. Upały w sze­

rokości 12°30'5. wywierały przygnębiający wpływ na psychikę marynarzy. 

14 lutego dołącza się do admirała komandor Dobrotworskij wraz ze swoim 

zespołem, a po upływie miesiąca t. j. 16 marca flota wyrusza na Wschód. 
Zamiary d-cy trzymane były w ścisłej tajemnicy i nikt nie wiedział jaką 

cieśninę obierze admirał dla wkroczenia na morze Poł"udniowo·Chińskie. 

Kurs prowadził na przecięcie równika na południku wysp Maldywskich, 

obszaru o niesłychanych upałach w dzień i w nocy, oraz ciągłych szkwa· 

łach i deszczach. 
Cała flota posuwała się w dwóch kolumnach, prowadzonych 

przez „Borodino" (kolumna lewa) i ,,Suworow" (kolumna prawa). Ubez­

pieczenie przednie stanowiły lekkie krążowniki:· ,,Tieriek", ,,Swietłana". 

,,Urał" i „Kubari", wysunięte o 5 mil przed ~iły główne. ,,Rion'' i „Dniepr" 

strzegły trawersów floty, ztyłu zaś podążały krążowniki „Oleg'' i „f\wrora". 

13 



Wywiad właściwy stanowiły krążowniki „lzumrud'' i ,,Zemczug", 
umieszczone przed ubezpieczeniem przedniem. Wszystkie torpedowce 
były prowadzone na holu przez transportowce. Przebyte odległości 

w ciągu doby wahały się od 130-180 mil. 23 marca po przebyciu 1000 mil 
od ostatniego miejsca postoju w Nossibe admirał zarządził ładowanie 

w~gla w oceanie. 
Ponieważ wszystkie środki specjalnie zainstalowane dla ładowania 

węgla z transportowców w ruchu zawiodły, flota była zmuszona do za­
trzymywania maszyn i spuszczania barkas, udających się na transportowce 
po węgiel i wracających stamtąd po załadowaniu do burty swych okrętów. 
Pracując w ten sposób Rosjanie doszli do perfekcji, gdyż \Jydajność 

pracy sięgJła 40 tonn na gadzim~. Rzecz naturalna, było to wykonalne.m 
li tylko w wypadku absolutnie spokojnej pogody. 31 marca flota znaj ­
dowała się w odległości 750 mil od cieśniny Malakskiej i wtedy dopiero 
dowiedziano się, iż admirał podąża ku niej i liczy się z ewentualnością 

spotkania tam Japończyków. W miarę zbliżania się do cieśniny obawy 
o niespodziewany atak nieprzyjacielskich torpedowców wzrastały i w związku 
z tern zarządzono na jednostkach wachtę bojową. 6 kwietnia flota w peł­
nym składzie weszła do cieśniny Malakskiej. Torpedowce szły samo­
dzielnie. Flota posuwała się z szybkością 10 węzłów, uszykowawszy się 

w cztery kolumny. Prawą i lewą kolumny tworzyły pancerniki, środkowe 
zaś składały się z torpedowców i transportowców. Nazajutrz flota prze­
chodzi przez południk Singapore i przeprowadza ładowanie węgla. 

Wspomniane uszykowanie floty tłómaczyć należy specjalną troską admirała 
o całość transportowców w~glowych, wypływającej zresztą z przyczyn 
zrozumiałych. Wkrótce admirał Rożestwieńskij nakazuje zmianę kursu 
na Ost i po oddaleniu się od utarte90 szlaku okrętów handlowych za­
rządz~ ponowny zwrot i kładzie się na kurs, prowadzący do zatoki 
Kamran. Przed wejściem do zatoki admirał wysyła naprzód torpedowce 
i kutry celem przetrałowania farwatru i spatrolowania brzegów. 13 kwietnia 
po wyjątkowo uciążliwym marszu, trwającym 28 dni flota zakotwiczyła 

w Kamranie. Na redzie wewnętrznej stanęły krążowniki pomocnicze, 
transportowce i torpedowce. Na zewnętrznej - pancerniki oraz krążo­

wniki „f\wrora'' i „Oleg". 
Zatoka posiadc!ła wszystkie niezbędne dane dla dogodnego po­

stoju na kotwicy. Codziennie po zachodzie słońca pomocnicze krążo­

wniki i torpedowce wychodziły na południe celem dozorowania wejścia 

do zatoki. 
Po spuszczeniu bandery aż do świtu na wszystkich okrętach peł­

niła służbę wachta bojowa. Jednakowoż postój w Kamranie nie dawał 
przemęczonym załogom należytego odpoczynku i wytchnienia. Fatalne 
upały ogromnie wycięczały marynarzy, świeży prowiant zużytkowano, 

kompletny brak jarzyn dawał się specjalnie we znaki. Pomimo tego, 
z dnia na dzień odbywały się na jednostkach próbne alarmy bojowe 
i ćwiczf>nia artyleryjskie. Wreszcie 16 kwietnia nadchodzi z Sajgonu okręt 
sanitarny z ładunkiem świeżego prowiantu i pocztą. Jednak razem z nim 
zjawia się -krążownik francuski, dowódca którego otrzymał polecenie wy· 
perswadowania admirałowi Rożestwieńskiemu możliwości dalszego postoju 
w porcie neutralnym, w tym wypadku francuskim Kamranie. Pod presją 
Francuzów 2H kwietnia opuszcza flota rosyjska Kamran i skierowuje się 
do zatoki Wang Fong, gdzie dowódca floty decyduje ostatecznie się na 
dalszy postój aż do momentu przybycia eskadry admirała Niebogatowa, 
z którą flota łączyła, bądź co bądź, uzasadnione przeświadczenię o po­
ważnem wsparciu, budzc1cem zaufanie, a zarazem nadzieję powodzenia 
w nieuniknionem starciu. O miejscu pobytu floty japońskiej ani dowódca, 
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ani też jego sztab nie posiadał żadnych konkretnych wiadomości, liczono 
się jednak z ewentualnością napadu Japończyków. 

9 maja o godzinie 15,30 nastąpiło połączenie eskadry Nieboga­
towa z siłami głównemi. Była to najbardziej podniosła chwila za cały 

czas pływania, co przyczyniło się niezmiernie do podniesienia stanu mo­
ralnego przygnębionych ciągłemi trudami marynarzy. Gdy .,Mikołaj I.'· 
z pancernikami obrony brzegowej: ,.Uszakow'', ,,Sieniawin" i ,.,f\praksin(' 
przesuwały się wzdłuż linji ustawionych na kotwicy okrętów Rożestwień­
skiego, niemilknące hura unosiło się nad zatoką. Na „Suworowie'' pod­
niesiono sygnał, odrepeto·.vany przez wszystkie jednostki: ,,Witamy, gra­
tuluję świetnego rajdu". 

Następnego dnia pancerniki rozpoczęły ładowanie węgla, co od­
było się poza obrębem francuskich wód terytorjalnych. Po przybyciu 
eskadry Niebogatowa Francuzi ponowili starania, idące w kierunku zmu­
szenia rosyjskiego dowódcy do opuszczenia własnych wód. Zresztą po 
dokonanej koncentracji przewodnią myślą admirała stała się koncepcja 
przedostania się do Władywostoku dla zrealizowania palącej kwestji od­
poczynku załóg i remontu okrętów. To też opuszcza on brzegi francu­

skiej Kochinchiny i 25 maja o qodzinie 9-ej przeprowadza ładowanie 
węgla w rejonie wyspy Sadl w pobliżu Shanghaju, dokąd odsyła on 
transportowce: ,,Jarosławi", ,.Woronież", ,,Władimir'', ,,Kuronja", ,,Liwonja" 
i ,,Meteor(', eskortowane przez pomocnicze )uążowniki „Dniepr" i „Rion". 
Flota tymczasem podąża na północ uszykowawszy się w dwie kolumny 
torowe. Kolumnę prawą tworzyły pierwszy i drugi oddziały pancerników: 
,,Suworow·' (flaga vice-admirała Rożestwieńskiego), ,,F\leksander Ili", ,,Bo­
rodino", ,,Orioł'', ,,Oślabia(' (flaga kontr-admirała Felkerzama), .,Sisoj 
Wielikij'', .,N~w.arin'( ? .krąż~~~1ik ,,Nachimow". W skład lewej kolumny 
poza pa.n~errnk1em „Mikołaj I ( flaga kontr-admirała Niebogatowa) weszły 
ranc~:nik1 ob~?ny brzegowej ,,~szakow(', ,,Sieniawin", ,,f\praksin", krą­
zowniK „Oleg (flaga kontr-admirała Enkwista) oraz pozostałe krążowniki, 
torpedowce, oraz wszystkie jednostki pomocnicze nie wyłączając holowni­
ków i okrętów sanitarnych. 

Rosyjski dowódca zdecydowanie obiera najkrótszą z trzech dróg, 
prowadzących na morze Japońskie i w tym celu podąża do Cieśniny 
Koreańskiej, znajdującej się w odległoś(i zaledwie 360 mil od pozycji 

floty w południe 25. V. 190:') r. Fatalna decyzja admirała, jeśli chodzi \ 
o jej stronę strategiczną, posiadała swoje uzasadnienie, wypływające 

z faktu dążenia całego personel u floty, przemęczonego i duchowo i fi­
zycznie, do zakończenia tak uciążliwego pływania i znalezienia możności 
do zrealizowania myśli o wymarzonym odpoczynku. Zarazem wszyscy 
jasno zdawali sobie sprawę z tego, że spotkanie z flotą japońską nastąpi 

i zakończy się zaciętą walką. Więc poniekąd psychologicznie zrozumiała 
była intencja admirała, pragnącego wreszcie zmierzyć się z oczekującym 
wrogiem i tym sposobem rozstrzygnąć męczącą sytuację. Obecność floty 
japońskiej zameldowano Rożestwieńskiemu poraz pierwszy wieczorem 
25. V., albowiem na krążowniku „Urał" odebrano japońską szyfrowaną 

radjodepeszę. Flota rosyjska tymczasem kontynuowała swój marsz, 
posuwając się z szybkością 10 węzłów, cały dzień następny i noc z 26 
na 27 maja. 

Przejdziemy teraz do dyslokacji floty japońskiej. 

Gros sił japońskich pod bezpośredniem dowództwem admirała 
Togo znajduje się w Mozampo, głównym porcie południowej Korei: Skon­

centrowane są tutaj pierwsza i druga eskadry, skład których stanowią 

pancerniki: ,,Mikaza" (okręt flagowy d-cy floty), ,,Asahi", ,,Shikishima" , 
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,,Fudzi" oraz krążowniki: ;,Nissin", ,,Kasuga", ,,ldzumo", ,.lwate", ,,f\zamą", 

,,Jakumo", ,,Adzumo" i „Tokiwa". Trzecia eskadra w składzie krążowni­

ków opancerzonych „Chitoze", ,,Kasagi'', ,,Tckasago", ,,Niitaka" i „Tsu­

sima", dozoruje w pobliżu wyspy Tsusima. Czwarta eskadra w składzie 

krążowników starszych typów: ,,Suma", ,,Akashi'', ,,Hio::ie'', ,,Takachiho" 

strzegła obszaru· Sasebo-Simonoseki. Wyspa lkishima. 

Torpedowce większe w liczbie około 20 znajdowały się przy siłach 

głównych, zaś torpedowce numerowane dozorowały pomiędzy wyspami 

Tsusima i lkishima a stacjami sygnałowemi, umieszczonemi w rejonie 

Simonoseki, czyli przef>rowadzono koncentracje całej floty japońskiej na 

pozycji pod wyspą TsusirT'ą, gdzie spodziewano się właśnie :orsowania 

cieśniny przez siły Rożestwieńskiego. 

W sobotę 27 maja 1905 r. o godzinie 7-ej rosyjska flota, uszy­

kowana w dwie kolumny z umieszczonemi pomiędzy niemi transportow-

cami i torpedowcami weszła do Cieśniny Koreańskiej Widoczność ho-

ryzontu była bardzo ograniczona, ponieważ mgła, prawie zawsze panująca 

w południowej części Japońskiego morza, pokrywała w zn~cznej mierze 

całe pole widzenia. 
Wiatr się wzmógł do .S-ciu stopni podług ska!i Beauforta, powo· 

dując. dotkliwe kołysanie okrętów, co niezmiernie utrudniło późniejszą 

pracę celowniczych. W tyrnże · czasie zauważono pierwszy okręt japoński, 

który się wynurzył z mgły od strony prawego trawersu i położył się na 

kurs równoległy do kursu floty rosyjskiej Było to avizo japońskie, które 

natychmiast wysłało do swego admirała następującą radjodepeszę: ,,Nie­

przyjacielska flota dostrzeżona w kwadracie 203. Najwidoczniej nieprzy­

jaciel przełożył kurs na wschodnią cieśninę". 
Istotnie admirał Rożestwieński j między 11,30 a 12 znajd u je się 

na trawersie wyspy lkishima, posuwając się na N. w celu przepłynięcia 

pomiędzy tą wyspą a Tsusimą. Tu nakazuje rosyjski dowódca przegru­

powanie sił w cztery kolumny torowe. W pierwszej, lewej, znalazły się 

pancerniki 2 i 3 oddziałów, mające na czele pancernik „Osłabia" pod 

flagą kontr-admirała Felkerzama. W tym miejscu wypada nadmienić 

parę słów o tym dowódcy. 
Admirał FelkerLam w trakcie pływania mocno podupadł na zdrowiu. 

W Indyjskim Oceanie nastąpiły w chorobie admirała dalsze komplikacje, 

które przyprawiły chorego o śmierć. Zgon admirała nastąpił 24 maja, 

o czem umówionym sygnałem zameldowano dowódcy floty, zarządzają­

cemu zatrzymanie faktu śmierci w ścisłej tajemnicy, a zarazem rozkazu­

jącemu nie opuszczać na pancerniku „Osłabia" flagi admiralskiej. 

Drugą kolumnę tworzyły pancerniki „Suworow", ,,Aleksander 111", 

,,Borodino" i „Orioł". Trzecia i czwarta kolumny składały się z krążo· 

wników, torpedowców i pozostałych transportowców. Z powodu zniknięcia 

nieprzyjacielskiego aviza, załogi okrętów rosyjskich udały się n11 obiad 

i na jednostkach floty Rożestwieńskiego zapanowała atmosfera względnego 

spokoju Tymczasem admirał Togo między 6 a 7 odkotwicza z Mc,zampo, 

podążając na czele pierwszej eskadry pancerników, drugiej eskadry 

krążowników pancernych i 20 torpedowców na północny przylądek Tsu­

simy. Trzecia i czwarta eskadry krążowników oraz dywizja torpedowców 

jeszcze nad ranem 27. V. znajdowały się w rejonie Tsusimy, skąd jedna 

z nich (czwarta) dowodzona przez admirała Uriu udała sie w kierunku 

wyspy lkishima celem obserwacji południowej części cieśniny. Około 

10-ej admirał Togo znajdował się już na trawersie Tsusimy, gdzie pozo­

stawił dyspozycje bojowe dla admirała Kamimury (trzecia eskadra krą­

żowników i dywizja torpedowców), sam zaś obrał kurs SW i o godzinie 

13-ej znalazł się w odległości 17 mil od wyspy lkishima, skąd nawiązał 
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' 
łączność z zespołem admirała Uriu, posuwającym się kursem mniej więcej 

równoległym do floty rosyjskiej, aczkolwiek ta ostatnia tego faktu nie 

stwierdziła. O godzinie 1,40 flota admirała Rożestwieńskiego dostrzega 

główne siły japońskie (18 jednostek). 
Wówczas rosyjski dowódca zarządza zmianę szyku dotychczaso· 

wego na jedną kolumnę torową. Druga kolumna, która miała zająć 

pozycję czołową zmniejsza szybkość do minimum, pomimo tego dzięki 

różnorodności typów okrętów Rożestwieńskiego, a więc i rozmaitym zdol­

nościom manewrowym, szyk rosyjski nadzwyczaj się wydłużył. Trzeci 

oddział pancerników z czołowym .- ,,lmpierator Mikołaj I'' pozostaje 

daleko w tyle. W tymże momencie dowódca floty japońskiej podnosi 

historyczny sygnał: ,,Losy lmperjum uzależnione są od wyniku bitwy, 

spodziewam się, że wszyscy uczynią to, co tylko będzie możliwem". 

Admirał Togo, wzorując się na tradycji Nelsona nawiązał w ten sposób 

analogję do sakramentalnego rozkazu Bohatera z pod Trafalgaru: ,,Eng­

land expects, that every man will do his duty''. 
Obydwie floty posuwają się kontr-kursami aż do chwili osiągnię­

cia przez Japończyków trawersu rosyjskiego okrętu flagowego, poczem 

admirał Togo gwałtownie skręca w lewo i podążając kursem prawie pro­

stopadłym do szyku rosyjskiego otwiera skoncentrowany ogień do:.okrę­

tów admiralskich „Suworow'' i „Osłabia". Z odległości 32 kabli o go­

dzinie 13,49 z rosyjskiego pancernika „Kniaź Suworow" pada pierwszy 

strzał i rozpoczyna się końcowy akt smutnej epopei „Drugiej Eskadry 

Oceanu Spokojnego''. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

\ 
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POR. Mf\R. KOPIEC KAROL. 

Urywek historii flotvli Pińskiej. 
Jej udział w walkach o niepodległość w 1919-1920 r. 

(Ze wspomnień lub pamiętników uczestników wojny - oficerów flotyli). 

Jak każda prawie jednostka W. P. na początku naszej niepod­
ległości tak i Flotyla Pińska powstała - rzec można - z niczego. 

W pierwszych miesiącach 1919 r. zgłosił się do generała Listow­
skiego, d-cy Grupy Podlaskiej porucznik byłej marynarki wojennej rosyj­
skiej Gedroyć Jan z projektem utworzenia flotyli na wodach Polesia. 

Zadaniem flotyli byłoby zaopatrzenie oddziałów na odcinkach, nie 
mających dróg lądowych i patrolowanie dróg wodnych. 

Generał Listowski, odczuwając dotkliwie brak jakichkolwiek objek­
tów pływających, odniósł się bardzo przychylnie do tego projektu, zwła­
szcza, że drogi wodne w biotach pińskich są o wiele liczniejsze niż 
lądowe. · 

Dnia 19 kwietnia 1919 r. rozkazem d-cy Grupy Podlaskiej, por. 
Gedroyć został powołany do W. P. i mianowany dowódcą flotyli Pińskiej, 
którą jednak miał dopiero sformować. 

Zadanie to było dość trudne ze względu na kompletny brak 
materjału. 

Pierwsze jednostki flotyli stanowiły motorówki, pozostawione przez 
Niemców w stanie opłakanym. Kadłuby leżały na brzegach rzek w oko­
licy Pińska, a motory, raczej części motorów, były ukryte przez ludność 
miejscową. 

Przy wytężonej pracy udało się zebrać i uruchomić cztery moto­
rówki uzbrojone w c. k. m. i działka piechoty. 

Od samego początku egzystencji flotyla - o ile można tak na­
zwać cztery motorówki - spełniała swoje zadanie z góry nakreślone. 

Podczas patrolowania dróg wodnych wchodziła w styczność z nie­
przyjacielem, 'między innemi przy Wolańskich Mostach i w rejonie m. Stare 
Konie n. rz. Strumień. Niestety działalność ta kończyła się krótkiemi 
potyczkami i wycofaniem się flotyli. 

Prawdziwy chrzest ogniowy otrzymała flotyla dopiero w czerwcu 
1919 r. pod m. Horodyszcze. 

Horodyszcze obsadzali bolszewicy, których w żaden sposób nie­
można było stamtąd wyrzucić, ponieważ wyspę Horodyską łączy z za­
chodem tylko jedna droga wzdłuż toru kolejowego Brześć-luniniec. Droga 
ta i tor kolejowy były silnie strzeżone przez nieprzyjaciela. M. Horodyszcze 
było na tym odcinku dość ważnym punktem, o posiadanie którego za­
wzięcie walczyły obie strony. 

Kilkakrotne nasze usiłowanie zdobycia Horodyszcza drogą lądową 
spełzły na niczem. Dopiero motorówki, d-cą których był ppor. Taube 
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Karol, pod osłoną nocy i przy poparciu własnym ogniem, wysadziły 
w Horodyszczu desant. 

Nagłe zjawienie się desantu, chociaż nie licznego na tyłach nie­
przyjaciela, zmusiło go do pospiesznego opuszczenia Horodyszcza i wy­
cofania się dalej na wschód. 

Akcja ta wykazała konieczność wzmocnienia i powiększenia flotyli 
jako broni nieodzownej na Polesiu. 

Horodyszcze ma tern donioślejsze znaczenie w rozwoju flotyli 
Pińskiej, że dopiero wówczas sfery kierownicze zrozumiały wartość flotyli 
i zgodziły się na stworzenie flolyli bojowej, gdyż dotychczas była ona 
uważana wyłącznie za środki przewozowe. 

Tworzenie flotyli bojowej. 

Pierwszym krokiem ku zrealizowaniu tej myśli było przysłanie 
z Modlina statku ,,Bug'' pod d-twem por. Sadowskiego Jana. ,,Bug'' był 
użyty jedynie do transportów, a motorówki stanowiły oddział bojowy 
(O. B.), który będąc w stałej styczności z nieprzyjacielem, udaremniał 
usiłowania jego flotyli wtargnięcia na nasze tyły i dostarczał cennych 
wiadomości o siłach wodnych nieprzyjaciela. 

Z rozpoczęciem naszej ofenzywy na wschód O. B. chociaż nie­
liczny, posuwał się razem z oddziałami na lądzie. Im dalej, tern coraz 
częściej natrafiał na silną flotylę nieprzyjacielską, złożoną z pancerników. 

Przewaga sił wodnych przeciwnika i jego ognia nie pozwalała na 
przyjęcie otwartej walki i uniemożliwiała podciąganie bazy O. B., co 
ujemnie wpływało na sprawność bojową naszych motorówek. Stan ten 
wywołał konieczność stworzenia artylerji, któraby w,spółdziałała z flotylą. 
Podczas gdy O. B. zajmował pozycje w rejonie m. Sniadyń, przydzielono 
flotyli cztery działa 75 mm gór<:;kie, przeznaczone na stworzenie artylerji 
nadbrzeżnej. 

W dalszej ofenzywie O. B. w ciągłych utarczkach posuwał się 
w dół rzeki, już o wiele śmielej, mając artylerję nadbrzeżną, która wspie­
rała nietylko motorówki, lecz i naszą piechotę (Petryków, Makarycze itp.) 
Gdy O. B. w swoim - jak nazywał - zwycięskim marszu dotarł do 
m. Nowosiółki, ofenzywa nasza została wstrzymana na całą zimę. 

M. Nowosiółki i most na rzece Prypeć zostały obsadzone wyłą­
cznie przez flotylę Pińską. 

Z powodu zbliżającej się zimy, motorówki musiały odejść do 
głównej bazy w Pińsku, a natomiast przybył oddział marynarzy w sile 
około 50 ludzi, wyposażony w dwa K. M. i jedno działko 37 mm. f\rty­
lerja nadbrzeżna zajęła stanowisko pod m. Konkowicze. 

Nieprzyjaciel robił kilkakrotne wypady ·na Konkowicze, działal­
nością artylerji jednak został onieśmielony do tego stopnia, że porzucił 
wszelkie zamiary ofensywne. Na odcinku tym zapanował zupełny spo­
kój. Mimo to d-ca artylerji nadbrzeżnej por. Hryniewiecki Stanisław nie­
pokoił nieprzyjaciela w dalszym ciągu przerywając mu transporty wodne. 

Między innemi urządził zasadzkę na statki bolszewickie zaopc.­
trujące oddziały w m. Bałażewicze. Pod osłoną nocy, z plutonem ma· 
rynarzy i swoją artylerją - której siłą pociągową były woły miejscowej 
ludności - przeszedł przez linję frontu i będąc około godziny 3-ej 5 km 
~a tyłach nieprzyjaciela, zajął stanowisko na brzegu, nie wiedząc o tern, 
~e _na przeciwległym brzegu, na jego wysokości była placówka nieprzy­
Jac1elska. Tam się okopał i zamaskował. 

Około godziny 10-ej nadszedł zdołu rzeki statek bolszewicki 
,,Wołga''. W tej sytuacji pierwszy strzał musiał zadecydować o powo­
dzeniu tej śmiałej wyprawy. Tak się też i stało, pierwszy strzał trafił 
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w kocioł, statek tylko siłą bezwładności i dzięki przytomności umysłu 

sternika dociągnął się na mieliznę i tam już pozostał. Następny strzał 

został oddany na placówkę, która w tym czasie otworzyła ogień z C. K. 

M., po kilku szrapnelach zamilkła zupełnie. Por. Hryniewiecki ostrzelał 

jeszcze m. Skrygałów i pospiesznie wycofał się lasami, gdyż dalsze po­

zostawanie na tyłach nieprzyjaciela, potem co zaszło, byłoby więcej niż 

ryzykowne. 
W tym mniej więcej czasie podpor. Sułkowski celem zdobycia 

wiadomości dla d-cy 9 D. P. robił głębokie wypady na tyły nie­

przyjaciela. 
Jeden z najbardziej charakterystyczniejszych to wypad na m. 

Wielawsk. Podpor. Sułkowski z 12-tu marynarzami zaatakował w nocy 

bataljon bolszewicki w Wielawsku - zdobył dwa K. M., około 20 K. B. 

i bez żadnych strat powrócił. 

Nieprzyjaciel niepokojony takiemi wypadami wzmocnił odcinek 

Nowosiółki 2-ma kompanjami Łotyszów i 2-ma szwadronami z 56 D. P. 

belszewickiej. Dlatego też następne wypady nie miały powodzenia, jak 

n. p. na m. Szystowice i kończyły się stratami. 
W tym czasie oddziały lądowe zajmowały stanowiska na zimę. 

Cz~sto przychodziło do zaciętych lokalnych walk, ponieważ i -nieprzyja· 

ciel chciał się usadowić w punktach jak najdogodniejszych. 

Por. Hryniewiecki z artylerją został przydzielony do 1/22 p. p. 

w m. Buda Pawłowska, zajmując stanowisko na odcinku 4-ej kompanji 

tegoż baonu w m. Snickie Pole. 
Jeńcy zeznali, że bolszewicy przygotowują się do zdobycia Budy 

Pawłowskiej, chcąc sparaliżować zamiary wroga. D-ca I 22 p. p. zarzą­

dził wypad na ich tyły, wyznaczając jako cel wypadu m. Remiezy (30 

km za linją frontu), gdzie się miał znajdować sztab brygady. 

Oddział wypadowy, pod d-twem kpt. Zawadzkiego składał się 

z 2-ch plutonów i artylerji nadbrzeżnej. 

Po 36-ciu godzinach marszu lasami i bezdrożami, staczając tylko 

jedną potyczkę z konnym patrolem bolszewickiem, znalazł się oddział 

około północy przed m. Remiezy. Zaatakowanie miejscowości i zdo· 

bycie jej nastąpiło niezwłocznie, przyczem zdobyto trzy działa. 

Ciekawą była organizacja samego ataku. 

Jeden pluton zachodził wieś od strony północnej, a drugi od 

południowej, od strony zachodniej zaś był pozostawiony tylko por. Hry­

niewiecki z jednym działem, którym miał strzelać bezpośrednio. Gdy 

piechota zbliżył'1 się już do wsi na odległość skutecznego ognia kara­

binowego - dano sygnał rakietą. Na sygnał ten rozpoczął się ogień 

wszystkiej broni jaką tylko posiadano. Jedno działo oddawało serje po 

4 strzały, co miało imitować całą baterję. Pomysł taki dał nadspodzie­

wane wyniki. 
Nieprzyjaciel w panice bez oporu prawie wycofał się do pobli­

skich lasów, zostawiając w naszym ręku trzy działa z jaszczami, amuni­

cją i końmi, kilkadziesiąt kb, 2 K. M., cały tabor z żywnością, kancela­

rję sztabu brygady i kilkudziesięciu jeńców. 

Straty oddziału wypadowego wynosiły dwóch rannych. Nie dłµgo 

potem wszystkie jednostki flotyli zostały wycofane do Pińska, celem 

przygotowania się do kampanji 1920 r. 
W Pińsku w dość szybkim tempie organizowano port, mogący 

zaopatrywać flotylę. Por. inż. Szulc Witold zorganizował warsztaty me· 

chaniczne zdolne do remontowania i uzbrajania jednostek pływających 

i utworzył kurs motorzystów. Por. Hryniewiecki prowadził kurs artyle­

rzystów, podchor. Kossowski Romuald kurs karabinów maszynowych. 
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Program szkolenia musiał być tak elastyczny, aby już z chwilą 
puszczenia lodów wiosną 1920 r. flotyla miała wyszkolonych specjalistów. 
D-ca flotyli chcąc wzmocnić O. B. polecił uzbroić jeszcze dwie motorówki 
przez wmontowanie na każdej 4-ry C. K. M. i jedno działo 75 mm. 

Na realizację tego wpłynęły ujemnie wypadki wojenne tak, że 
tylko jedna motorówka została uzbrojona. 

Na wiosnę armja nasza rozpoczęła ofenzywę na wschód, zdoby­
wając porty rzeczne Mozyrz, Jurewicze i Nawolę. W nasze ręce dostało 
się przytem kilka statków, a w tern dwa pancerniki. 

Moment ten miał nadzwyczaj doniosłe znaczenie dla flotyli, do­
tychczas bowiem O. B. składając się wyłącznie z motorówek, nie mógł 
w otwartej walce stawić czoła nieprzyjacielowi. Zdobyte pancerniki zmie­
niły sytuację. 

Dla objęcia tych jednostek zostali wysłani por. inż. Szulc i podpor. 
Sułkowski. Do czasu uruchomienia i doprowadzenia do sprawności bo­
jowej pancerników, należało je zabezpieczyć przed napadami flotyli nie­
.przyjacielskiej. W tym celu por. Hryniewiecki zorganizował ponownie 
swoją artylerję nadbrzeżną i zajął stanowisko w rejonie Narowla-Konotop. 

W tym czasie d-cą flotyli został mianowany mjr. Sadowski Edward, 
a stan liczebny flotyli wzmocniono o kilku oficerów i kilkudziesięciu 
szeregowych. 

Kampanja 1920 r. 

Przy rozpoczęciu kampanji, w ostatnich dniach marca flotyla skła­
dała się (nie licząc taborów) ze starego oddziału bojowego, który przemia­
nowano na oddział motorówek, pod d-twem por. mar. Mohuczego Borysa, 
z artylerji nadbrzeżnej i pancernika P. 1 (rosyjska nazwa „Trachtomirow") 
pod dowództwem por. mar. Gedroycia. 

Całość nosiła nazwę O. B. (Oddział Bojowy). 
W połowie kwietnia O. B. został wzmocniony jeszcze jedną nowo­

uzbrojoną motorówką „Nr. 10" posiadającą 4-ry C. K. M. i jedno działo 
75 mm pod d-twem por. de Walden'a Stefana. 

Większość miesiąca kwietnia upłynęła na drobnych, lecz ciągłych 
walkach, przy powolnem posuwaniu się naprzód. FlotY,la poniosła nie­
znaczne straty w ludziach. Por. Gedroyć ranny pod t"ernaczami zdał 
d-wo pancernika por. Hryniewieckiemu, który artylerję nadbrzeżną zdał 
por. Nahorskiemu Stanisławowi. O. B. podległy bezpośrednio d-cy 9 d. p. 
został czasowo przydzielony do grupy majora Jaworskiego i wraz z nim, 
w ciągłych zaciętych walkach, doszedł pod m. Lelów·, zdobywając na 
n\eprzyjacielu tabor wodny, a w przeważnej ilości barki do transportowa . 
ma wojsk, których nie mieliśmy wcale. 

. . Flotylę owionął duch zwycięstwa, toteż śmiało stawiała czoło prze. 
c1wnikowi znacznie silniejszemu, bo liczącemu 5 pancerników. 

. Z wielu walk O. B. z flotylą nieprzyjacielską 9ryginalny przebie~ 
miała walka o m. Koszarówka, około 24. IV. 1920 r. \ 

Nieprzyjaciel mając w Koszarówce licz,1y tabor,. bronił się dość 
upor:zywie. Linja frontu posuwała się na wschód w szybkim tempie 
Nal.ezał_o więc za wszelką cenę zmusić flotylę nieprzyjacielską do wyco 
farna się, aby artylerja pancerników nie wstrzymywała akcji na lądzie 
Nasz pancernik P. 1 był w przezbrojeniu pod KoUgow(lm D-ca O. B. mimc 
tego zdecydował się atakować nieprzyjaciela. 

Plan akcji był następujący: 
. Oddział motorówek natychmiast po zapadnięciu nocy miał iść 

pierwszy.' ~ożliwie jak najmniejszym biegiem, aby nie robić hałasu i nie· 
spostrzezerne zajść na tyły nieprzyjacielskich pancerników, zgrupowanycł-
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w Koszarówce, celem odcięcia im odwrotu. Artylerja nadbrzeżna i mo­
torówka ,,Nr. 15'' miały zająć stanowiska do ognia bezpośredniego i na 
dany sygnał rozpocząć ogień. 

Wykonanie planu jednak nie zupełnie się udało. Artylerja nad­
brzeżna nie mogła zająć odpowiedniego stanowiska z powodu rozlewów. 

Oddział motorówek chcąc przejść niespostrzeżenie obok pancer­
ników, musiał się trzymać przeciwległego płytkiego brzegu, gdzie wpadł 
na mieliznę w odległości około 300 mtr. od nieprzyjaciela. To spowodo­
wało pewne zamieszanie - co nieprzyjaciel zauważył. Pancerniki jego 
otworzyły ogień z C. K. M. i z dział. W tern nasza motorówka ,,Nr. 15" 
oddała jeden jedyny strzał ze swego działa - poważne zacięcie wstrzy­
mało ogień. Krytyczna sytuacja działała panicznie. Lecz u nieprzyjaciela 
nie było lepiej. 

Decydującą rolę odegrał ten jeden strzał z motorówki. Trafił 
w jeden z pancerników i poważnie go uszkodził, co do tego stopnia zde­
tonowało nieprzyjaciela, że pospiesznie zaczął uchodzić w dół rzeki pod­
trzymując jednak ogień. 

Czernobyl. 

Czernobyl jako główna baza bolszewickiej flotyli, opuującej na 
Prypeci, był zaciekle broniony przy dalszem posuwaniu się naszej flotyli. 
Nieprzyjaciel, ustępując pod naciskiem naszych sił, starał się uprowcdzić 
z Czernobyla nagromadzony materjał wojenny. W tym celu zorganizował 
silny opór w m. Leiów, który był ostatnim szańcem Czernobyla. 

Pod m. Lelów cztery pancerniki nieprzyjacielskie (piąty uszkodzony 
pod Koszarówką został wycofany z linji) przyjęły O. B. silnym ogniem, 
lecz nasz pancernik P. 1 (już w linji) dzielnie odpowiadał, starając się 
podejść jak najbliżej. Ogień pancerników nieprzyjacielskich musiał być 
rozprószony, ponieważ nasze oddziały lądowe również zbliżały się do 
m. L~lów. . 

Przez całą noc O. B. osti:zeliwał pancerniki dość skutecznie, tak, 
że nieprzyjaciel ponosząc straty, nad ranem wycofał się, zostawiając 
Lelów w naszem posiadaniu. 

O. B. podążył w ślad za flotylą nieprzyjacielską pod Czernobyl. 
Tu przeciwnik miał w linji znowu ;> pancerników uzbrojonych w działa 
o kalibrze od 3-ch do 6-ciu cali, które zasypywały wprost ogniem zbliża­
jący się O. B. Wywiązała się zawzięta walka. O. B. pod wrażeniem po­
wodzeń ostatnich dni, szedł naprzód, nie bacząc na żadne trudności 
i przeszkody. Ta zuchwałość naszej flotyli zgniotła moralnie nieprzyja­
ciela, który ewakuując port, opuścił Czernobyl. Chcąc jednak uzyskać 
cws na wyprowadzenie holowanego taboru na· Dniepr zorganizował znowu 
opór tuż poniżej portu. O. B. podniecony tern, jeszcze dzielniej wystę­
pował, aż wreszcie ogniem pancernika P. 1 został zatopiony bolszewicki 
pancernik „Sonia". Nieprzyjaciel zdemoralizowany zaniechał dalszej walki 
i zostawiając olbrzymią zdobycz, wyszedł pospiesznie z dolnej Prypeci 
na Dniepr. 

Walka Lelów-Czernobyl trwała ponad 12-cie godzin bez przerwy 
została zakończona dnia 27 kwletnia 1920 r.,... około godl. 11-tej. 

Walka ta jest najchlubniejszą kartą w historji flotyli Pińskiej. 
Nieprzyjaciel bez porównania silniejszy i w lepszych warunkach 

bo na własnych terenach, uległ przemocy moralnej naszej flotyli i uszedł, 
ponosząc bardzo dotkliwe straty. O. B. wyszedł z tej walki prawie 
bez szwanku. 

Dla uwiecznienia pamięci tego zwycięstwa, dzień 27 kwietnia jest 
dniem święta flotyli Pińskiej. 
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W porcie Czernobylskim dostały się w nasze ręce liczne jednostki 
pływające, w tern kilka jednostek linjowych, które później weszły w skład 
flotyli Pińskiej, i duże zapasy materjału wojennego. 

Zdobyte holowniki i barki przyczyniły się do uruchomienia regu­
larnego zaopatrzenia naszych oddziałów. 

Po wejściu na Dniepr, flotyla bolszewicka robiła wypady na Prypeć 
i z dalekonośnych dział ostrzeliwała Czernobyl w celu zniszczenia pozo­
stawionych zapasów. Nasza artylerja lądowa nie mogła zająć stanowisk 
w tym rejonie z powodu rozlewów, jedynie tylko pancernik P. 1 mógł 
przeciwdziałać. 

O wyjściu naszych jednostek na Dniepr na razie nie mogło być 
mowy, ponieważ pancerniki nieprzyjacielskie operujące tam, zakorkowały 
ujście Prypeci przez stałe dozorowanie i postawienie min. 

Dopiero artylerja przewieziona do m. Tieremcy, odpędziła flotylę 
nieprzyjacielską od Prypeci. 

Działalność tej artylerji przerwała zupełnie komunikację na Dnie­
prze. Część flotyli bolszewickiej odeszła w górę rzeki i schroniła się na 
rz. Soż, część zaś poszła w kierunku Kijowa. 

Po przetrałowaniu ujścia Prypeci, flotyla nasza wyszła na Dniepr. 
Trałowanie ·natrafiało na duże trudności, z powodu braku odpowiedniego 
sprzętu. Najpierw próbowano liną stalową, ciągniętą przez kilkudziesięciu 
ludzi po brzegach - to jednak nie dało żadnych rezultatów z pow9du 
bardzo silnego prądu w tern miejscu. 

Następnie dużą barkę, dość znacznie zagłębioną, holowały moto­
rówki, w celu spowodowania wybuchów min, lecz nie natrafiono na żadną. 

Zdawało się, że pogłoski o minach są fantazją, jednak jak się 
później okazało, miny były rzeczywiście w tej okolicy, a nawet jeden ze 
statków bolszewickich ,.Woron'' podczas naszego odwrotu trafił na minę 
i zatonął. · 

Z chwilą, gdy flotyla znalazła się już na Dnieprze - przestrzeń 
od m. Łojów aż poniżej Kijowa wolna była od nieprzyjaciela. 

Według wiadomości, pochodzących od miejscowych chłopów -
bolszewicy ukryli rzekomo kilka pancerników wśród oczaretów na lewym 
brzegu Dniepru. Stan ten krępował ruchy naszego O. B. 

Mimo usilnych poszukiwań, wiadomości tych nie udało się spraw­
dzić. Podczas jednej z wypraw, oddział motorówek dotarł do Kijowa. 
D-ca O. B zaniepokojony długą nieobecnością motorówek, wyruszył pan­
cernikiem w ślad za nimi i znalazł je aż w Kijowie. 

W ten sposób cały O. B znalazł się na terenie 2-ej armji i prze-
szedł pod jej rozkazy. Por. de Walden z motorówką „Nr. 15" odszedł • 
do m. Łojów, celem objęcia objektów pływających pozostawionych przez 
nieprzyjaciela. , 

Zmontowane i uruchomione przez nas motorówki w Kijowie, 
pozwoliły na stworzenie oddziału zwiadowczego, który stale patrolował 
przestrzeń Kijów - ujście Prypeci. W Kijowie gorączkowo pracowano 
nad uruchomieniem holowników dla odprowadzenia zdobyczy na Prypeci. 
O. B. operował w rejonie miasta i poniżej, ponieważ ze strony południowej 
najbardziej zagrażała flotyla nieprzyjacielska. f\rtylerja lądowa jednak 
zamknęła jej drogę do Kijowa, zajmując stanowiska na brzegu około 100 kim. 
na płdn. od Kijowa. W ten sposób O. B. był użyty do współdziałania 
z oddziałami na lądz:e. Współpraca była bardzo wydatna. 

M. i. przy zdobywaniu przez nas wsi Puchówka nad rzeką Desną 
O. B. bezpośrednio wspierał brygadę Podhalańską pod pułkownikiem 
Wróblewskim z nadzwyczajnem powodzeniem. 
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W pierwszych dniach czerwca dały się zauważyć po stronie bol­
szewickiej przygotowania do ofenzywy. Aczkolwiek sytuacja nie zmieniła 
się, nastrój ludności, oraz dyskretny ruch na lewym brzegu Dniepru da­
wały dużo do myślenia. 

Podczas jednego z wywiadów, na przestrzeni Kijów-Prypeć, d-ca 
oddziału motorówek zauważył, że wszelkie środki przewozowe znajdują się 
na lewym brzegu. O tych spostrzeżeniach złożył meldunek, lecz nieza­
leżnie od tego cały O. B. otrzymał rozkaz trzymać się poniżej Kijowa, 
gdzie w rejonie m. Rzeszczewo bolszewicy przygotowywali przeprawę 

przez Dniepr. Jak się później okazało, była to tylko demon?tracja ze stro­
ny bolszewików, gdyż rzeczywista przeprawa była planowana i dokonana 
powyżej Kijowa. 

Po krótkim pobycie w wyznaczonym rejonie, flotyla została wy­
słana kilkadziesiąt kilometrów na płnc. od Kijowa celem wspierania tam 
oddziałów na lądzie, które nieprzyjaciel atakował już na prawym brzegu 
Dniepru. 

W rejonie m. Roticzki flotyla nawiązała łączność ze szwadronem 
K. M. 17 p. uł. który walczył z nieprzyjacielem idącym od północy. 

W m. Pieczki nieprzyjaciel zbudował most pontonowy i w, szybkim 
tępie przerzucał wojsko. Długa na kilka kilometrów grobla prowadząca 
przez błota do mostu, 'była zatłoczona wojskiem. O. B. został ostrzelany 
silnym ogniem artylerji'. pancerników osłaniających przeprawę. · 

Nasz pancernik jednak wstrzymał przeprawę do wieczora - po­
krywając most i groblę szrapnelami. 

W nocy O. B. został wezwany do osłony wspomnianego szwadronu. 
Ze świtem znowu ruszył w kierunku przeprawy, lecz wkrótce 

zetknął się z pancernikami nieprzyjacielskimi. Wywiązała się walka na 
otwartym terenie. Pancernik nasz słabszy od każdego z nieprzyjacielskich, 
nie mógł się długo bronić. O. B. ostrzeliwując przeciwnika \Vycofał się. 

Oddział motorówek po oderwaniu się od nieprzyjaciela przeciągał środki 
przewozowe z lewego brzegu na prawy. 

Zbudowanie mostu w m. Pieczki było trudne do przewidzenia, 
ponieważ teren nieprzejrzysty na brzegach Dniepru, przykrywał przed na-
szą obserwacją wszelkie prace przygotowawcze nieprzyjaciela. . 

Część flotyli bolszewickiej będąca na rzece Soż przerwała się 

podczas ciemnej nocy na Dniepr i w rejonie m. Pieczki przerzuciła na 
prawy brzeg pierwsze oddziały lądowe. 

Pod osłoną tych oddziałów i pancerników budowano most z mater­
jału nagromadzonego i ukrytego w zaroślach. 

Przerwanie się nieprzyjaciela z Soży na Dniepr nastąpiło dzięki 
opieszałości jednego człowieka. Był to obserwator artyleryjski, który mając 
działa na prawym brzegu Dniepru skierowane na ujście rzeki Soż miał 

za zadanie powstrzymać każdą jednostkę nieprzyjacielską, któraby usiło­

wała wyjść na Dniepr. Niestety stało się inaczej. Podczas ciemnej nocy 
pancerniki bolszewickie zjawiły się nagle, a obserwator zamiast strzelać 
,,zupełnie stracił głowę" i pobiegł meldować o tern. Tymczasem:·pancer­
niki przeszły niebezpieczne dla nich miejsca. 

Wprawdzie otwarto ogier1 artylerji, lecz już nieco zapóżno i rozbito 
jeden z pancerników nieprzyjacielskich. Rozbiły pancernik z barką holo­
waną zatrzymał się pod mostem i tam już pozostał - załoga jego uszła 
pieszo. 

Warunki atmosferyczne i terenowe uniemożliwiały dalszy ogień 
artylerji. 

Podczas gdy na północy nieprzyjaciel był już na prawym brzegu 
Dniepru, O. B. miał za zadanie unicestwiać wszelkie zamiary przeprawy 
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nieprzyjaciela w Kijowie i stał przy prawym brzegu, podczas gdy lewy 
był już w ręku nieprzyjaciela. .. . 

O świcie dnia 9-go czerwca 1920 r. do Zatonu w K1Jow1e (na 
brzegu nieprzyjacielskim) weszły dwa statki - O. B. zagarnął. je. , 

Statki te „f\stor" i „Skory" były przysłane z Czerrnchowaldla 
przeprawy wojsk w Kijowie. Tegoż dnia pancernik P. 1. zabrał z ujścia 
rz. Desny nieprzyjacielski statek zwiadowczy. 

z chwilą opuszczenia Kijowa przez nasze wojska O. B. otrzymał 
rozkaz osłaniać i przeprawić przez rz. lrpeń grupę pułkownika Rybaka. 

Po uskutecznieniu przeprawy wszystkie jednostki flotyli miały~być 
zniszczone, a załogi miały dołączyć do tej grupy. 

W tym celu O. B. wyruszył do ujścia _ rz.tlrpeń. f\by zabezpieczyć 
się przed flotylą nieprzyjacielską od północy/' d-ca O. B. zatopił n~:Dnie­
prze powyżej lrpenia dwa statki zdobyte w Kijowie. Następnie nawiązał 
łączność z grupą pułkownika Rybaka i ostrzeliwał dominuj_ące punkty na 
brzegu nieprzyjacielskim. 

Po upływie kilku godzin, gdy amunicja była już na wyczerpaniu, wła­
sne patrole stwierdziły, że naszych wojsk już niema w rejonie, gdzie miała 
się odbyć przeprawa, natomiast pojawiły się nieprzyjacielskie konne patrole. 

Wówczas d-ca O. B. dał rozkaz zniszczenia całego mienia flotyli. 
Bandera pancernika P. 1, który odegrał tak ważną rolę w historji 

flotyli Pińskiej i dał się we znaki nieprzyjacielowi, jest przechowana 
w Szkole Podchorążych Marynarki Wojennej. 

Załogi zatopionych jednostek tylko z bronią ręczną i C. K. M. 
ruszyły w ślad za wojskami w kierunku na m. Gostomel, opuszczając 
z bólem miejsce, gdzie spoczęły ich statki i motorówki. 

Mały oddziałek, bez żadnego taboru żywnościowego, w ciągłych 
utarczkach przedzierał się lasami przez okolice, gdzie już kręciły się pa­
trole nieprzyjacielskie. 

W m. Gostomel marynarze połączyli się z naszymi wojskami. 
Stąd odbył się marsz do Mozyrza, gdzie połączyły się wszystkie 

oddziały flotyli Pińskiej. 
Stworzono tu nową flotylę. 
W skład flotyli weszły uzbrojone statki ,,Tatjana" pod d-twem 

por. Nahorskiego, ,,Usierdnyj" pod d-twem podpor. Sułkowskiego i oddział 
motorówek pod d-twem podpor. Reymana f\rtura. Całością; dowodził 
por. Hryniewiecki. 

Flotyla ta, w ciągłych walkach, wstrzymywała nieprzyjaciela, i cofając 
się niszczyła po drodze wszystkie pueprawy, mosty i budowle nadwodne. 

Ostatnią znaczniejszą walkę stoczono przy Wolańskich Mostach. 
. Gdy nieprzyjaciel zajął m. Pińsk, jednostki flotyli - nie mogąc 

się cofać dalej z powodu niskiego stanu wody - zostały zatopione 
w okolicy Pińska. 

. Tak dość niepomyślnie zakończył się pierwszy chlubny okres 
rozwoju flotyli Pińskiej. 

~imo skromnego wyposażenia i szczupłych' środków, duch załogi 
st_worzył J_ą wielką i groźną dla nieprzyjaciela, a karta historji: została iwy­
pisana p1ęknemi czynami ku chwale Ojczyzny, dla utrwalenia JeHrnie-
podległości. · 

Z~_łogi flotyli Pińskiej wysłane z Pińska na Wisłę, stworzyły tam 
fl?tylę W1slaną, która niemniej dzielnie broniła brzegów Wisły, jak pod,: 
N1 eszawą, Płockiem i t. d. 

Jednostki zatopione pod Pińskiem, a po skończonej wojnie wydo­
byte, były zaczątkiem flotyli Pińskiej, organizowanej już w czasie pokoju. 
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KPT. MAR. W ST. SP. INŻ. HUBERT WITOLD. 

Próba tworzenia marynarki wojennej podczas powstania 
1863-6, r. 

Do niedawna jeszcze panował w społeczeństwie naszem pogląd, 

że wszelkie dążenia morskie były nam zawsze zupełnie obce. Prace 

Czołowskiego, Sobieskiego, Szelągowskiego i wielu innych, wykazały do­

wodnie całą bezpodstawność tego poglądu. Prace te jednakże podkre­

ślałv istnienie idei morskiej prawie wyłącznie w dziejach Pobki przedroz­

biorowej, o przebłyskach tej idei natomiast w czasach porozbiorowych 

nie wspominały prawie zupełnie. Przebłysków tych było niewiele, bo 

prąd ku morzu występuje najsilniej w narodzie wówczas, kiedy naród 

znajduje się w okresie rozkwitu i potęgi, a nie .w dobie upadku i niewoli, 

lecz bądź co bądź przebłyski owe istniały. Swiadczą o nich naukowe 

prace Gołębiowskiego i Swięckiego, programy ekonomiczne ministra 

Lubeckiego, i wreszcie próba tworzenia marynarki wojennej w czasie 

powstania naszego w 1863 r. Na ten ostatni szczegół, drobny coprawda, 

ale bardzo ciekawy nietylko z wojskowego, lecz i z politycznego punktu 

widzenia, warto jest zwrócić uwagę. 
Powstanie 1863 r. było przygotowane, jak wiadomo, przez nastro­

jone rewolucyjnie żywioły w Kongresówce, tak zwanych Czerwonych, 

którym patronował radykalny odłam n::!szej emigracji, grupujący się koło 

Ludw.ika Mierosławskiego. Większość społeczeństwa, składająca się z ży­

wiołów umiarkowanych, tak zwanych Białych, będących w pewnej łącz­

ności z zachowawczym odłamem emigracji, na czele którego stał ks. 

Władysław Czartoryski, była powstaniu przeciwna i przez pierwsze sześć 

tygodni, t. j. od końca stycznia do połowy marca 1863 r. nie brała udziału 

w walce. W marcu nagle nastąpiła zasc1dnicza zmiana stanowiska zarówno 

w otoczeniu Czartoryskiego, jak i wśród Białych Zmiana ta zo~tała wy­

wołana możliwością interwencji mocarstw europejskich pod przywództwem 

Napoleona Ili. w sprawie polskiej. Wobec takiej interwencji stało się 

rzeczą wskazaną w najwyższym stopniu, aby powstanie nietylko podtrzy­

mać, ale i podsycić jak najsilniej Zrozumiały to i żywioły umiarkowane 

w kraj u i emigranci-zachowawcy na obczyź:iie. W rezultacie stronnictwo 

Białych i Czartoryski nawiązali łączność ze składającym się z Czerwonych 

Rządem Narodowym, który kierował powstaniem, i powstanie Vvybuchn~ło 

z całą siłą. W tym nowym okresie walki, każdy z odłamów społeczeństwa 

zabrał się do pracy na rlecz powstania na tym gruncie, na którym mógł 

najwięcej przynieść korzyści dla sprawy. Obóz Czartoryskiego, t. zw. 

Hotel Lambert, objął dziedzinę dyplomacji, wyzyskując wszystkie swoje 

liczne znajomości i stosunki. Celowość tej pracy została w zupełności 

uznana przez Rząd Narodowy, który mianował w kwietniu 1863 r. ks. 

Władysława Czartoryskiego swym pełnomocnikiem na f\nglj~. Francję, 

Szwecję i Turcję. 
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Jednem z głównych zadań Czartoryskiego było uzyskanie od 
państw, w których on działał, że powstańcy ~ą s~roną ~oj ującą i. mającą 
wskutek tego te same prawa, co ich przeciwnik RosJa. Innem1 słowy, 
szło o zamianę powstania polskiego przeciwko Rosji na wojnę polsko­
rosyjską. Podczas rokowań w tej sprawie z f\nglją, oświadczył wysłan­
nikowi Czartoryskiego, generałowi hr. Władysławowi. Za~?y7kiemu, an­
gielski minister spraw zagranicznych, . lord ~ussel, ze J~zel.1 okręt pod 
polską banderą zawinie do jakiegokoh~1e~ ~ądz portu brytansk1eg~: np. na 
Maltę, to f\nglja uzna tę banderę za 1strneJącą, a•w konsekwenCJ1, przy­
zna powstańcom prawa strony woj_ującej, ~ Rz.ądowi I:arodowemu ~praw­
nienia rządu legalnego. Zamoyski. odpowiedz powyzszą z~komurnko:Vał 
niezwłocznie Czartoryskiemu. W hotelu Lambert zabrano się natychmiast 
do tworzenia marynarki wojennej, dzięki której miano uzyskać prawa 
strony wojującej. 

1 

Czartoryski zwrócił się przedewszystkiem o współpracę do fran­
cuskich kół urzędowych, które mu zaproponowały na stanowisko dowódcy 
i organ.izatora floty polskiej oficera fran~uskiej marynarki wojennej, . ko­
mandora Magnan'a. Propozycja ta była przez Hotel Lambert przyJęta. 
Przy udziale Magnan'a zakupił Czartoryski w czerwcu 1863 r. dwa statki 
handlowe: ,,Princes" w Newcastle i :,Samscn" w Konstantynopolu, które 
po przerobieniu ich na okręty wojenne, miały się stać zawiązkiem pol­
skiej floty wojennej. W trakcie tych prac wywiązał się ostry zatarg 
między Czartoryskim i Magnan'em, powód którego został nieznany. Za­
targ ten nie został zażegnany i Magnan w krótkim czasie usunął się od 
zajęć. Tego rodzaju zajście mogło fatalnie zaważyć na wszelkich poczy­
naniach morskich, a nawet i na samej akcji powstania, bo zatargiem tym 
były urażone koła francuskie, które swego czasu proponowały Magnan'a, 
a obecnie najenergiczniej występowały za Polską. Kiedy zatarg powyższy 
wrzał w całej pełni, w Paryżu zjawiła się nowa postać, której było są­
dzone odegrać w tworzeniw marynarki dużą rolę, Władysław Zbyszewski. 

Był to oficer rosyjskiej marynarki wojennej, którego wybuch po­
wstania zastał na Dalekim Wschodzie, gdzie dowodził korwetą. Na pierw­
sze wieści o powstaniu, idąc za przykładem swych licznych towarzyszy 
broni, Polaków, z wojska lądowego, rzucił on służbę zaborczą i udał się 
do Francji, ofiarowując swe usługi przedstawicielowi Rządu Narodoweg0, 
którym był Czartoryski. Usługi zostały chętnie przyjęte i Zbyszewski, 
jako fachowiec-marynarz, wziął się z całym zapałem do prac nad two­
rzeniem floty ojczystej. 

Przedewszystkiem, rozumiejąc doskonale znaczenie pomocy fran­
cu_skiej, pośpieszył on załatwić wspomniany poprzednio zatarg Czartory­
skiego z Magnan'em. Udało mu to się w zupełności i w grudniu 1863 r. 
~ag~an złożył deklarację, w której uznał swą winę wobec Czartoryskiego 
I obiecał nadal służyć sprawie polskiej z całem oddaniem. 

. , Następnie przystąpił Zbyszewski do opracowania planu przyszłych 
dZ1~ł~n wojennych przeciwko Rosji. Działania te miały się opierać na 
WOJnie kaperskiej, t. j. niszczeniu rosyjskiego haJ1dlu morskiego za po- \ 
m~cą przerobionych na okr~ty wojenne statków handlowych. Za teatr 
dz1ałan wojennych obrał Zbyszewski morze Czarne. Wybór ten był bar­
dzo trafny, albowiem posiadał znaczenie podwójne wojskowe i polityczne. 

Przechodząc do punktu widzenia wojskowego, należy podkreślić, że: 
1) na morzu Czarnem, w myśl pcstanowień Kongresu Paryskiego 

z 185~ r., Rosja po przegranej wojnie Krymskiej nie miała prawa utrzy­
mywac floty wojennej, a natomiast flota handlowa pod banderą rosyjską 
na tern m?r~~ była bardzo liczna; czyli: że działania kaperskie mogły 
tam przyrnesc dużą korzyść; 
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2) za podstawy operacyjne mogli kaprowie polscy używać portów 
tureckich, będących bardzo blisko od portów rosyjskich i należących do 
państwa, które narówni z Francją okazywało Polsce najżywszą sympatję 
i pomoc; 

3) armja rosyjska, walcząca na Kaukazie z broniącemi rozpacz­
liwie swojej niezależności góralami, składała się w znacznym stopniu 
z Polaków; zjawienie się okrętów polskich na morzu Czarnem, dawało 

możność tym ludziom przejścia w szeregi powstańcze, a poza tern wywo­
ływało pewną dywersję na korzyść górali; 

4) działania na Czarnem morzu, poza odciążeniem górali, mogłyby 
ożywić zamierający polski ruch powstańczy na Ukrainie i grozić Odesie, 
na co bardzo nalegał rząd Napoleona Ili., ofiarowując duże sumy pie­
niężne na tworzeni.e na tym teatrze oddziałów zbrojnych. 

Z punktu widzenia politycznego operacje czarnomorskie, połą­

czone z przewozem kontrabandy wojennej dla górali kaukaskich, byłyby 

bardzo mile widziane w Anglji, która jeszcze przed wojną Krymską pod­
sycała walkę na Kaukazie. 

Plan ten miał być wykonywany przez okręty polskie. Otrzymać 

je myślał Zbyszewski prowadząc akcję wśrod armatorów okr(;towych we 
wszystkich znaczniejszych portach. Armatorowie ci mleli zawierać kon­
trakty na dostarczenie uzbrojonych statków z załogami, które, żeglując 

pod polską banderą, miały utrzymywać się z łupu, znalezionego na zdo­
bytych statkach rosyjskich. Załogi powinny były składać się, o ile 
możności z Polaków. 

Praca organizacyjna marynarki wojennej była ześrodkowaną 

w Organizacji Głównej Sił Polskich na Morzu, mającej swoją siedzibę 

w Paryżu. Stanowiska dowódców, od stopnia kapitana fregaty (t. j. 
komandora-porucznika): zatwierdzała Rada przy Organizacji. Władzami 

lokalnemi były Agencje, czynne w poszczególnych portach. 
Działalność tych agencyj polegała na zbieraniu ludzi i materjalu 

wojennego, zawieraniu kontraktów z armatorami i mianowaniu oficerów 
na stanowiska do stopnia kapitana fregaty. 

Na czele Organizacji Głównej stał Organizator Generalny, na czele 
Agencyj-Agenci. 

Mundur marynarki polskiej był barwy granatowej, kroju, . przyję­
tego we flotach całego świata; guziki z Białym Orłem, Pogonią i Sw. Mi­
chałem pod k,)roną Jagiellońską. 

Oznaki stopni, wzoru marynarki francuskiej, srebrne i amarantowe. 
Organizatorem Generalnym został mianowany w styczniu 1864 r. 

Zbyszewski pod nazwiskiem kapitana Feliksa Karpia, a rządowym komi­
sarzem przy nim, t. j. p1 zedstawicielem Rządu Narodowego Florestan 
Rozwadowski. 

Zbyszewski niezwłocznie po objęciu swego urzędowego stanowiska 
wyjechał do Newcastle po odbiór „Princes''. Nowa jednostka otrzymała 

r.azwę „Kiliński" i dla r.iiepoznaki pod angielską banderą wypłynęła, kie­
rując się przez morze Sródziemne, w stronę morza Czarnego. Niestety 
była ona bacznie śledzona przez Amerykanów, którzy od czasów ,,Alabamy" 
z największą uwagą patrzyli na wszelkie poczynania angielskie na morzu, 
wietrząc w nich zamachy kaperskie na rzecz Południowców, oraz przez 
Rosjan, którym wywiad doniósł o tworzeniu się polskiej floty. Kiedy 
,,Kiliński'' zawinął po drodze do Malagi, oba rzc1dy porozumiały się i wy­
warły nacisk na Hiszpanję, by ta nakazała przeprowadzenie rewizji statku. 
Wobec znalezienia na ,,Kilińskim" broni i amunicji został on w lutym 
1864 r. skonfiskowany, a cała załoga uwięziona. W ten sposób próba 
z pierwszym polskim okrętem wojennym spełzła na niczem .. 
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Zbyszewski, nie zwazaJąc na niepowodzenie, pracował dalej go­

rączkowo. Zachęcała go niezmordowana, a systematyczna praca 

dyktatora Traugutta, który po objęciu po nieudanym rządzie Czerwonych 

najwyższej władzy w powstaniu, wytf;żał wszystkie siły by przetrwać do 

lata. Dyktator osobiście bardzo zajmował się sprawą marynarki, prowa­

dził w tej mierze długą korespondencję z Czartoryskim, podpisał w listo­

padzie 1863 r. nominację Magnan'a na admirała polskiego, nalegał na 

ogłoszenie blokady wybrzeży rosyjskich z dniem 1 stycznia 1864 r. ( co zo­

stało ogłoszone w prasie zachodnia-europejskiej niezwłocznie po nominacji 

Magnan'a). Miał więc Zbyszewski podnietę i poparcie. Dobrał sobie 

jeszcze wytrawnych pomocników, jak szwedzkiego oficera Mengla i swego 

dawnego kolegę ze służby rosyjskiej Kossaka, zawiązał stosunki z Wło­

chami, chcąc tam zbierać ludzi i okręty, opracował szczegółowe przepisy 

o organizacji marynarki wojennej. 
Było już jednak zapóźno. Ruch powsta11czy na Litwie } Rusi 

skonał; w Kongresówce rozlegały się ostatnie strzały w górach Swięto­

krzyskich; brakowało ludzi, a przedewszystkiem środków pieniężnych. 

Zawiodła w zupełności pomoc mocarstw europejskich. W kwietniu 

wreszcie został uwięziony Traugutt i powstanie upadło. Z upadkiem jego 

skończyła się praca nad tworzeniem polskiej marynarki wojennej. 
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POR. MAR. KŁOCZKOWSKI HENRYK. 

Torpeda jako broń w walce na morzu. 
W dobie dzisiejszej torpeda stała się bronią bardzo niebezpieczną, 

zupełnie zdecydowanie kroczącą naprzód w swym rozwoju technicznym -
należy więc poważnie zastanowić się nad obroną przeciwko niej, tern 
bardziej, że obrona ta nie będzie łatwą z powodu zwiększonej szybkości 
torpedy i małej widoczności jej śladu - zaś skutki jej działania są bardzo 
poważne i nieraz kończą się zagładą dla trafionego okrętu. 

Naturalnie, na losie storpedowanego okrętu zaważy sposób jego 
budowy i miejsce uszkodzenia. 

Przy rozpatrywaniu konstrukcyj okrętów wojennych pod względem 
ich niezatapialności należy pamiętać: 

1. Obecny ładunek wybuchowy torpedy jest parokrotnie zwięk­
szony w stosunku do ładunku, używanego w wojnie światowej, a odpo­
wiednio do tego zwiększył się promień działania wybuchu, co powoduje, 
że konstrukcja okrętów przedwojennych, a nawet założonych w czasie 
wojny, jest pod tym względem niedostateczna. 

2. Torpeda uderza w podwodną część okrętu, która nie jest 
opancerzona. 

3. Zamknięcie otworu, spowodowanego wybuchem torpedy, jest 
rzeczą wykluczoną, a to z powodu ciśnienia wody, wlewającej się przez 
otwór do wnętrza okrętu, jak również i z powodu wielkości otworu. 

Dla zabezpieczenia okrętu od zatonięcia przy uszkodzeniu przez 
torpedę, okręt jest podzielony na pewną ilość przedziałów odgrodzonych 
grodziami wodoszczelnemi. 

Ilość i wielkość przedziałów wodoszczelnych winna odpowiadać 
warunkom następującym: 

1. Wybuch jednej torpedy nie powinien spowodować zatopienia 
wi~cej niż 2-clI sąsiednich przedziałów wodoszczelnych. 

2. Wybuch torpedy w środku przedziału wodoszczelnego nie 
powinien wywołać wysadzenia obu grodzi tego przedziału. 

3. Zatopienie 2-3 przedziałów z jednej burty nie powinno 
spowodować przewrócenia się okrętu lub zatonięcia z powodu braku 
wyporności. 

Z powyższego widać, że w dużej mierze na ilość i wielkość 
przedziałów wodoszczelnych, jak również na konstrukcję samych grodzi 
ma wpływ promień wybuchu, inaczej mówiąc zmagają się tutaj ilość 
materjału wybuchowego torpedy z jednej strony, a budowa i ton n aż 
okrętu z drugiej strony. 
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Oprócz powyższego należy przyjąć pod uwagę i to, że okręty 
wojenne posiadają pewne miejsca mniej lub więcej czułe, które w razie 
trafienia w nie torpedy może spotęgować zniszczenie wywołane przez jej 
wybuch. Są to, naprzykład komory amunicyjne i kotłownie. 

Rozwiązanie bezpośredniego zabezpieczenia okrętów wojennych 
przed zatopieniem wskutek uszkodzenia wywołanego trafieniem torpedą 
polega na: 1) wzmocnieniu grodzi wodoszGelnych, 2) powiększeniu ilości 
przedziałów wodoszczelnych lub wzmocnieniu podwodnej części okrętu, 
co znowu jest zależne od tonnażu okrętu. 

Dążąc więc konstrukcyjnie do zabezpieczenia okrętu przed uszko­
dzeniem spowodowanem wybuchem torpedy, nie osiągniemy dodatnich 
rezultatów, gdyż torpeda nie czyni uszkodzeń przebijając kadłub, jak to 
czyni pocisk artyleryjski, a jest ładunkiem wolno przyłożonym, działanie 
którego jest zawsze potęgowane przez wodę - dotychczas niema ma­
terjału budowlanego, któryby był odporny na siłę wybuchu. Dając okrę­
towi wielce iluzoryczną obronę odbierzemy mu natomiast szybkość 
i zwrotność, które to czynniki konieczne są do walki okrętów i stanowią 
ich główne zalety, a jednocześnie najskuteczniejszy środek obrony przeciw 
trafieniu. 

Zasadniczo obrona okrętu przez ulepszenie konstrukcji nie da 
zupełnie zadawalniających rezultatów, co powoduje, że obrony skutecznej 
należy szukać nie w rozwiązaniach konstrukcyjnych okrętów, braki któ­
rych mogą wyłonić się dopiero po fakcie storpedowania, lecz w manewrze, 
któryby zapewnił możliwość uniknięcia uderzenia torpedy. 

f\żeby móc zastosować odpowiedni manewr, należy się zaznajomić 
z taktyką torpedową, a następnie z taktyką stosowaną przez jednostki 
uzbrojone w torpedę. 

Nim przystąpię do rozpatrzenia właściwej kwestji najdogodniej­
szego użycia torpedy, postaram się w ogólnych zarysach wyjaśnić zasady 
strzału torpedowego, jak również czynniki, które mają bezpośredni wpływ 
na jego skuteczność. 

Szybkość torpedy jest znacznie mniejszą od szybkości pocisku 
artyleryjskiego i tylko od półtora do 3 razy większa od szybkości okrętów. 
Z tego powodu aparaty torpedowe w moment strzału winny być skiero­
wane nie na sam okręt nieprzyjacielski, lecz o pewien i to znaczny kąt 
przed okręt - naturalnie w wypadku, gdy cel porusza się. 

, . Czynności wstępne przed strzałem będą właśnie polegać na okre­
~lern u tego kąta strzału, który czem dokładniej jest określony, tern większa 
Jest możliwość trafienia torpedą. 

Przypuśćmy, że kąt strzafu L jest określony (rys. 1). W trójkącie 
f\k ~C linja f\B jest kierunkiem ruchu torpedy, a w.ielkość jej jest drogą, 
t~rą torpeda, mając pewną szybkość w pewnym czasie przejdzie. Okręt 

zas porus;a się po linji CB, która jest jego kursem. Wielkość CB jest 
drog~, ktorą okręt przejdzie mając pewną szybkość w tym samym czasie, 
w ktorym torpeda przechodzi drogę f\B. 

_Linja AC jest linją celowania (lub kierunkiem celowania). Kiedy 
okręt _rnepr~~jacielski znaj.cizie się na linji f\C, wystrzeliwuje się torpedę. 
Od, teJ chw!l1 okręt i tcrpeda dążą do wspólnego punktu B, oddalonego 
o rowny odstę~ czasu Odległości zaś f\B i BC nierówne, są proporcjo­
nalne do odnosnych szybkości. 

31 



Kąt strzału - L (patrz rys. Nr. 1) będzie zależał od: 1) kierunku 
ustawienia aparatów torpedowych, 2) szybkości torpedy, :3) kursu nieprzy­
jaciela, 4) szybkości nieprzyjaciela. 

Od czego zależy dokładne określenie kąta L- inaczej kierunku AC? 
Jest to ważne pytanie, gdyż oddajemy strzał w chwili przecięcia linji 
celowania AC przez okręt nieprzyjacielski. Ażeby na to pytanie odpo­
wiedzieć, rozpatrzymy, jakie elementy trójkątu ABC są nam znane do­
kładnie, a w jakich może nastąpić omyłka przez niedokładną ich znajomość. 

Otóż kierunek aparatu torpedowego AB jest znany. Szybkość 

torpedy jest wartością znaną i stałą, którą można wyrazić przez wielkość AB. 
Natomiast elementy trójkątu ABC - kierunek ruchu nieprzyjaciela czyli 
jego kurs, który wyraża się na rys. kierunkiem prostej CB i szybkość 

nieprzyjaciela, która może być wyrażona wielkością BC - są od nas 
niezależne i nie są nam dokładnie znane. Te elementy mogą być okre­
ślone tylko z pewną przybliżoną dokładnością, a więc mogą tu powstać 

błędy, które wpłyną bezpośrednio na dokładne określenie kątu L. 
Im większa będzie szybkość torpedy w ~tosunku do szybkości 

nieprzyjaciela, tern mniejszy będzie wpływ błędów na skuteczność strzału. 
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P~zy strz~le torpedowym . dużą rolę odgrywa i wielkość celu, gdyż im 
w1ęks_zy Jest cel, tern większy procent omyłek zostaje przez niego po­
chłonięty, na. tej pod~ta~ie należ~ dążyć do ")ego, by przy strzale cel 
prezent?wał się Jak naJw1ększą swoJą płaszczyzną, czyli linja podłużnego 
przekroju ?krętu by~aby prostopadła do kierunku ruchu torpedy (rys. ~). 

Z powyzszego wi-
dać, że prawie do ka- B 
żdego strzału torpedo- -"'""'"'1":""""' 
wego wejdą omyłki ~'4--~---;;..;..._--

z powodu nieścisłości 
w określeniu szybko­
ści i kursu nieprzyja-
ciela. 

Rozpatrzmy: czy te 
omyłki we wszystkich 
warunkach strzału bę­
dą miały jednakowy 
wpływ na jego sku­
teczność, czy też 

w pewnych warunkach 
wpływ ten będzie po-
siadał wartość zmniej- 11 
szoną i jeżeli tak, to 
w jakich warunkach fi, 
winie n odbyć się strzał, 
ażeby wpływ tych 
omyłek miał wartość ]ly,s. ~. , 
minimalną. c:, ==~===::::1 

Dla wyjaśnienia powyższego wystarczy rozpatrzyć załączony rys. 
Nr. 3. Na rysunku linja BC jest kursem okrętu nieprzyjacielskiego, wiel­
kość zaś jej, jego szybkością. Zakreślimy promieniem BC koło. Punkty 
leżące na obwodzie tego koła będą jednakowo oddalone w czasie od 
punktu B, jeżeli przyjmiemy, że okręt posuwa się stałą założoną szybkością. 

Więc okręt znajdując się w jakimkolwiek bądź punkcie na obwodzie 
~ego koła, r-,osiadając szybkość założoną przyjdzie do punKtu B w jednym 
I tym samym czasie, w którym torpeda wykona swoją drogę; w punkcie B 
nastąpi trafienie torpedą. 
. Przyjmijmy, że szybkość okrętu jest dobrze określona i równa 

się przyjętej na wykresie. Natomiast w określeniu kursu nieprzyjaciela 
omyliliśmy się o 10°. Kurs obliczony jest BC 1 a kurs zaś rzeczywisty 
jest BC 2• 

. Przyjmując powyższe obliczenie, kąt celowania będzie Bf\C' l!nJ~' 
zas celowania f\C'. A więc kiedy okręt nieprzyjacielski przyjdzie na linJę 
RC' wystrzeliwujemy torpedę. 

Dla rozpatrzenia wyników strzału przedłużmy linję f\C' do prze­
cięcia się z linją rzeczywistego kursu BC2• Widzimy, że oddaliśmy strzał 
za wcześnie, gdyż okręt nieprzyjacielski nie doszedł o odległość C2T do 
koła, na obwodzie którego winien się znajdować w chwili oddania strzału. 
~

2T jest odległością, którą okręt nie doszedł do koła, na .. k!órym ~inie~ 
się był znajdować, albo inaczej -- kiedy torpeda po prze1sc1u sv:eJ drogi 
RB będzie znajdowała się w punkcie B, to punkt okrętu, w ktory celo­
waliśmy · np. komin nie dojdzie o tą odległość (CT) do punktu B i tor-
peda trafi przed komin. . . . . 

Odległość CT w tym wypadku rowna się 5 metrom, a więc Jest 
tak nieznaczną, że wogóle nie należy jej przyjmować pod uwagę. Myląc 
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się zaś w kursie nieprzyjaciela o 10° w drugą stronę, to jest jeżeli kurs 
nieprzyjaciela byłby w rzeczywistości BC3, nie zaś BC1, jak to poprzednio 
obliczyliśmy, z rysunku widać, że omyłka ta spowoduje ten sam wpływ 
na odchylenie punktu trafienia od punktu celowania - to jest 5 metrów . 

Stąd wniosek; możemy mylić się w określeniu kursu nieprzyja­
ciela o 20° bez żadnych ujemnych wpływów na skuteczność strzału, jeżel i 

strzelamy do okrętu tak, aby kąt zawarty między kierunkiem ruchu tor­
pedy a kursem nieprzyjaciela wynosił 10011-110°. 

Należy zaznaczyć, że tak duża omyłka w określeniu kursu w rze­
czywistości jest niemożliwą. 

Zobaczymy teraz, jaki wpływ na strzał da omyłka w określeniu 

szybkości nieprzyjaciela. W tym celu zakreślimy z punktu B jeszcze 
jedno koło promieniem BD, wielkość którego odpowiada szybkości nie­
przyjaciela, zwiększonej o 2 mile morskie na godzinę. 

Więc okręt nieprzyjacielski znajdując się w jakimkolwiek punkcie 
na obwodzie tego koła przejdzie odległość dzielącą go od punktu B w tym 
samym czasie, w którym torpeda przejdzie swoją drogę f\B. 

Przypuśćmy, że kurs obliczony BC' D' zgadza się z kursem rze­
czywistym, po którym okręt nieprzyjacielski posuwa się. Natomiast przy 
określeniu szybkości nieprzyjaciela powstała omyłka, mianowicie szybkość 
przyjęta (obliczona) jest mniejsza od szybkości rzeczywistej nieprzyjaciela 
o 2 mile morskie na godzinę. Rozpatrzymy, jak ta omyłka wpłynie na 
strzał (rys. Nr. 3). 

Otóż okręt idzie kursem BC 1 D 1 z szybkością BC', na podstawie 
tego kąt celowania będzie Bf\C 1

, linja zaś celowania AC'. Wystrzeliwu­
jemy torpedę w chwili, gdy okręt nieprzyjacielski będzie przecinał linję f\C 1. 

W pewnym czasie, w którym torpeda przebywa swój dystans do punktu B, 
okręt nieprzyjacielski mając szybkość założoną przechodzi odległość BD 1 

zaś w tym wypadku ma on do przebycia tylko odległość BC' mniejszą 

od BD' o C' D'. Więc kiedy torpeda osiągnie punkt B, punkt celowania 
(okręt) przejdzie punkt B i będzie znajdował się w odległości C' D' od 
niego. Z tego widzimy, że strzał został oddany zapóźno. 

Torpeda trafiła w punkt oddalony od punktu celowania o odleg­
łość C' D', która to w tym wypadku wynosi 34 mtr. Więc omyłka 

w określeniu szybkości o 2 mile morskie na godzinę, dała nam odchy­
lenia punktu trafienia od punktu celowania 34 metry. 

Jest to jeszcze omyłka dopuszczalna, gdyż okręt atakowany zwykle 
ma najmniejszą długość 100 mtr. Ponieważ celujemy w środek, więc 

z każdej strony tego punktu możemy robić omyłki o wielkości ca 50 mtr. 

Z powyższego wniosek: jeżeli przy strzale oddanym w wyżej wy 
mienionych warunkach mylimy się tak, że omyłki spowodowane niedo­
kładnem określeniem kursu nieprzyjaciela dodają się do omyłek powsta­
łych ze złego określenia szybkości nieprzyjaciela i wielkość ich jest 
w kursie 20° a w szybkości 2 mile morskie na godz. to wpływ tych 
omyłek spowoduje odchylenie punktu trafienia od punktu celowania 
o 5 metrów (z powodu omyłki w kursie) + 34 mtr. (z powodu omyłki 

w szybkości) - razem 39 metrów. 
Okręt o długości nawet ca 80 metrów będzie trafiony. 

Rozpatrzmy teraz jeden wypadek podobnych pomyłek i ich wpływ 
przy strzale uskutecznionym tak, że kąt zawarty między kursem nieprzy­
jaciela a kierunkiem ruchu torpedy będzie nie l 00-11011

, jak poprzednio, 
a 80-70°. 

Przyjmijmy, że szybkość okrętu nieprzyjacielskiego jest dobrze 
określoną i zgadza się z założeniem (BC 1) (rys. Nr. 3). 
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Okręt nieprzyjacielski przejdzie odległość se.i w takim samym 
czasie w jakim torpeda przebiega swoją drogę AB. 

Przyjmijmy, że obliczony kurs nieprzyjaciela jest BC4, w rzeczy­
wistości zaś okręt nieprzyjacielski posuwa się kursem BCi, robimy omyłkę 
w określeniu kursu o 10°. 

Przyjąwszy obliczone dane do celowania, otrzymamy kąt celowa­
nia BAC.i i linję celowania AC4• 

Gdy okręt nieprzyjacielski przyjdzie na linję AC4, oddajemy strzał. 
Dla rozpatrzenia wpływu poczynionych omyłek na strzał, przedłu­

żymy linję celowania (AC1) do przecięcia się z rzeczywistym kursem 
okrętu nieprzyjacielskiego (BC>). Widzimy, że strzał został oddany za­
wcześnie, gdyż okręt nieprzyjacielski w tym momencie nie znajdował się 
na obwodzie koła jego szybkości, a w punkcie T 1• Punkt T1 jest odda­
lony od punktu, w którym okręt winien był się znajdować w chwili strzału, 
o odległość C>P. 

O tą też odległość droga okrętu nieprzyjacielskiego zwiększyła się: 
Z powyższego widać, że gdy torpeda osiągnie punkt B, punkt 

celowania (komin) będzie oddalony jeszcze od punktu B o odległość 
C5 T1, rowną 29 mtr. 

Stąd wniosek: przy strzale, gdy kierunek torpedy tworzy z kursem 
okrętu nieprzyjacielskiego kąt 80-70°, omyłka o 10° w określeniu kursu 
nieprzyjaciela da odchylenie punktu trafienia od punktu celowania 29 mtr. 

Porównajmy wpływ tej omyłki z taką samą w pierwszym wypadku, 
gdzie otrzymaliśmy rozbieżność punktu trafienia z punktem celowania 
5 metrów. Z porównania wynika, że w drugim wypadku wpływ omyłki 
na skuteczność strzału jest powiększony sześciokrotnie. 

Robiąc zaś w wypadku drugim omyłkę w określeniu kursu nie­
przyjaciela o 20° - dostaniemy rozbieżność punktu trafienia z punktem 
celowania o 80 metrów. Gdy w pierwszym wypadku taka sama omyłka 
o 20° dała rozbieżność tych punktów o 5 metrów. 

Rozpatr;:ymy jak wpłynie omyłka w określeniu szybkości nieprzy­
jaciela przy tych samych warunkach strzału. 

Robimy przypuszczenie, że kurs okrętu nieprzyjacielskiego jest 
określony dobrze i posuwa się on po linji BC 4D4• 

Natomiast omyliliśmy się w szybkości, przyjmując, że idzie on 
szybkością o 2 mile morskie/godz. mniejszą niż w rzeczywistości. Okręt 
więc mając szybkość założoną, przechodzi odległość BD·1 w czasie gdy 
torpeda przechodzi odległość AB. Linja celowania zgodnie z obliczoną 
szybkością i kursem jest AC 4• Gdy okręt będzie na linji celowania AC 4 

oddajemy strzał. 
Widzimy, że w chwili strzału od punktu B dzieli go odległość BC 4 

mniejsza od BD l o odległość D 1 C4
• , \ 

Z tego wynika, że oddaliśmy strzał zapóźno, ponieważ, gdy tor­
peda osiągnie punkt B, punkt celowania (komin) w tym czasie przejdzie • 
punkt B i będzie znajdował się od niego w odległości D4 C4

• Więc punkt 
trafienia będzie oddalony od punktu celowania o odległość D4 

(
4 

równą 34 mtr. 
Z powyższego widać, że omyłka w szybk?ści ma taki sam w~ływ 

w drugim wypadku strzału jak i w pierwszym, Jednak pod warunkiem, 
że nie mylimy się jednocześnie w kursie. Natomiast jeżeli przypuśćmy, 
że omyliliśmy się również i w kursie nieprzyjaciela ~ 10°, widz_imy z ry­
sunku, że omyłka w szybkości zwiększy swóJ wpływ I odchylenie punktu 
trafieni~ od punktu celowania będzie nie 34 mtr. a 41 mtr. 

Wniosek: jeżeli przy strzale w wyżej wymienionych warunkach 
mylimy się tak, że omyłki spowodowane niedokładnością w określeniu 
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kursu nieprzyjaciela d_odają się do omyłek powstałych ze złego określenia 
szybkości nieprzyjaciela i wielkość ich jest w kursie 10° a w szybkości 
2 mile morskie/godz., to wpływ tych omyłek spowoduje odchylenie się 

punktu trafienia od punktu celowania o 29 mtr. (z powodu omyłki 

w kursie) + 41 mtr. (z powodu omyłki w szybkości), razem 70 metrów. 
Jeżeli zaś mylimy się w podobny sposób, jednak w kursie o 20° a w szyb­
kości 2 mile/godz. to odchylenie punktu trafienia od punktu celowania 
będzie 128 metrów. 

W pierwszym wypadku strzelania, który rozpatrzyliśmy przy tych 
samych omyłkach, otrzymnliśmy odchylenie punktu trafienia od punktu 
celowania 39 metrów. 

Więc w jednym wypadku torpeda trafi jeżeli okręt ma długość 

80 metrów, w drugim zaś wypadku ażeby otrzymać trafienie, okręt mu­
siałby posiadać długość 256 metrów, co jest wymiarttm przekraczającym 

długość największego okrętu wojennego. 
Ażeby mieć największe szanse trafienia, należy atak torpedowy 

wykonywać ztyłu, to znaczy, aby kąt zawarty pomięrlzy kursem nieprzy­
jaciela, a kierunkiem ruchu torpedy wynosiłby 100 do 110° a w żadnym 
wypadku nie był mniejszy od 90°. 

Przeprowadzając atak z przodu, jak to wskazałem, będziemy mieli 
daleko mniej szans na jego skuteczność. 

Dorzucę, że rozpatrywałem jedną tylko odległość strzału, jak 
również jedną proporcję szybkości 1 : 3. Naturalnie w zależności od tych 
czynników omyłki odpowiednio będą zmieniały się. jednak rozumowania 
powyższe zostaną zawsze w mocy. 

Rozpatrzyliśmy taktykę torpedy, zachowajmy wnioski wyprowa­
dzone w pamięci, gdyż przydadzą się one do wyrobienia całkowitego 

poglądu na atak torpedowy. 
Z koleji przystąpię do rozpatrzenia zasad taktyki, stosowanej przez 

jednostki, zasadniczem uzbrojeniem których jest torpeda. 
Rozpocznę tu od łodzi podwodnych. 
Największym atutem łodzi podwodnej jest jej niewidoczność na 

powierzchni morza. Naturalnie, atut ten musi być wykorzystany podczas 
ataku w całej swojej rozciągłości, gdyż w razie odkrycia jej przez nieprzy­
jaciela, w większości wypadków, atak będzie niemożliwy do wykonania. 
Zaznaczę jednak, że zauważenie łodzi podwodnej w okresie ataku, a wła­
ściwie jej peryskopu, jest rzeczą nadzwyczaj trudną, szczególnie gdy jest 
choćby najmniejsza fala, co w morzu jest zjawiskiem normalnem. 

Niewidoczność łodzi podwodnej, pozwoli jeJ zająć pozycję najdo­
godniejszą podczas ataku pod względem najskuteczniejszego wykorzy­
stania broni (torpedy) w połączeniu z zabezpieczeniem się własnem, przed 
ewentualną kontr-akcją nieprzyjaciela po dokonanym ataku. 

Pozycję najdogodniejszą pod względem najkorzystniejszego użycia 
torpedy już rozpatrzyliśmy. 

Przyjmując wyżej wymienione właściwości łodzi podwodnej, roz­
patrzymy, jaka pozycja ataku będzie dla niej pożądana, ze względu na 
bezpieczeństwo własne, nie oddalając się jednak zbytnio od warunków 
najdogodniejszego użycia torpedy. • 

Odległość ataku łodzi podwodnej wynosi średnio 800 metrów. 

Zwykle z chwilą wypuszczenia torpedy, miejsce łodzi zostaje wy­
kryte, a więc zadaniem jej będzie obrać taką pozycję, któraby utrudniła, 

ewentualnie odwlekła, wykonanie kontr akcji skutecznej przez nieprzyja­
ciela, a przez to samo zwiększyła szanse pomyślnego wycofania się. 
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Należy rozróżnić dwa wypadki ataków łodzi podwodnych, a mia­
nowicie: 

1) F\tak przeciwko jednostkom samowystarczającym pod względem 
obrony przeciw łodziom podwodnym (torpedowce i kontr-torpedowce). 

2) F\tak przeciwko jednostkom ciężkim (drednauty, pancerniki, 
krążowniki), które winny być ochraniane przez jednostki lekkie. 

Wypadek pierwszy ataku. 

Jednostki lekkie posiadają wielką szybkość i zwrotność_. Są one 
również wyposażone w środki walki przeciw łodziom podwodnym (bomby 
hydrostatyczne). 

W razie chybienia torpedy, jednostka taka wykorzystując swoje 
właściwości manewrowe, dąży na miejsce zauważone, z którego została 
wystrzelona torpeda i rzuca w rejonie tym bomby hydrostatyczne, celem 
zniszczenia łodzi. F\ zatem pozycja łodzi podwodnej w chwili ataku winna 
być obrana tak, ażeby czas dla wykonania powyższego manewru przez 
nieprzyjaciela był możliwie najdłuższy, ponieważ łódź podwodna, posia­
dając małą szybkość podwodną, nie może w krótkim czasie oddalić się 
z rejonu niebezpiecznego. 

Odległość 800-900 mtr. dzielącą łódź podwodną od nieprzyjaciel­
skiego okrętu w chwili ataku, kontr-torpedowiec lub torpedowiec prze­
chodzi w 11 I '2 rn i nuty. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 

\ 
\ 
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KPT. :\L\ H. W ST. SI'. I X Ż. l I UB EltT \\TJ'() LD, 

Polska żegluga morska. 
Zrozumienie znaezeuia morza dla pa11stwa czyni u nas, ,·!Joć 

wolne, ale stale postępy. Daleko nam jednak dotyehezas, aby p1·zp­
cięt.11y ouywa1el pol~ki rniat pod t.ym ,,·z~ . .d(~(l<:m tak ja~no ~formuło­
wany pogląd, jak i c·P(· lrnj() ,,· t Pj dzi ed zin i P przee1<-Jt11 ego Fra11 c·nza, 
.Xiemea ezy Włocha. Ol>jaśnicnia 1Pgo zjawiska szukar- nalrży ,,· t<'rn, 
że epoka najwięk~wµ:o rozkwitu żeglugi morskiej, <latnjąc·a Rit) od 
drngiej polowy .X\'111-go ~tuleeia zas1ala nas ,,. okref-\ie upadku, 
a następnie niewoli. J:aµ:adnienia zaś morskie, Rtanmriąec· uwici'tt·z<>­
nie ekspansji danego narodu 11a polu Pkonomji i nierozłącznie z nią 
zwi~pi:anej polityki, wystf,pujr, jak o tP111 świadczy hi:-ltorja, 11aj1-dlniPj 
w dobie potęgi, a nigdy niemocy narndowej. 

~Io1·zp, jak o tem powsze<"lrni<' wiadomo, jest najdogodniej~z:!, 
bo najta11szą i za wsze ot,rartą, al't( •rj ą komunikacyjną oraz pl'zed­
sta wia niewyczol'pa11y prawie t<·1·cn eksploatacyjny pod wzµ·l~dc·m 
ryuolówstwa. W ~·zys kanio to j d rngi i w ye ksploatowan ie trgo tf-'1·en u 
jest zadaniem mal'ynarki handlowej, a zape,Ynienie możnoś<·i wyzy­
skania i elrnploata,~ji jest zadaniem ma1·ynal'ld wojennej. Dla tego wy­
zyskania i tej eksploatacji potl'zoha tt·ze<·h wal'unk<J\\'; 

1) wytwarzae produkty wywozu, 
2) posiada('. od po wird n i mol'ski 1 alJor JH'Z8\\'0ZO\\'Y i ry l>ac ki, 

t. j. statki handlow<', oraz odpowirdni:t morską siltt zbrojną, 1. j. 
okręty wojenno, 

3) miee zamol'skie rynki zby1u dla al'iyknl<'iw wywożony<·h 
podaży dla spr0\radzanycl1. 

Z wracają,· RiQ do naszye 11 st o~u II ktnv, widzi m~· duży ,rywóz 
z Polski sm:owc6w, jak węgic·l i dl'z0wo, pótp1·wtwor(1w, jak <·crnent 
i arty kuły żywnościowe ( eu k icr, bocz ki w ieprzo ,,·o ,,I >f' kon y", masło) 
i fabrykat6w, jllk mobl(' gięte. Hynkami zuytu s:! dla ty('h artyku­
łów: krajP nadhal1yckir i ska11dy11cnr~kie (węgiel), .. \ngl.ia (euki<•r, 
boczki wieprzowe, masło), Bliski w~clJ<1d (ccme11t, ,n:giel, drze\\'o) 
i . .\mery ka l'olud II i owa ( ce mrn t, w<:gi0l, me bl0 ). I 'oz at cm potęguj o 
się z roku na rnk niell wyehodźczy z krnjn do ~\ mery ki l'oludnio­
wcj i częśe i owo I '<>lnoenoj. 

l'rzoe hod ząc do przywozu, rnamy sp ro wad za Tl i o przrt\\·01·<, \\', 
jak artykuły kolonjaluo (herbata, kawa, kakao), ryLy, przcdc\\'szyst­
kiem ślorlzi(•, sk(>l'.Y i s1u·mveów, jak ruda. Hynkami podaży służą tu: 
,.\mcryka l'olndnimra (towary kolonjalne i na,rozy ~ztucznc), kraje 
nadłJałtycki0 (ryhy) i Rzwc,·ja (ruda). 

,Jak z powyższych zostawiof1 ,rynika, l'olska z przytoczollycll 
trze eh waru n k<'> w wyz~·ska n ia i e k~ploatacji morza posiada l>ezapP la­
cyjn ie dwa, t. j. prodnkejt~ na ,ryw<>Z morski i rynki zbytu dla tego 
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wy\\·ozu, b~dące jednoezcśniP rynkami podaży dla sprowadzanych 
artykułów. Stoi zatem otworem ti·zeci warunek, t. j. posiadanie 
własnej marynarki handlowej i wojennej. 

Hozwój stanu pmiiadania marynarki wogóle zależy od: 
a) położenia geograficznego danego kraju, 
b) sytuacji fizycznej ,vybrzeża morskiego, 
c) gęstości i składu zaludnienia zarówno na wybrzeżu, jak 

w kraju, 
cl) stosunku czynników rządowych i społecznych względem 

zagadnień morskich. 
Z powyższego wynika, że dla poRiadania marynarki trzeba 

mier. przedewszystkiem granicę morslo1, t. j. wybrzeże; że wybrzeże 
to powinno mie6 łat"·y dostęp od strony morza w postaci dogodnych 
port6w, oraz dobre połączenie z resztą kraju ,v postaci dobrych dróg 
naturalnych (1·zeki) i sztucznych (koleje i szosy); że liczna i naro­
dowo usposobioni.lurlnośr stanowi najlepszą kadrę dla obsługi tej 
maryllarki; że cz'Snnild rządowe odgrywają ogl'omną rolę w popie­
ran in I worzeni a tej mary u ark i, krzewiąc samą i(leę wśród społe­
cze(u~twa i pomagając wszelkim poezynaniom pod tym względem. 

Przechodzqc do naszych stosunków, widzimy, że posiadamy 
własne wybneżn morskie; że wybrzeże to ma dogodne porty Gclaf1sk 
i (hlynia; żo stanowi natmalne pl'Zecllużenie reszty kraju i że rw­
siada dobre połączenia 11aturalne (Wisła) i sztuczne (koleje do \Var­
szawy, zagłębia Dąb1·owski0go i ~ląskiego i t. cl.); że ludnoM nasza 
jost liczna, ma duże skłonności rozrodcze i ma silne poczucie naro­
dowe; że wroszeie czynniki rządowe, bez względu ua zabarwienia 
polityczne, starają się wydatnie popierać wszelkie poczynania morskie, 
budujwi po1·1. w <idyni, udzielaj11c ulg kolejowych dla towarów, idą~ 
cych do 11aszyeh portów, pomagając tworzeniu się przedsiębiorstw 
żoglugowych i t.. d. . 

Xatomiast 1·ztwa się w oczy wolny wzrost zainteresowama 
~i(('. ma rynark11 wśnkl spotecze(1stwa. Tymczasem widoki po1nyślnego 
1·oz woju tej ma1·ynarki s~1 bardzo duże. . . 

Zostawiając na u !)oczu z agad ni on ia mary nar ki wojen ne_J 1 rybo­
ł<hn-d wa mor~kingo, jaku zhyt spucjalne i nie mieszczące s1ę w ra: 
1.nacll art.ylrnln niniejszego, przejdziemy do obecnego st~uu naszoJ 
floty handlowej i do wyników jej pracy, jakie ona os1ągnęla od 
chwili swego powstania, t. j. od 1927 r. . 

Polską flotę hand Iową przedstawiają obecrne trzy kompanje 

żeglugowe: \ 
1) "PolR ko- Brytyji-dde Towarzystwo Okrt}towe''' 
2) ,,Polsko-Skand \"nawskie Towarzystwo Transportowe", 
:n „Żegluga Polslca". . . \ 
Tabor pływajqcy tyeh 1 rzcch towarzystw łącznie _składa R1ę 

z 2~ statków o ogólnej poj<'11111ości l~rntto 35 ~~O ~onn reJestrowych 
O. tonna rej. = 1,8:ł m:i) i przedPtawia wm:to~c ,)1 OOO ~OO zl~~yc~1. 
l '1envsze dwie kom pan je P:1 tcnrnrzystwam1 pry';atnem,, a t1 zecrn 
stanowi wlasnośó rządu, jako przeclsi~biorntw? pa~istwo~ve. . 

Statki wspomnianych kompan.11 uprawian ~eglug1:2 po wo~a?h 
europ<•jskich. Hozwój ". ruchu okr~towym lti~JC systematyczn_ie. 
~liann,~'icin przL)z pic1:wsze dwa lata była uprawiana tak zwaua z~­
gltwa dzika 1 czyli niestała i nieregularna, mająca na celu ~badame 
11aJ.k01"1 v~tlliC~J.~zvcl1 z 1mnktu widzenia ekonomicznego porto,:, a za-

hJ • · 'J ' · ., 1· · t l reo·u-
ezyuając od roku bieżącego zaczęto uruchamiac inJe s a e 1 o 
lame (,, PC1lsko-Urytyjskie Towarzystwo O kręto we''). 
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Wzrnst obrn1u p1·zowiezionych 1owar,'iw przedstawia RiQ po­
kaźnie: pierwszy rok 1D27 dal ~n$) OOO przewiezionych ton n, a drugi 
1928 wRkaznjP już 532 OOO ionn. \\'zl'Ost ten jednak, chof duży, na­
suwa refleksje, jeżeli µ;o por6wna(· z oµ;Mnym obrotem towaró\\· 
przewiezionych 1n·zez nasze porty w l'ią'..!,·u lat · mitatnich. 

I tok. ( Mai'1sk. ( ;dynia. 
1925 2 700 ooo 52 ooo 
1U2G 6 300 OOO 414 OOO 
1927 7 VOO OOO 896 OOO 
I U28 8 OOO OOO 2 OOO OOO 

Do tego dochu: należ)·, że olJ1·<'>t nasz drogą morski~ wzmaga 
się coraz silniej, bo 

\\' H)25 I'. St81l0Wii OD 1(},;~0/0 Od oµ/>\11('µ.'0 Ol)l'01ll, 
,, 1 H2(, l'. ,, ,, 27,1 ° /0 ,, ,, 

, , 1 n 2 7 r. ,, ,, :J 5 , o O; o • , , , 
,, 1H28 r. ,, ,, 38,0°;0 ,, ,, 

Ponieważ już olrnrnie 1 kilometr granicy mors~ciej przepuszcza 
rocwio 137 OOO tonn, a 1 kilometr na~zej grnnicy lądowo.i tylko 
-1400 tonn, p1·z0to Rtaje sh; pewnikiem, że ol>r<>t drog:l morską będzie 
r6sl coraz więcPj i ,·oraz ~z.Yhciej. Skiurow,rnie zatem 1eµ;o obrntu 
na nasze statki rnkujn ko,·z~·H,·i olbrzymie Przy dzisiPj~zym za~ 
stanie widzimy, że \\. pienvszym J'Okll unl<'llomi<·nia żPglugi pod 
polską baudeq 1927, ~tatki II asze prze w i oz ly zaledwie 3(i,4°/0 , 

a w drngim 1928, pomimo pod\\·<'>jnej prn\,·io ilo:ki przewiezionych 
ładunków w por<>\n1aniu do roku poprzeduiego, osiągn~ly już tylko 
18,90/o od og<>lneµ:o obJ'Ot.u. 

Tych kilka krMkich zostawid1 ,rskazujl~ nao<·wie, jakie zna­
czenie clla naszego bogactwa narndowego ma \\·lasna marynarka 
handlowa. 

• 
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PPOH. ~L\H. ClIOl}AKO-WSKI .f(>ZEF. 

Wrażenia z podróig szkolnej na „Edgar Quinet". 
28 lntPgo li2!1 roku krążownik szkolny marynal'ld fra11cu8kiej 

,,Edgar <)uinet" zakot,Yiczyl w Fod do Fl'auce (~Ia1·tiniqne) po kilko­
m iesięcwym po byc· ie u anw1·y kafo;ki<' h ,rybrzeży Pacyfiku i A tlan-
1yku. Kto:'.; zall\rnż)·ł, że zielone \\'zg(irza z 11krytemi wśr6d drzew 
matmni domkami o p_uH1l1 lowyeh l>annwh pl'Z,rporninają tnlof1skin 
~Iourillo11, ja odnio:-dPm p1·z< 1z ch\\'il~ wrażenie, żo plmrn, spalono. 
przez slo(t<'.<' tnnry 11a zl,o<·zcwh ~ą podolnrn do dojl'r.aly<'h tan<1\\' 
zboża, gdziP~ z okolic Oks~·wji .... w J'Z<'<·zywi~to~<·i zaK po zakotwi­
<·zeniu, okazało ~i<~, ŻP j<'s1 to na~t<~p11a w <·yklu 1rnpilrnl11a wy8pa 
z nic1odląeznym zagaj11ikicm palmowym i gTomad:t llllU'zyfo:;kieh na­
gw-:<1,r, wylapują<~y<'h 1·zt1":-rne im do wody monety. Wrażenia i>yly 
o t.,·lp slusz1u), żr Fort <IP Franc:e jest i~to1niu najdalej ,,·ysuuit~tą 
pla<·6wką <'w·opojskiogo kont.,·11, 1 11111 i ~y,rym ,,nam,walnym" dowodem 
pl'ZP!Hl:.'.i<·i, jaka istniejn rni<~dzy d\\'oma Ś\\'iatami: Europą i .\nrnrylq. 
P1·zepaśr ta upla~1y<·znila si<~ jeszuzu li:ll'<lziej, gdy w 4!) minut po 
z~kotwi<·ze11iu otl'Z)'lllali~rny 0 wol'l,6w eurnpejskiej pocziy. ~lamy 
więc stosy p1'Z<'l'<1ż11y<'l1 gazP1 i pism l'nrnc·11ski1·1l, dwa (•gzemplaezo 
:,Kurjr.rn Warsza\\'skingo'' z prznl miesiąca ... ,,nenw ~larii,ime" 
1 11icoconiorw, zawsz<' pPlnn do~konaly<·li l'acllowych i ś<·islynli ,dado­
mośe i z s ,rnj ci< 1 ka W<'.i dzi1·d ziny ,, L'a(·ronau 1 iq ne''. 1\ by usprawie­
d I i w i C: rn o .i e , rn oż<' z li y t n a rn i < ~ I n u 1 ·oz 11 lll o ,y a n i a, Id ó ro m a .i : ! n as 1 ą p i 6 ... 
musz<t zaeytmrn(~ kilka ,,,ażniPj:;:;zyeli ctap(1\\' nasz<'.i a111p1·ykai'lskiej 
wi zy1 y. ., \ zatem : Nan Fra1wi~1·0, Liaza lotniet ,u1 n101·:·dri ego w Ran 
Diego, manewry 111n1·sko-lot11i{'z<' w zat.oce 1>anarnski1·j i\\' zonio ka­
!1aJn, baza lo1.nic1 wa rno1·sl,iego w ( \)eo-Solo (('olon) w ko(wu IJanrna 
I Owadnlupa. 

:-;ieeh wi<•(· cz,·klnik nie dziwi si<\ że SJlOl'O miejsca po~więcę \ 
<Ila lo11Jietwa lll<;l'Skiogo. , . 

I wla~n11 1 dziś, ma.i:tc przed solJą sol'ję pism ournpejskich, 
któ1·ych „czas marhry" niP p1·,rnknwza na szc.;1,<~ścJe jednego lub 
dw<foh mi0si(~ey, maj:t<' zatem rnożnośC- przekouarn_a się w jaki~n 
R!,opniu żyt"iu .\mo1·yki znajduje oddźwi<J, w 1::urnp10 - decydnN 
si,, pisae korcspowlenl'j<i dla „Przl'}.d:t<lu _~Jorskwgo". 

, \ zc1tem, zac·zy Il ają<· od rzeczy IHlJ~'.1e ka wszycl.1 dla mary na!·;,;a, 
uof-\1a1·ajmy Ri<t odpowiodzip(- 11a nast<;pu,1ące p~rt.anw: . Czy n~o~na, 
!-iledz:!e \\'iadornoś1·i pul>likmnrne w „I:on10 \Ia1·J1111w" 1 ."'. ''.L aero­
nautique", otn~yma(; ,ry:-:{al'et.ająco doldad11y \)lll'az rnzwo,1u 1_La~tyez.-
11Pgo s1arm mai·ynarki i lotnict ,rn rno1·sk1cgo amel'yka1n~loego 1 
(~ależr zazllal'Z)rt': że .\ Jl1('l'yka ni<' posiada ll~l?~iU pi~nll O a1.ialo­
g1eznym 1·ltan1 kt<'l'Z<'). Chyba .że tak, - otzy_\\'1~cw ': pe.wmm11 ~a­
Rtrz0żpn ia lll i. :,; a ,rClt l ,owiem wiz~·ta, ogi :1dan 10 o kT<ttow 1 apal'at~w 
Ila „własne rn~zy" znrn~za do szulrnnin ohja~nie[i fachowych, ktore 
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wojskowym od wojskowych trudno <~zasem jest otrzymać, przez 
wzgląd chociaż by 11 a dyskrecj~ i kmtuazję . . . ,J eżcl i więc wizytę 
uzu1)elt1imy uprzedniem 1)1·ze~tuctjowaniem wiadomości publikowa­
nych \\' wyżej wymienionyrh pismach, - otl'zymamy w rezultacie 
wystarczająco ścisło dane ... aby orjentować się w sytuacji. ~ 

.Jeżeli chodzi o zastrzeżenia, to ich charakter wyjaśnia nam 
niżej załączony przykład, przez który przemawia nietylko odległość 
dzieląca Eul'opę od Stanów Zjednoczonych, locz ogrom ich terytorjum 
i przemysłu. · 

Oto Xr. 11~ ,, L' ,.\ C,ronantique" z października 1D28 r. ~I. Charles 
Dallfus \\' artykule swym ,,Recou<le dsite ,'t l'aYimion des Etats­
lT n is'' pisze: 

,,Lotnictwo hawllmrn i cywilne weszło w .Ameryce od kilku 
miesięcy na drogę nadzwyczaj into11syw11ngo rozwoju. ,Jednakowoż 
nickMre fakty mog-ą nas dzi\\'i<\ jak naprzykład komplRtny brak 
hydrnplanów i amfihi lurndlowych i nawet. brak koncepcji ich użycia . 
.. \ prze<~i<)ż w prost rzura się w oczy fakt, że Stany Zjednoczone są 
krajrm, gdzie wprowadzenif' l<'go typu aparatów mogłoby oddać 
ogromno usługi. Wszystkie wiftkszu miasta ~ą położone nad wiolkiemi 
jezio1·ami lub rzekami. Wszędzie tam można mic('. p01·t dla hydro­
planów w środku miasta, podezas gdy lotniska są znacznie oddalono. 
Przypusz,·zam więc, że i tu doktryna zmieni sif~ w kr6tkim czasie 
i prawdopodoLrnie bardzo pr(tdko''. 

,Jednocześnie w· 1rnmerzc stvcznio\\'n11 rn20 r. ,,U. 8 .. \ir 
Scrdccs" znajdujemy art.ykul o ży<·i°u i m,·<)c:a,·lt pracy znanego po­
wsicclrnie konstl'uktora Sikor~kiego (opmkit on po wojnie i rewolucji 
Hosj~. Szukał kapitaló\\' dla zrealizowania s,rych śmiałych kon­
strnkeji wo Francji i w ko(wu walazl jo w 1\ nwryce). \\' artykule 
tym autor cytuje słowa ko11~tn1ktorn, jak r(1wniPż podaje opis jego 
ostatnich modeli: ,, Be;:wanrn ko wo - mówi Si kors ki - żo typem apara­
tu przyszłości dla Jotnict\\'a prywatnego i ltandlowogo jest amfiLi. 
.Jeżeli bowiem chcemy ladowa6 w sercu Xew-Y01·kn lnb w całym 
szPregu i n nyc h ,riel kic:h ;1Jia~t ame1·y ka11~kieh, musimy wy kona( to 
na wodzie. Sp<)jl'zmy na drogf-~ powictrz11 ą pom if~dzy X ew-Yorkiem 
i \Vashingtonem - co znajdujemy? G50 mil kwadratowych te1·e11ów 
wodHyeh, użytecznyeh do lądo,rnnia''. ,,Tllo Sikorsky .Jlanufaduriug 
Corporation" \\' roku 1927 zbudowało typ 8-~Hi, 8-mi0js<·owe amfiLi 
o 2 motorach \\' right ,J-5. Po dokona n i n ca lego szeregu doświad­
cze{1 rok Hl28 przyni<3st typ S-!rn, 10-micjscowe amfibi ró,rnież 
2-motorowe (P rntt l,: \\' lt i tuey ,, \\' asp" 42i> li P), ktMego zalety wzLu­
dzily zainteresowanie marynarki. I 'od czas styczniowych manewrów 
lotniczych w zonie kanału spotykamy S-:rn na pokładzie ,,Saratogi". 
Aparat ten o reJonio działania koto 1700 K.\f i no~ności 181G kg od­
bywa oLccnio pn3by (transport sztabu) i bezwarunkowo znajdzie za­
stosowanifl w lotnictwie rnorskiem. (Ksitatt togo aparatu zdaje sif~ 
byf. zupelniP 110,r~i koncepc_h. Kadłub zash2puje całkowicie zam­
lrnięta kabina, która m ieś,·i ladun0k i ob~lug\:· Składane kola ni o 
stanowi l1 oporn (lodatkowrgo. J>rofi l kabi 11 y, zaopa t 1·zonej w w yd łu­
żou y clzi()b, zachownjo kształt kroplisty. I hra płaty, z których dolno 
zupełnie małe, dwa stery pionowo i motory, stano,ril1 razom uskrzy­
dlenie, tak że kabina jost catkowico za wieszana. 

1\parat ten osią::.m:!l rzadką zalett~ dwumotorowych amfiLi, 
może bowiem latar: i wzbijae się o .ic'dnyrn motorze. ;\Ormalna szyb­
koś6 wzbijania ~ię przy pełnym ładu11ku 2(i-! m/min, szybkość })Onad 
215 km,'godz.). 
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.Jednocześnie rok 1928 przyniósł inne 8-miejscowe amfibi 
,,Keystone-Loening'' ,,Air Yacht" model 1929. Aparat ten jest owo­
cem cllugoletnich doświadczeń nad aparatami wprnwadzonemi do 
8łużby w lotnictwie morskiem _już w r. 1926 (rejon działania 935 km 
motor -w right „Cydone" 525 HP, szybkość 220 km 'godz.). Amfibi 
8-miejscowe tego typu, jak "·iadomo, spełnia ro1ę aparntu obserwa­
cyjnego na okrętach lin _jowych, będąc wyrzucane z katapulty. (Ory­
ginalne te aparaty odbyły charakterystyczną ewolucję motorów od 
chłodzonych wodą „Liberty" do chłodzonych po,,rietrzem doskonałych 
i powszechnie stosowanych w marynarce motor6w „Pratt &: vVhitney'' 
,,\Vasp" 425 Il P. Patrz „L' J\(ironautique" Nr. 10G luty 1928. Ostat­
nie modele tego aparatu "'yposażone są w rnot01· vV1·ight „Cyclone" 
ńOO IIP). Kilka tych faktów może l'Zeczywiście służyć jako kapitalny 
dowód intensywności w tej dziedzinie życia ameryka11skiego. tleżeli 

chodzi o rnzw6j marynarki i lotnictwa morskiego, to jest on i jeszeze 
większem zainteresmraniem ~lndzo11y w Eul'opie. Trudno oprzeć się 
poku:-\ie przyto<'ZPnia jeszcw kilku cyfr. ~1·. HS ,,L' Arrn11autique" 
z I i p<~a I H:27 rnlrn daje~ opis „toqwdowca pokładowego" Tl\I 4 (l\Iartin) 
IH:<l:1<:c·g·o m, o<·.em rozwoju prntotypn wyposażonego w motor Pacarcla. 
Rą to typowo aparaty mo1·skie, przeksitakalne na hydra (zmiana 
pod wo;da) o rozlicz u em zasto~owa n i u: torpedowanie, bom bardo wa­
ni u, patrnlowauie < )beenie aparaty 'L\[ 4 wyposażono w motory 
i>l'atL & Wl1itney „IIornct" GOO ITP stanowią gMwną .brofr awjomatki 
typu „Sarat 1.)ga''. (Xa pokładzie 11 Saratogi" z-najdują się :32 aparaty 
tego typu. Stanowią ()110 dwie eskadry niszciycielskie}. CHówną ich 
cechą <·liarnkto1·ystyezną je~t fakt, iż ,rnga aparatu r6wna się noś­
ności 1G87 kg. .\ parnt jest mały (<l wumiejscowy), doskonale ląduje 
na pokład i odznacia się doskonalomi zaletami morskiemi i bojowemi. 

W czasie :-;tyczniowych manewn>w właśnie one wykonały atak 
na kanał, celem zniszczenia śluz. Podobny atak przeciw okrętom 
Jinjowym był wykonany przez „torpedowne" z pokładu drugiej 
awiomatki. 

Baza w Coco-Solo (Colon) posiada kolo 20 aparatów tego typu, 
kt6rn wraz z aparatami wzorów poprzednich stanowią gMwną silę 
obrnnną kanału. Konieeznem jest wspomnieć l'<)wniei C! pokłado­
wych aparataclt myśli wskich, których przedstawicielem Jest znany 
powszechnie aparat „Yought-Corsair" zdobywca 5 rekordów świato­
wych (pa1rz L'Aóronautique Nr. 1012 z października 1927r.). Zastoso­
wanie tego aparatu jest wprost uniwersalne. 

l\lożo on l>yć wyrzucany z katapulty, może po zmianie c~n­
trnlnego pływaka na podwozie (2 godziny) startować z po~ladu a\~JO­
matki. Spełnia zadanie aparatu myślim:;kiego, obserwacyJne~o (Jest 
2 miejscowy) oraz wywiadowczego (krążowniki le~lde - ,,ócla!rage"). 
Okręt linjowy jest wyposażony w dwa, e\ventualme trzy taln~ apa-
1·aty, krążownik lekki w dwa, awjomatka typu „Sevratoga'' !~la ich 15. 
(Bardzo ciekawo jest jego uzbrojenie: wieżyczka z podwo.1nym L~­
vi~em, 2 browningi umieszczone na górnym skrzydle, symet1:sczme 
wzuledem kadłuba i w takim o<lstępie od śmigła, że strzelaJą one 

0 ~ l ·1 poza jrgo rejonem. 1Iożo brać 18 bomb 5 n ogram. . . 
Niemniej ciekawo zalety posiada typowy aparat rnyśhws~,1 

,,Uurtiss", który również znajctuje zastosowa111e na a WJ oma tkach (pati z 
,,L'.A(ironautique" z lipca 1927r.) Kr. 98. ,,. . .... 

Taki Rzybki i skoordynowany rozwoJ lotm.ctwa 111_01 slnego 
t.łómaczy się bezwamnkowo f~lde.m! ~e maryna_rk~ Jest p~mą swego 
lotnictwa i żo posiada całkowitą micJatywę w Jego rozwoJu. 
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.\parat lotniczy joRt. w .l\merycc analogiczną ln-onią jak tor­
peda, a lotnictwo jest dla oficel'a marynarki specjalnością. Personel 
werbuje się wyłącznie ze szkól rnol'Rkich. Doskonalą charakterystykę sytuacji dajn Benie .\laL"itime 102!) st1·. 81U. 

Ponie,rnż zdPcydowaliśmy, że zachodzą pewne komplikacje w oddźwiękach ame1·ykaf1skit'go życia w Eurnpie, więc postanowiłem 
przytoczy6 kilka spostrzeżo(1 z manewr<>\\. Panamskich. Trudno nam 
było, jako widzom nieoficjalnym dużo zobaczy<\ zwłaszcza, że zmu­
szeni byliśmy w tym czasie ladowa6 węgiel \\' Colon (od strony ,\ t­
lantyku). .\ ngielski krążowllik „Carndoc", kt<1ry spotkaliśmy na redzie 
w Colon Lyl w lepszej sytua<·ji. Odkotwiczył on poprost.1 i przeniósł 
się do Panamy na czas nrnnew1·<iw. < )porncje lotnicze widzieliśmy, 
koncentrację floty obronnej r6w11ie'l. - !'es:dę znal0źli~my w gazetach. 

Punktem ciężkośei rna11ew1·<>W były linzwanmkowo awjomatki. 
Obrona kanału (pomijając l>aterje II ad bl'zeżue) ~ddaclala si1-t z „ Lexing·­tona", --! okl'ęb>\\' li njowy<· ll typu ,,Floryda'' i ,, .. \ l'lrnnsas'', -l: kr:iżown i­
ków lekki<'li typa „netrnit" i zmwzllej ilo~,·i torpPdowL~ów i lodzi pod­wodnycl1 (punk1 konee111 raeji - zatoka Pa1rnrnska). ~iepr;,:yjaeiel 
w Pacyfiku, na poi ud n i<· ()d p1·;1.yląd ka Jl ala, dy~ponmrnl ,,~aratogą", 
-1: okrętami linjowemi i stosunkowo słaliemi silami lekkit'llli. Obrona 
miała \\'ięe prZ('wag<t :-:il lekkich, atak zaś ir1i<·ja1yw~. 

CH<1w11•~ ~il,\· lol,niczc• (1·i~żkiu Hparnty lądo\\'n i aparaty my­
śliw~kie z Frall('P i"iPld oraz około :20 apantt<'>\\· mor~kieh 'L\1 -i p1·z,•­
lrnztako11~·<·h na łl)·d1·a) okuło;\() apa1·at1>w, skoneentrnwano po stronie 
Pacyf i ku z zad an i,~rn kontl'a1 aku pt'Z<'c i w n parn1 om ,,~and ogi" i ewen­
t ualnrgo ,,·:-:p<1ldziala11ia z aparatami „Lo:-drigto11a" prz,,,·iw okr~tom 
lilljowym p1·z<•ciw11ilrn, jak r11\\·nid c,·lom odpar(·ia (•,,·,·1itualnego 
desantu. l:nzenni, ~klndaj:~<'.a ~i<t z <·i1Iżkich apa1·a1<'>w m01·~kich (,,'DI :ł'' oraz ,, l !oen i ng" l'a1·,ll'( I 81 lfl() I I J>) \\' ywiadcnrczye li i niszczy­
<·ielskicil w silt> około ~;-) (z ·kilkollla ('.i~żkiorni aparatami lądowomi 
włącznie) stalltl\rila olirn1l(t t>·k,w i <•we11tualn:t porno<·. 

Oto p1·zelii('g- ma1ww1·,>,,.: 
~l-~~-2!~ st y cz o (1. Ko11,·enLra<'.ja sil olirn1my1·h· w zatoce 

Panamski,·j. l'ogo1owic a1·tyle1·ji nadl,1·z<'Żt1<'.i i p1·z(•<·iwlotniezej od strony Pa<:yfi Im i ,,·zd I uż k,lll a I 11. 

2j ~ I y <·zn (J. <) ~Wi('.in zo~tajt• w.Ylrn11a11y atak apara16w 
niszrzy,'.ie_l:-:kicl, z „L,•\ingtona" na ok,·t-~ly linjowc• floty atalrnj:!cej 
sygnalizowane 2~0 mil na Rud od przylądka \lala. ltPzultat nieznan.,,. 

~W ~ l y cze i'l. < > ~wicie (ksi1:żye w pełni) zo~tajo wykonany 
atak apa1·at<i,r ,,Sarntogi" na kanał, pnp1·z1\dzouy utarczką aparat<)\\' 
myśliwskiclt. Cztery aparnty .,Rarntogi'' zosta,i;i intp1·now:me do Coco­
Solo. Hrz,,nrn zo:-:taje zaangażowana ,,· ol>1·011if'. 

27 st y cz<) (1., O świ<·i<• I'<'ZPl'\nt zosta,ie zaangażowana celrm 
odpan:ia dP~an1u. S<'.iślej:-:zy"li ,riadornośei l>l'ak . 

.'la1w,r1-y rzueaj:1 fiwiatlo tta <:liaraktur oh1·011y lot11iezej kanału. 
Bez wanlll ko wo mod ( ·rn i za<.:ja tej o I H'on ,\· po I< •ga II a rnzszr'l'Z(m i u bazy 
lotnici wa mm~kieg·o w Cewo-Solo. \\' eiągu ul>ingloµ:o 1·olm wyposa­
żono t:~ bazQ w apa1·aty 111orsl,i1: ,·i1~żl<iu 11aj1wwRzPgo t>·pn (T~l -1), 
jak J'<>Wuież w arnl'iliie LoPninµ:, kt<irn w danym wypadku ~lużą do 
kierowania ogniem artylei·ji l>rz0gow.--.j. .Jedno1·zegnie IHulu.ią się nowo 
hallgary i wars;r,btt)·. P1·zyz11ane są z11a<·z11t· kr0dyty na rozbudowę 
bazy. 

Sytuacja kanału je~t bardzo potwzajqcn, szczeg(i I n ie dla nas, 
ze względu na koryta1·z pomor~ki. 

44 



Wnwając jednak do Amol'yki ... należy jeswzo r.aznaczyć, że tech­
nika torpedowania i bombardowania morskiego zdaje się tam wyprze­
dza(\ Emopę. Torpe(lowanie lotnicze, manewr trudny, jecluak o wiele 
bardziej skuteczny niż torpedowanie z powierwhni, jest zrealizowane 
przy wysokości 400 rntr. Ameryka posiada w pr6lrnch bombę pod­
wodną o wadze okoto 2000 kg. (w kształcie torpedy o dlugośei 4 mtr.), 
której wybuch ma miejsce G-~) rnt.1·. pod powie1'7.;chn ią. 8 cm. ścianki 
ze specjalnego metalu poz walają rzucać ją ze znacznej ,ryso kości. 
Działa ona na żywy kadłub okeętn. Powyżsio cyfry wskazują na 
komiekwPntną proporcjonalnośr· 1·oz;woju siły morskiej cło zakresu 
interes6w i cło stanu finansowego ... 

Teraz, aby nada<': powyższemu charakter korespondencji z za 
..:\ tł anty ku ... załączę ki łka \\Tażef1. .N" a czem poi ega istotna r<>ż nica 
między dwoma CHl1·ębnemi światami: Eurnpą i .,.\mery ką ·1 Czyżby 

tylko na odrębności kultnr i stan<>W finansowych ·1 Takie roz\riązanie 
Rprawy bylolJy zupełnie pomy~lne... XieRtPty oRohiście mam wrażenie, 
że wkradają si~ tu pewne komplikacjt\ Czytając piRma europejskie 
,,Henrn c1o deux monel es" naprzyklacl luh ,, La 110u Yello HeY1w 

F1·an<:aiso'' - odnosi się dziwne jakie~ \\Tażenie... Czyżby jednak 
.\meryka przowy:i:szala EnroJH~ mlodo~cią, zdrowiPm i mocnemi 
norwami ·~ 

Wkoi't<'.ll kochany z niccif'rpliwości~l oczekiwauy „Km·jcr \Val'­
szawf-dd" ! Brr! Wieje od niPµ:o 1111·oz('lll, głodem rnie~zkaniowym, 
Ido po tam i fi n a n~o\r<' lll i, hałnga n em li te WR kim... .I e~t on n ioocon i ouy, 
nie śmiem go kry1ykowa<\ a!P cwmn zamiast ohraz;u życia dajo lu­
dziom dwie stT011y plakat pogrzebowych! Czytnlnik gotów jest po­
mygleć, że statom ~ię µ:ol':1cym wi0ll>icic·lem .\meryki. Gclzio tam: 
ni o potrnfi<: opisa(· radoś<'i, gdy po opnszczen in \\' (>d am ('l'Y ka(1 ski eh 
zakotwim:yliśmy w pienn;zym po1·,·ic „11iea1nnl'yka(1skim". Hyla to 
I la Yan a... \Yidok śi·pd niowi('ezno.!2:o f'OI·tu, malycd1, barwnych, chylą­
cyc Il s i<t od Rta1·o~ci dom k(iw hi szpa11s ki<~h na tło n owoczesnej ele­
ganckiej arrhitc•k1m·y, r0kla111y m<><lnego w Paryżu ap<-;l'<-;tif'n ,,Bossi" ... 

\\"Rzystko 1o wywoływało okrzyki entuzjazmu. .A tmosl'e1·a ·~ Bez- \ 
wanmkowo jest tam <·o~ z :\laupassa11ta ... 

Potem p1·zyl ryliśmy do n wadolupy. ..\I iasto miljo11a koJoro­
wych reklam, jPdno jedyt1<', malcf1ki0 <~llwiojne światełko pny mikro­
skopijnom molo. !)omy wyrastająr.e z morza są prawic zupelnio 
zrujnowan<' prz0z <:yklon, a w.·n1ędzniala lud110M· rzuca się na wszel­
kieg-o rndzaju odpadki kuchenne... Ina<'.zej l>ylohy na wyspach 
amoryka(1skid1 lnb angielski<·h, nawet pomimo zdarzających się cy­
klon(iw... Tn jodnak ludnośr'. to obywatele, µ:dy tymczasem na wy­
spach angielskich jest ona ,,p1·zrdmiotem'' pa(1stwa. 

:\[artiuiquo ·~ :\Iartiuique jest na wskroś trancuska i czarująca. 

Wspaniała roślinnoM· tropikalna zapełnia głębokie parowy, kt6re ob­
niżają si<-i w stron~ mo1·za, u,jmujn.c jogo błękitną, zalami słofwem 

powie1·zchu ię \\. oryginalne rnmy ... 
AlJy jednak nadać wrażeHiom fol'mę realną, należy skons~a­

towa6, że Antylle francuskie przeżyły niestety dobę swego wspama­
tego rnzkwitu. Uazem z upadkiem porewolucy:jnym p1·zysdy kata~ 
Jdizmy uatury, których ostatniemi epizod~n!i było t1·zęsiei:iie zie1~1 
1 <·alkowite zui8z;czonir. St. Pierre (:\Ia1'tm1que) oraz zmszczeme 

Uwadelupy p1·zoz cyklou. 
TrzelJa jednak od pow i odzier na pytanie, któ1·u powrac3: ciągle, 

domaga ~ię odpowirdzi. Cwm je~t w istcwie pot~ga .Ameryki? 
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Nie opiera się ona na silnej indywidualności i jednolitości rasy, o nie! Bezwarunkowo jej treści~ jest kolosalne bogactwo tego kraju. I właśnie złoto nadaje jemu piętuo tej IJezdusznej cywilizacji, która niweezy całą urndę ziemi, niweluje wszystkie kontrasty i nie" pokoi. Z zainteresowaniem gJedzi się rozwój antagonizmu europejsko­amerykai1skiego, któ1·y istnieje l.wzwanmkowo i daje się silnie od­czuwać. Pierwszą rolę odgrywa oczywiście vV. Bryt.anja, której uazy ujmują Amerykę w mocną obręcz. 
X a terenie Ameryki Południowej Francja prowadzi nadzwy­czaj intensywną propagandę (specjalne przywileje dla dyplomów naukowych, linja pocztowo-lotnicza, zorganizowana kOPztem ogrom­nych nakładów pai1stwa, wizyty okrętów wojennych i t. d ). ,Tedno­cze~nie wschodni Pacyfik roi się od japof1skich okrętów hanfllowyeh. Zdołali oni nawet osiedlić się w Colon zona Kaualu Panamskiego). Nietylko więc zakres interesów zmusza Amerykę do zbrojei1 morskich. 
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KDOR DYPL. FRANKOWSKI STEFAN. 

Mina zairodowa w wojnie na morzu. 
Podczas wojny światowej, wielkie zastosowanie i rozpowszech­

nienie pozyskała podwodna mina zagrodowa. Ta nowsza l>rof1 walki 
na morzu różni się zasadniczo od głównych broni stosowanych na 
okrętach floty wojennej - jakiemi są działa i torpedy, tern, że nie 
sięga na odległośe, a zatem nie stara się jawnie. dosięgnąć wroga 
a tylko ustawiona na zg6ry ol>ranyrn miejscu i ukryta pod powierzch­
!1ią wody - czeka tej chwili, gdy okręt płynący w pobliżu dotknie jej 
1 tym samym wywoła wybuch, kt6ry nieraz może spowodować doszczętne 
zniszczenie okrętu. ,Jest więc mina groźną bronią wojny morskiej 
i dzisiejsza technika okrętowa musi jak najskrupulatniej liczyć się z tym 
nowym sposol>em uiszczenia okrętu przez stworzenie takiej konstrukcji, 
by okręt wytrzymał jedną a możliwie i dwie eksplozje miny podwodnej. 

Naogól mina jest traktowana jako broń słal>szego, jako bro1'i 
tego, który potrzebuje si~ bronić i zasłaniać od przeważających sił prze­
ciwnika. Kraj nasz należy do tych słal>szych na morzu i mina w na­
szej walce o zal>ezpieczenie naszego wybrzeża i naszych praw na morzu 
może odegrać jedną z główniejszych ról. Dla nas więc historja roz­
woju wojny morskiej za pomocą miny podwodnej oraz jej taktyczne 
zastosowanie w czasie wojny światowej jest sprawą o doniosłym zna­
czeniu. Nie wdając się w techniczne szczegóły urządzenia miny, przed­
stawię w krótkim zarysie historję jej stopniowego rozwoju i jej tak-
tycznego zastosowania. . 

Idea zniszczenia okrętu przez uszkodzenie jego podwodnej 
~zęści powstała dość dawno, w każdym razie dobrze przedtem nim 
faktycznie ją zrealizowano i wykorzystano. 

W roku 1797 amerykanin Fulton zaproponował rządowi fran­
cuskiemu wybudowanie czegoś w rodzaju lodzi podwodnej, któraby 
~10lowała za sobą specjalnie urządzoną skrzynkę z prochem wybucha­
J~cym przy uderzeniu o podwodną część okrętu. Prowadzone w tym 
k10ru11ku próby i doświadczenia rozwijały się jak najpomyślniej, gdy 
raptownie urwały się, a po kilku latach rozpoczęły się znowu, ale ..... . 
w Anglji. Tu udaje się Fultonowi, w obecności specjalnej_ komisji, 
wysadzie w powietrze stary bryg angielski przez zastosowame s'Yego 
wynalazku. Wszyscy członkowie komisji byli niezmiernie. przejęci Jak 
do_nioslym wynikiem, a szczególnie ówczesny p~e'!1jer g~bmetu. ang,el: 
skiego - Pitt, który stal się wielkim zwolenmk,em teJ noweJ brom 
'~ wojnie na morzu, pokładając w niej wielkie 1:actzi_ej_e,. al~ zapatrywa­
llla te nie podzielał wielki organizator flo_ty _ang1elsk1~J. 1 p1er~SZf _lord 
admiralicji - admirał ,TerYis, który stal się Jawnym J~J przec1w111lnem. 
Admirał pisał o tym wynalazku w sposób następuJąc.y: ,,~aszyna 
11,ultona, w rękach przeciwnika słabszego jest orężem mebezp1ecznym 
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dla pl'Zeciwnika silniejszego, skutkiPm tego nio wyobrażam sobie, jak 
Anglja - najsilniejsze niocarstwo na morzu, może popiPrać ten dja­
belski wynalazek, ktt•ry j0st dla niej rnpelnie zby1ecz11ym. Z naszej 
strony hytoby rzeczf! niorozważną - powołać do życia 1'1·011, kt<'ira 
w r(~kach przeriwnika może paraliżqwa,'; działania rn1~zPj floty''. 

Po tym wypowiedzeniu się admirała .Jen·is'a wsz<;]kie inf'ormacje 
o minach jak również i prM>y nad jej zn·alizowaniem giną. Dopiero 
w drugiej połowie ze~zlPgo ~tulrcia id<)a stworzenia miny podwodnej 
znowu się odradza i znajduje zastosowanie w Rosji - podczas wojny 
Krymskiej i w Stanach Zjoc!noczonyrh - podczas wojny domowej. 

Pierwsze mi11y, skonstrnowa11e w Hosji przez pr
0

ofosora .fakobi, 
były specjalnie urządzone i wybuchały dowoli za pomocą ~pecjalnego 
przyrządu ustawionego na lądzie, znalazły one zastosowanie w wojnie 
wschodniej 1858 roku i były ustawione 11a redach Krnnsztackich. ~liny 
te okazały się bardzo sł2 l>0 i niu uspra witdliwiły pokładanych uadz.ieji, 
bowiem dwiP kanonierki nalt1żącu do flo t.v a11glo-francusk inj zo~tały 
przez nie nieznacznie uszkodzono. Tern Il iem niej fakt ten w ywołal od­
powiedni efekt moralny, który zmusił flot<t sprzymierzonych do ostrnż­
nych clzialaf1. 

Poraz wtóry mina znaj duje za~tosowanie w woj nie domowej 
Stan(>w Zjednoczonych, a mianowicio - w paździrrniku 1863 roku, pod­
czas blokady Chal'lstown'a - portu południowych amerykan, połu­
dniowcy stosują parokrotnie ataki minowe w celu zniszczenia blokują­
cych okrętt>w. ~\taki ,Yykonywano na niowiolkich kut1·aci1 parowych, 
zaopatrzonych w dlu.!-óe <.łr~!gi, do ko1ka których były umoeowane miny 
uderzeniowe. Owe kutry, zoshły przezwane - Dawidami w z,·stawie­
n i u do pancernik<> w a mery ka W> w p(•l11ocnycli - przezwanych Gol ia tli ami. 

Pierwszy atak dokonany Ila fregatę ,,~ew Ironsibles'' nie po­
wic'>dl się i kuter zatonąt. Dw(icii ludzi z jego załogi uratowała szalupa 
z fregaty. 

Następny atak zostaje wyko11a11y w połowie lutego 1864 roku, 
podczas spokojnej i mglis1nj pogody, około 9-ej wieczorom. .\tak zo. 
stał dokonany na korwetQ ,,Hou:...;atrn1ic". Xa kol'wecie dostrzeżono za­
p6źno zbliżający si(i podejrzany przedmiot i <·ltociaż niezwłocznie roz­
łączono ła11cuch koiwiczn.v i dano maszynom bieg naprzi'id, nie Ullik­
niono uderzenia miny, kt,'>ra nk:...;plodując tak poważnie uszkodzita ruf,~ 
korwety, żo korweta z:itonęła. Zatoniitcie odbyło sit~ 11a niegł~bokiej 
wodzie tak, iż załoga mogła się uratowa<\ trzymając się stero::!r,y<'li nad 
wodą maszt6w i dl'ahlin aż dopóki nici przybyły na !'atunek lodzie ra­
townicze. 

Kuter południo,\ cc'1w, w chwili wybuchu miny, zatonął wrnz 
z całą załogą. Ku ter ten był zlmdowany na wzór lodzi pod wodnej, na 
której ;;n1ba n~pędowa l>yła poruszana przoz 8-miu ludzi rnajduj:1cycli 
się we\ynątrz łodzi. Zaledwie .i ud en człowiek - dzic wiąty, prze bywał 
na g<'irze kiernj :1c kn trem i rn i ną, która nic i>yla już przy wiązanit do 
drąga jeno holowana. .Jeszcze w okresie doświadczef1, kuter przewrócił 
się dwa razy, a raz zatonął zupełnie, topi.:1c w ten sposób ti'zy kom­
pletne załogi. Podczas ataku na korwet<~ zginął czwal'ty komplet załogi, 
który szedł zresztą na jawną ~miNć. 

Dalsze ataki na okręty blokują<'e Charlstown były nieudane. 
Po wojnio domowej Starn,w Zjednoczonych idea zastosowania 

miny do walki na morzu stale się ronvija a sama mina - technicznie 
się udoskonala, aż wreszcie w wojnie rnsyjsko-japo11skiej uzyskujn prawa 
skutecznej broni w woj nie na morzu. 
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Doniosła rola, odegrana przez minę zagrodową na pociątku 
wojny rosyjsko-japońskic-'.i, była prawdziwą niespodzianką dla wszystkich 
nie wyłączaj qc i stron woj ujących. Do tego czasu stosowano miny 
denne, t. j. układane na cl nie. W wojnie rosyjsko-japońskiej zastosowano , 
po raz pierwszy mill(~ automatyczną ustawianą dowali na odpowiednich 
g·łęhokościach i na drogach uczf~szczanyeh przez okręty nieprzyjacielskie. 
Przy zastosowaniu miny automatycznej nie przewidziano, że ta śmier­
telna Lrof1 jest kijem o dwóch końcach i przedstawia niebezpieczeństwo 
tak dla przeciwnika, jak i dla własnych okrętów. W trzy dni po roz­
poczęciu dzialafl wojennych - rosyjski minowiec ,,.Tenisiej" tonie od 
uderzenia własnAj miny, w czasie ustawiania pola minowego w pobliżu 
Portu-Artura, a nazajutrz lekki krążownik ,,Boj arin'' ton ie również przez 
uderzenie własnej miny. Oczywiście odgrywa tu rnlę, i pewna doza 
lekkomyślności jak i niedokładności technicznych. Owczesne miny 
!rzymają się źle na !11iejscu i nieraz odrywają się od własnych kotwic 
I unoszone prqdem płyną po powierzchni morza. 

Zapewne, że i pcwnc1 ilość okrętów japo11skich została uszko­
flzona i zatopiona przez uderzenia własnej miny, tylko że tu nie tak 
łatwo ustalić ów fakt. .Japo(1ska statystyka o takich faktach nie 
wspomina. 

Przed wojną rosy.i sko-j a po11ską panowało przekonanie, że własne 
redy i własne wody nie należy zasypywać minami automatycz.nemi, a to 
~e względu na bezpioczc(1stwo własnych okręt6w, ale wojna dowiodła, 
ze zapatrywania przedwojenne nie za wsze są zgod110 z życiem i wyma­
ganiami wojny, i Rosjanie, zablokowani przez przeważającą i 'więcej 
przedsiębiorczą flotę j apo11skri, zmuszeni są do stawiania min w grani­
cach wl[lsnych w6d, aby choć w ten sposób szkodzić okrętom japońskiin, 
kt<>ro w dzie11 i w nocy pojawiały się u brzegów rosyjskieh. 
. .Japo11czycy natomiast pragnąc unieruchomić i możliwie długo 
1 ~ku terznie zamknąć flotę rosyjską w Port Arturze l'<lwnież zasypywali 
minami redę Pod Arturską, tak iż walka minowa koncentrowała się niemal 
'.':yłąrznie na rodzie i dookoło niej. Tu toż została uszkodzona i znisz­
f'.Zona największa. ilość okl'ęt6w stron wojujących. 
. A by zrozumieć rolę odegraną przez minę w wojnie rosyjsko­
Japo11skiej, podana jest niżej lista okrętów rosyjskich i japońskich za-
topionych i uszkodzonych ocl min podwodnych. • 

Okręty rosyjskie: 
,,Pobieda" - pancernik 12.000 tonn - otl'zymal poważne uszko­

dzenie 13 kwietnia 1904 r. 
„Sewastopol" - pancernik 11.800 ton11 - otrzymał poważne 

uszkodzenia 23 czel'wca i 1:3 sierpnia 1U04 r. . 
„Petropawłowsk" pancemik 11.800 tonn - zatop10ny 

13 kwietnia 1904 r. 
„Bajan" - krążownik 7.800 tonn - poważnie uszkodżony 

27 lipca 1904 r. .... 
,,Jenisiej" - minowiec 4.000 tonn - zatopiony 11 Iutego 19p4 r. 
,,(}remiaszczyj" - kanoniorka 1.700 toun - zatopiona w sierp­

niu 1904 r. 
Bo hr" - kanonierka 950 ton n - zatopiona 29 maj a 1904 r. 

::,vynosliwyj" - kontr-torpedowiec -- zatopiony 27 sierpnia 1904 r. 

Okręty japo11skie: 
„I fat~Wso'' pancornik 15.000 ton n 
,,.Jashima" - pancernik 12.300 tonn 

zatopiony 15 maja 1904 r. 
zatopiony 15 maja 1904 r. 
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„Asahi" pancernik 15.000 tonn - lekko uszkodzony 
15 maja 1904 r. 

,,Hei-Yen'' - pancernik obrony wybrzeża 2.250 tonn - zato­
piony 16 sierpnia 1904 r. 

,,Sai-Yen'' - pancernik obrony wybrzeża 2.300 tom, - zato­
piony 16 listopada 1904 r. 

,,Takasago" - krążownik 4.200 ton n - zatopiony 12 grudnia 1904 r. 
„Akashi" - krążownik 2.000 tonn poważnie uszkodzony 

12 grndnia 1904 r. 
„Chiyoda" - krążownik 2.200 tonn - poważnie uszkodzony 

26 lipra 1904 r. 
„Miyako" - lekki krążownik 1.800 tonn zatopiony 

14 czerwca 1904 r. 
,,Akatuki" - zatopiony 17 maja 1904 r. 
2 torpedowce (n. n. 38 i 48) - zatopione. 

Widzimy, że lista ofiar miny w cza~ie wojny rosyjsko-japoń­

skiej wzrosła niepomiernie, a w tej liście spotykamy okręty o rozmaitej 
pojemności i o rozmaitym przeznaczeniu. Mina więc zeurała w tej 
wojnie bogate żniwo zniszczenia i uszkodzenia, co spowodowało, że 

mina, po tej w oj nie, uzyskała wsze I kie prawa skutecznej i n ie bezpiecz­
nej broni. To też po wojnie rosyjsko-japo11skiej niemal wszystkie kraje 
oddają "' się studjum technicznym i taktycrnym nad miną zagrodową. 

Aż do eh wili wylJuch u woj ny ś wi a tow ej, Rosja g(>ruj e w pracach tech­
nicznych i taktycznych nad miną zagrodową. Tłómaczy się to tern, że 
Rosjanie posiadali z jednej strony bogate dofiwiadczenie z wojny rosyjsko­
japońskiej, z drugiej zaś wisiała nad nimi groźba przyszłej wojny z Niem­
cami o wielokrotnie silniejszej flocie wojennej, poświ(}Cali wi~c oni sporo 
czasu i pieniędzy na udoskonalenie techniczne i taktyczne tej Lroni, 
która miała wyrównać po części przewag(~ przyszłegc, przeciwnika, oraz 
możliwie J skutecznie zabezpieczyć obronę własnego wybrzeża. Dział 
minowy,~; przed wojną ~wiat.ową, był najgorzej postawiony w Anglji, 
prawdopodobnie z powodu tego, że stosowano uadal zasadę admirała 

.TerYis'a, a może i z IJOwodu tego, że Anglicy uznawali tylko wojntt 
ofensywną,~ .. a do "Yoj ny ol'ensywnej mina nie jest koniecznie potrzebną. 
Dział minowy stal we flocie angielskiej tak nisko, że na początku wojny 
światowej angielska admiralicja była zniewolona z,rr<foić się do rządu 
rosyjskiego z prośbą o przysłanie specjal11ej misji składającej się z ro­
syjskich oficer6w marynarki - specjalistów od min i nadesłanie im 
kilka wzorów min zagrodowych. Oczywiście Anglicy posiadając silnie 
rozwinięty przemysł i wielkie zasoby finansowe, prześrignQli wkrótce 
swych doradców i w roku 1916 posiadali już dobrze rozwinif~tą technikę 
i taktykę minową. 

Niemcy poświęcają również wiele czasu i pieniędzy dla tech­
nicznego i taktycznego rozwoju miny, ale nie posiadają oni tak boga­
tego materjału doświadczalnego, jakim rozporządzają Rosjanie, a więc 
ustt;pują im pierwszeóstwo w tej dziedzinie. 

Wojna ~ wiatowa daje bogate doświadczenie co do sposobów 
wykorzystania min podwodnych i zastosowania ich w praktyce. Przez 
cały czas trwania woj ny światowej widzimy, że przeciwni<·y słabsi ucie­
kają się intensywniej do pomocy miny i wykorzystują ią w celu wy­
równania przewagi i wzmocnienia własnej sytuacji. Tak było z Rosją 
w stos1mku do swego pot,iżnego przeciwnika Niemiec. Ten sam przejaw 
widzimy u Niemców w stosunku do Anglji i ..\ustrjaków w stosunku 
do Francuzów i Wło('hów. Wreszeie i u Anglików w stosunku do 
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Niemiec, w okresie gdy woju a pod wodna prowadzona przez niemieckie 
łodzie podwodne zachwiała podstawami potęgi morskiej Anglji. 

Na początku wojny -·- mina jest stosowana przeważnie dla celów 
obronnych, w ten sposób powstają pozycje obr01me tworzone przez 
kombinowane połączenie min ustawionych w morzu i silnych baterji 
ustawionych na wybrzeżu, ale w miarę rozwoju działa11 wojennych i do­
statecznego umocowania się w wodaeh whrnnych, przeciwnicy pl'zechoclzą 
d<? wojny minowej o charakterze zaczepnym, przenosząc operacje usla­
wiania min od własnych wybrzeży - do wybrzeży przeciwnika i tych 
dróg, k1óremi on si<J posługuje. Jest to okres przełomowy, podczas 
którego mina z oręża defensywnego staje się orężem ofousywnym. 
Wreszcie w ostat11ich latach wojny niebezpieczeństwo od min zagrodo­
wych staje się niemal powszechnem i na tyle groźnem, że wytęża się 
cala pomysłowość ludzka i współczesna technika i taktyka, by walczyć 
z niebezpiecze{1stwem miny podwodnej. Pod koniec wojny światowej -
mina zagrodowa ustawiona na sz-erokim morzu, daleko od wybrzeży staje 
się prawdziwą plagą, paraliżującą niejedno posunięcie na morrn i gro­
żącą zniszczeniem nie jednej łodzi podwodnej. To też mina pod­
wodna - pod koniec wojny światowej jest stosowana, przoz obóz anty­
niemiecki jako jeden z głównych środków walki przeciw lodzi podwodnej. 
Statystyka powojenna wykazuje, że najwięksrn ilość łodzi podwodnych 
zginęła właśnie od min zagrodowych. Wypadki zaginięcia łodzi pod­
wodnych z przyczyn niernanych są odniesione na karb miny zagrodowej. 
I tak: na 200 niemieckich todzi podwodnych zaginionych w czasie wojny 
światowej - 62 zginęło od min zagrodowych; na 50 zaginionych angiel­
skich lodzi podwodnych - 20 przypadn na miny zagrodowe. 

Przy studjowaniu woj ny światowej na Bałtyku rzuca się w oczy 
szerokie i powszechne stosowanie miny zagrodowej. Na począttrn wojny, 
llliny zagrodowe były stawiane przez specjalne okręty stawiacze min, 
?le z rozwojem dziala11 wojennych zaszła potrzeba stawiania miny 
1 z innych okrętów, z torpedowców, a nastc:pnie z krążowników (mary­
narka rosyjska). Niemcy pierwsi zastosowali do tego celu lodzie pod­
wodne. 

Do stawiania min na Bałtyku nada wały si<t szczególnie kontr­
torpedowce i lodzie podwodne t. j. to okręty, kttire pozwalały na stoso­
:Vanie elementu zaskoczenia. Kontr-torpedowce dziQl~i swojej szybkoś_ci 
' możliwości wykorzystania długich nocy i odpowie·lniej pogody, łodzw 
podwodne skutkiem zachowania dyskrecji. . . . 

Z wojny minowej, prowadzonej na Bałtyku1 wyłamaJ ą się pewno 
zasady, kt<>re dają siQ ują6 w następujących _pm_1ktacJ1: . 

. . 1. Nie należy stawiać wielkiej ilości mm w Jednem_ 1 tern sa_me.m 
n11e1scu (za wyjątkiem miejsc obranych do olJro1_1y lub ':a.llo pozycyJnen, 
należy raczej rozrzucać je na większej prz_estrz~111 ustawraJąC mało grupki, 
przez to samo utrudnia się sprawę walki z mm~ p~dw~dną. . 

2. Miny rozrzucane u wybrzeża prze~1wmk~ 1 ~ morzu, t: J· 
w celu ofensywnym, należy stawiać: nie~oktadme, t. J. 111.e z~cl10wu1ąe 
za.sady, by wszystkie miny stały na Jednakowyn~ poz101~11e pod po­
wierzchnią wody, i w różnych odstQpach, St?sowarne powyzszeJ zasady 
?grornnie utrudnia trałowanie. Miny ustawione we wlas_nych. wodach 
1 w celach obronnych winny by6 ustawion~ s.ystematyczrne, t. l· zacho-
wując jednakowy poziom dla wszystkich mr_n 1 _regularne odstępy. , 

3. Przed ustawieniem miny, nalezy Ją. ~lo~rz~ sko1:tr~l~wac, 
sz~zególnie jej uniocowanie do kotw.icy._ W woJme s,,1.~t~~eJ 1~

1e1ec~~1
~ 

Tll1na zagrodowa zrywała się z kotwicy 1. pływała na po,, 1~1 zcluu .m01 z<1 
anonsując, że w tem 111 i ej sni I u h w pobh zu zostały u~ta w1ono rn lll Y. 

51 



4. Przy stawianiu min w celach of'enzywnych należy zachować 
specjalną ostrożnośe, ahy w przyszłości nie zamknąć posuwanie się 
własnej floty i ut rncl nić działa 11ia p1·zpci w 11 ieprzyj acielowi. 

fi. Ustawianie min \\ zamiarzn ofenzywnym jest oparte na za­
sadzie zaskoczenia przeciw ni ka, a więe opera ej e tego rodzaju wym a gają 
zachowallia w ielkicj dyskl'cej i, n iet y !ko na lądzie a le i na morzu. .J edy­
nie Anglicy mogli sohio pozwolić 11a dPnwnstracyj ne i jawne st~rnianie 
min u wybrzeża Belgji, jak to czynił admirał Bacon - dow<>dca Dover 
Patrol, robiono to w celu wywołania odpowiedniego wrażeuia moralnego. 

6. Do stawiania mi1i, lepiej nadają się okręty o na1H~dzie ropo­
wym, t. j. takie, kt<>rn wytwarzają mało lub wcale dymu., 

7. Przy operacji stawiania min należy wystrzegać się używania 
aparatów radjo (za wyjątkiem stacji słabych używanych dla' bliskiego 
porozumienia siq) jako środka łączności, a to dlatego, że te aparaty są 
niedyskretne. 

Morze Bałtyckie nadaje się w wysokim stopniu do prowadzenia 
wojny za pomocą miny, a to z powodu małych stosunko\\·o głębokości, 
pozwalających na powszechne stawianie min. Dzisiejsze miny pod­
wodne mogą być stawiane na gl<_'.bokoś('iach do 200 metrów. 

Pierwsie wielkie pole minowe, ustawione w eelu obronnym 
i bardzo duże (jak na owo czasy) co do przestrzeni i użytych min, zo­
stało skonstruowane przez Hosjan, tuż przed wypo,viedzeniem wojny 
przez Niemcy. Pole to zawierało 5.000 min, zajmowało całą szerokość 
Fif1Skiej zatoki, ciągnqe siQ od wybrzeża Finlandji do wybrzeża Estonji 
i p;>krywalo przestrzef1 5 mil morskich. To podstawowe pole minowe, 
posłużyło w następstwie do dalszPgo stosowania miny dla walki pozy­
cyjnej. W roku 1915 Rosjanie stwatznją drugą pozycję obronną u sa­
mego ujścia Fińskiej zatoki. Wreszcie trzecia pozycja minowa została 
stworzona w cieśninie I rbei'1skiej, t. j. w cieśninie prowadzącej do zatoki 
Ryskiej, a leżącej pomiędzy brzegiem Kurlandji a południowym l'yplem 
wyspy Oezel. W ten spost>h, w roku 1916 został stworzony cały skom­
plikowany system olJronny składający się głównie z min i dział, ustawia­
nych na sąsiednich wybrzeżad1. Ton system ciqgnął siQ od wybrzeża 
Kurlandji, poptzcz wyspy Oczel, i Dago aż do wylJrzf!Ża Finlandji i dalej 
na zachód, włączając w ten system wyspy Alandzkie. Ten jeden system 
obronny pochłonął dziesiątki tysięcy rosyjskich min zagrodowych, a jeżeli 
dodamy do tego niezliczoną ilość min rozrzuconych u wybrzeża Niemiec 
i na pełnem morzu, to otrzymamy ten wielki wysiłek, który musi3ł wy­
kazać rosyjski przemysł minowy, by zadośćuczynić wymaganiom wojny. 

Ten wysiłek przemysłu rosyjski ego jest znikomy w zestawieniu 
z wysiłkiem pat'1stw zachodnich, tworzących koalicję antyniemiecką. 
Wysiłek ten jest wprost imponujący. Miny angielskie, a potem i ame­
rykańskie zamknęły flot<: niemiecką nietylko w morzu Północnem, ale 
i w samych wodach niemieckich, ogromnie utrudniając wszelkio jej po­
sunięcia. Anglja produkowała 10.000 min miesięcznie, a ogółem użyła 
na wojnę minową 300.000 min. W jednej tylko ci~ninie Kaletańskiej 
wyłożono 30.000 mili. Ale rekord co do produkcji min zagrodowyrh 
zachowują Amerykanie, którzy wyrabiali 12.800 min miesięcznie. Przed­
stawia to piękną cyfrę, szczególnie po przeliczeniu na dolary, bowiem 
jedna mina amerykaf1ska kosztowała 241 dolar. 

Dla urządzenia największej zagrody minowej, kt<'.>ra ciągnęła się 
przez całe morze Północne, od wybrzeża Szkocji do wylJrzeża Norwegji 
i która miała ostatecznie zamknąć w morzu Północncm flotę niemiecką, 
a w szczególności joj lodzie podwodne - Ameryka dostal'czyla 121.800 min. 
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Ten piękny wynik przemysłu i techniki amerykańskiej, jak rów­
nwz sposób przewiezienia tych min do Eu.opy i sposób stawiania tej 
niesłychanej dotychczas pl'Zeszkody pod wodnej, jest detalicznie i cie­
ka wie opisany w pamiętniku ameryka11skiego admirała Sims'a. Tych 
czytelnik6w. którzy chcieliby się z tem bliżej zaznajomić, odsyłam do 
tych pamiętników. 

Wysiłek niemiecki, skiero"·any ku woj nie minowej, przedstawia 
się stosunkowo nikle w por6wn:rniu do przcci wników zachodnich, a na­
wet 1 do przeciwnika wschodniego. Statystyka niemiecka podaje, że 

u wybrzeży Francji i .\.nglji wyłożono zaledwie 3 230 min. Ten znikomy 
wynik tłumaczy się trm, że Niemcy nie posiadali swobody przesunięć 
na morzu i zmuszeni byli stawiać miny za pomocą lodzi podwodnych, 
które mogły zabierać zo sobą bardzo ograniczoną ich ilo8ć. 

Dla walki z łod'~iarni pod wod11emi były stosowane zagrody mi­
nowe „nr1 wysoko~ć", t. j. rz1;;dy min usta wiano tak, że każdy rząd 

był w innej odległości od powierzchni wody, stworzono jakby parawan, 
który miał powstrzymać ł6dź pod \\'Oclrn1. Skuteczność takich zagród 
była niewielka, bo t.rudnem było .ustawić miny dość gęsto. Rozmiary 
dzisiejszej lodzi pod wodnej w płaszczyźnie prostopadłej są ujęte w prze­
st rzcni 5-·6 metnjw na wysokoś6 i 6-8 metrów na szerokość, pozatem 
l(>dź podwodna zanurza si<; na 100 metrów, a więc zagroda, aby być 
skuteczną i nie przepuści<- lodzi podwodnej powinna się składać 
z 20 rzędów ·poziomych, a w każdym rzędzie co 8 metr<>W - 1 mina, 
czyli dla skut<1cznego zagrodLenia przejścia o szeroko~ci 3 mil morskich 
potrzeba aż 90.000 min co jest rzeczą trudno wykonah1c1, tak pod w:tglę­
<ll'lll technicznym jak i finansowym. Z powyższego przykładu wynika, 
że wszelkie powiększenie rozmian)W zagrody odpowiednio zmniejsza jej 
skuteczność. Dla usu n i~<'ia niedogodności, o kt6rych mowa wyżej, 
Ameryka1110 skonstruowali specjalne miny zagl'odowe zaopatrzone 
w pewnej odleglo'ści od sanwj miny p1 zez specjalny zanurzo11y pływak; 
okn~t dotkną wszy anteny staje się elektrodem negatywnym, co powo­
duje wytwol'zenie się w minio prądu i wybuch. \V ten sposób posze­
rzała si<~ pl'zestrzeń powodująca eksplozjQ miny, co było bardzo ważnem 
dla walki z łodziami podwodnorni Dzisiaj walka z taką miną nie jest 
trudna, wystarczy bowiem pokry6 izolatorC'm podwodną CZGŚĆ kadłuba. 
. Wspomnę jeszcze o specjalnnj minie, wynalezionej w Anglji 
I stosowanej przez notę angielską. Eksplozja tej miny jest oparta na 
zasadzie dziala11ia magnetycznego, co powoduje, że podobne miny są 
znacrnie uiebezpieczniejsze od min uderzeniowych. W minach tyc}1 
aparat magnrtyczny jest umieszczony w kotwicy samej, a więc takie 
111i11y nio mogą być stawiane ua wielkich głęlJokościach, bo aparat ten 
traci swą czułość. Okręt płynący w pobliżu, wywołuje swoją masą żelaza 
działanie magnetyczuogo przyrządu i wybuch. Skonstatowa~o, że okręt 
P~su waJący siQ bardzo powoli do +-d1 węzłów nie powoduJe wybuchu 
111111y. 

Podobne miny nadają się dobrze. do walid 1~a rzekach i były 
st?sowane przez Anglik6w w wojnie prze?IW Lolszew1kom, przez usta­
wienie swych min na dnio Półnoenej Dźwrny. 
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POR .'.\L\JL TXŻ. H YHIXSKT STA~ISLA W. 

zasadv or2anizacn technicznej Polskiej 11arvnarki Wojennej . 
. Tuż przoszodl prawie zupełnie ohrs za~toju myśl°'rngo na­

l'odu w stosunku do zrozumienia korzyśC'i, wynikającyeh z posiada­
nia wybrzeża morskiego. Szybki rozrost maryna1·ki handlowej jest 
najlepszym tego dowodem. L~tcznic z marynarlq hanrllową musi 
rozrnstae Rię i pott~żnicć wojenna, stanowi,t<·a moralną i zbrojną 
oporę do zabezpi cezenia naRzego handl u 11101·ski Pgo. 

Obydwie marynarki - tak woje1llla, jak i handlowa - znaj­
dują się u nas w zupPlnie swoist:yeli wanmkach. \\'" swoim artykule 
nie będę pol'uszal i bronił potrzebę istnienia marynarki, uważając 
tę sprawę za pl'zeswlzoru1, por·usz(t judyniu zasady, kt6rnmi winna 
się kierowa6 maryna1·ka zar(iw110 wojenna jak i handlowa z punktu 
wiclzeuia t<·c·lini<·znrgo; gl(nvnir rnzpat1·u1 1u sp1·a,ry, dotyczące 
marynarki wojounoj. 

Hozpatrzę najpierw potn:<>i>~· marynarki handlowej. Ląezniu 
ze wzrostem tonnażu marynal'ki ltandlmrnj i rozwojPlll własnego portu, 
powstała potrzC>l>a założenia w < }dyni wal'Rztatów I'eparacyjnych. 
Przypatrując się prncy każdego 1·eparacyj11ego warsztatu okrętowego, 
można powiedzie<\ że prndukeja jo~t tam wyl>i1niu jednm,tkowa. Do 
portu hancllo\\'ego zawijają oh~ty o różnych typach maszyn i mec:ha­
nizmów. Cszkodzenia \Jy,rnją l>al'(lzo l'<1żnorod1w. Zupoluio nie 
można p1·zewidzi,·(-, kt()re przedmiot~· są wi(;'.<.Wi. lub mniPj podh·ga­
jącP wypadkow~·m uszkodzeniom, z t,·go to powodu \\'arsztat repara­
cyjny muRi przed<·wszystkiem mie<-: hal'dzo i>ogato i I'(>żnorodnio za­
opatrzony magazyn ma1orjal<'l\\' leclrniew~·cli (szczeg(>inie dotyczy to 
Gdyni zo wzgl<,du 11a słabo jc!RZ<'Z<' roz\\·ini~te ~kłady tych matel'ja­
lów). Ocz ywi~dc•, ~am warsz ta 1 111 usi IJye 1 ak urzadzon Y, aby każda 
naprawa c:zy 1o meeltanizrn<,w, <'z.,· 1<·~ ka<llul>a Okr(;'.t'u mc>gła byt 
wykonana za pom<W;! środk<',w t<·<·il1Jicznycl! warszt.atu. Z powodu, 
iż \\' rnagaz~·nio za wszo musi i>y<'· n ,rięzionr duży 1nart wy kapitał, 
jak r6w11ic1 ż z powodu slal>cgo wykol'zysta11ia o!Jral1iarek zo ,rzglQdu 
na l'<>żn01·0<1no~t prae l'(.'parac.:yj11yth, niu zawsze dająt:yeh rnożno8Ć 
eiąg·leµ:o zatrudnienia wszystki<.'h rnasz.,·11, prndukeja n\parac_,·jnego 
warsztatu ok1·~1owpg·o z 11a1ury rz1·1·zy musi \1y(· droga. Z tern jednak 
1 !'Ze ha si <J µ:od z i<\ g-d ,\'Ż jest. 1 o z Io ko II i c·<·zn n ; zrusz tą, du ;i.o w i~ ksz •! 
strntą dla okn:1u ha11dlow<';~-.!'o j<·st posl<'1j, pot.r·z()lmy tylko ze wzglt;;du 
n a na pra "'ę, Il iż II a w<·t <I rnµ·a c, · 1 ia 1 u.i osl at 11 i u.i, l>0wi em dłuższy po­
st<1 j poci:~ga za sol1ą nit•potrzelrno opiaty portowe, jak n,wnież nio­
możliwoM normalnego zarobkowania w tym <.'Zasie. 

To hył)·hy gl<1w1H· wytyn:110 organizacji 1<'<'1llli<·zllcj warszta­
t,,w 111arynal'ki ha11dlmrej w < ;dyni w dohi<· ol,r<·111•j. J>olrzC'lH: stwo­
r z<· n i a w hl R I H' j st Ol: z n i po l' u;..; z t 1 n i ż <' .i . 
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Nasza marynarka wojenna była tworzona w nadzwyczaj 
trudnych wamnkach. Każdy bliżej z nią stykający się, dokładnie 

o tern jeRt poinformowany. Stale trzeba było bronić jedynie ko­
nieczności istnienia zh1·ojuej siły morskiej i z tego powodu przez 
;o lat istnienia Hz. P. mamy obecnie w porcie wojeunym kilkanaście 
.Jednostek starych okrętów i - co gorsze - że prawie każdy jest 
umego typu. A przejdźmy oueenie do naszych urządzef1 technicz­
nych. Otóż tych vrawie niema. \\"" arsztaty tyły zaopatrywane 
w stare maszyny, które w normalnie prowadzonym warsztacie zu­
pełnie byłyby nie do pomyślenia. \V porcie niema prawie żadnych 
urządzef1 transportowych i dźwigowych. A przecież ten port to za­
?zątek przyszłego arsenału. Z tego też powodu musimy obecnie 
Jasno zdawa6 sobie spra"·ę z przyszłych zada(1 portu-arsenału. 

W odróżnieniu do warsztatów marynarki handlowej, praca 
w warsztatach marynarki wojennej może byr lepiej podzielona i sko­
Ol'(lynowana ze względu na to, że ma si~ do czynienia stale z temi 
sarnerni okrętami. l tu występuje wyraźuie to, że im mniejsza różno­
i-odnoś<: typów okręt<>w, tern latwiPj i taniej można przeprowadzać 
naprawę i tern Łatwiej można wyszkolić na te okręty personel. 
,leduak życie stawia in110 wymagania. Trwba mieć różnorodność 

typów r.e względu na r1'>żno potl'r.ehy bojowe, a więc należy pójść 
~Ul kompromis i mie6 po kilka okn~t<>w r(>żnycll typów. Zaznaczam, 
ze jeżeli IJc;dą to 1ol'pedowce, 1o powiuny lJy(: wszystkie jednakowe; 
I.odzie pod wod tH 1 duże, wszystki o jed u akowe i t. p. Kie stawiam 
zadny('h rnrnek co do i lo~ei jednakowego typu okrętów; może ich 
~Jy6 np. ~ kollt.1·-t.orpedowco, alo niech jeden l>ę(hie ideutyczny jak 
~ dn1gi r ~ly znajdujemy się w t.yeh t.n1dnyeh warnukach, że duzo 
Jednostek o jecl11akowyclt typach na rnzie nie b<~cliiemy mieli, jednak 
t?, co budujemy, zakupujemy, lub h<~dzierny zalrnpywaó i budować mu­
snny tak ]H'Zepl'Owadza(', a\Jy zmniejszy('. do minimum tę różnorodność, 
~tól'a o bee n ie istn iej0. , \ zasada 1 a dotyczy n ie tylko okrętów bo­
]owych, l0cz r6wuież i taboru pomotniczego, r6wnie:i. i motorówek, 
kMre u nas S}H\łniają po<lW<>jnP zadanie, komullikacyjne i bojowe. 

. ~lala rfri.11orod noś~ tn)(>\r umożliwi warsztatom stworzenie 
arcl11wum 1·yf-mnkt>w J'Ol>Ot~zycll każdej no\\'ej jednostki; rysunków, 
zupelnio wystal'czających do wykonania uszkodzonej czę8ci bez po­
trzeby postoju o kn}t u w pon~ie; umożliwi wyr6b części zapasowych, 
tak poirzebuych w czasie pokoju, a 11iezl>ęc!Hycll ". czasie wojny. 

l'l'zejrzyllly ohecniP spoS<)h przeprowadzellia powyżsiej pracy. 

Otóż obecne nasze jeduost ki albo zupełnie nie posiadają _ ry­
sunk<>w, aluo też posiadają je niekompletne. Praca nad wykona1:11em 
~lo~ladnych rysunk6w posr.czególnych jednostek IJ~laby zbyt wrnlka 
I n10 opłaeilalJy ~ię przeważnie ze wzgl<c:du na to, że Jrnl11ostk1 te długo 
Rlużyć już nio lH~dą. 

I naezej przed st.a wia si<I sprawa z jednostkami no wemi, które 
w niedługim czasie do nas przyuę<lą. 

Xaloży sprawdzie istniejące i dokompletować hrakuj~ce ry-
sunki, a następnie złoży(~ jo w war8ztatacl1. To l>ylaby p1e1·wRza 

częś6 pra<·.y. . . . . 

. . ~ astępll i~ idzie praea Żll~Udna, l!ieW~ lzi~CZ,;11~ 1 ~ n;~Wl~O~~zn~, 
a Jest nią stopmowe kompleto wan w rnode!1 ~ych. częsc1, h..t~>l e ~, ~zas1.e 
Pokojowym były uszkodzone, bowiem na)'nęceJ, ~zasu zaJmUJą 1 naJ,­
cfrożej kosz1uj:! napra"·y, w którye~1 man;Y. częsc1 lane,. _Model ~az 
wykonany, możo hyć używany lnlkana~c1c razy, o Jle Jest ctolnze 
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przechowany. \Vykonauie modelu trwa za,myczaj bal'clzo długo, a eo za tern idzie, jest on bardzo drogi. ,Jeżeli mam)· kilka okrętów zupełnie jednakowych, to model naclaje się n a wszys t kic. 
J[ogę się spotka('. z zarzutem, że p1·zcciez stocznia,· która wy­

konała okręt, ma modele. Tak, lecz nasze jcdnostld w najbliższej 
pl'Zyszlości nie będą wykonywane w krnju, a dostarczenie szybkie i pewne części zapasowych w czasie wojny z zagranicy jest bardzo problematyczne. 

,\ teraz popatrzmy na ko1·zyści, wynikajt1co z ta kiego postę­powania. W czasie pokoju mamy dużo 1 a11:-sz~ produkcję z tego 
względu, że: 1) model jest używany kilka raz;y, gdy tymczasem do­tychczas był on uż~·wa11y przeważnie jrden raz zo względu 11a r6ż­
norodnośó maszyn i mecha11izm(>W, 2) robotnik, wykonujqc jednakowq 
robotę kilka razy, wyko11uje jfl szybciej i lrpioj, ~n. magazyn war­sztatowy może być dokładniej zaopatI·zony ze względu na to, że jest mniejsza różnorodnoś{'. materjal6w konstrukcyjnych, 4-) możli\\·0 jest wykonanie zapasowy('h części rnechanizm<'iw, 11ajwięccj podlPgaj11cych 
użyciu, jak rc>wniei może hye zastornwalla zasada zamienności, 
5) wyszkolenie personelu, obsługującego mechanizmy jest dużo ła­twiejsze i pewniejsz0, po prostu - mar.rnarz przyzwyczaja się do danej instalacji na pewnych typach okn~t(l\r. 

\V ez asie pokojowym urnożl i wi to nam tai'1sz:1 J ll'odukcj<~. czyli lepsze \\·ykorzystanie lmdżetu, w czasie wojny, pomijają<'. drożyzn<, produkcji, kt6ra wtedy nio gra takiej roli, da nam możnoś<-; ealkowi­tego wykorzystania okl'~t6w do tf' \()\\" Lojo wych. 
Weźmy realne pl'zy k lady. < >lm;t u~zkodz ił śrnb<J. ,J eżcl i na wet niPma zapaso,vej, a jest model, to <·al lrnw i te· wy ko II anie llowej 

śrnby nie tnva długo. __ \ kl'az iuny przykład. Odzie~ 11p. w okoli<.:aell Gotlandu okręt został uszkodzony p1·wz poci:-;k armatni (zo~t.at p1·ze!Jit.Y przewód pal'Owy). Okręt dalej pełni sh1żb<t, posługując· si,t drngim prze­wodem, ale już biegnie do rnatki~a!'sc·nalu rad jo-depesza: ,)lam uszkodzony przewód główny parnwy lc·\\"ej hurty w 1-szej kotłowni''. \Y warsztacie wyjnrn.i,! z odpowirdnio.i f:zul'lady 1·ysum'k pl'zcwodu. Po kilku dniach okręt wraca, a przez ten czas przew<>d jef-\t wykonan)· i natychmiast w mon to wany po przyj śr iu ok l'f}t.U. Po parn godz i11 at ll 
okręt znowu idzie pełni{: slużbfJ. 

S peejalnio pomszarn kwest j<} naj 1n n iej8zej 1·c'iżncH·o<1 r10śe i i za­
miennoś(' i części mcclianizrnc'iw, gdyż to może by~ 1iaj,riftkszym hamul­com w działaniach bojowych okr<2tu, bowiem w al'tylcrji i broni podwodnej kwestja zamienności j<~st dużo łatwiejsza i całkowicie opa­nowana. 

,Tednak do wykouauia powyż8zyc·h prac należy mie(, zupdniP 
nowożytnie zl>udowano i zorµ·anizowanu wa1·sztaty, kt<>l'<' poza urzą­dzeniami wewnętrzncmi, posiadałyby dolJI'e urządwnia zrwnGtrzrw np. dźwigi, kolej ki, urządw11 i a do pod 1108Wll ia lodzi pod wod nye h, doki i t. p. 

X astępną za8ad,! musi hy{: ujPd nostajn i cni e i t'<>wn irż możliwie jaknajmniPjsza r~'iżnorodno;c; 1iarzf~dzi, slużą<'.y('ll do d!'olrn)·<·li naprnw na okr~cio. I Mwn i('ż z t0go wzglt;d u, że nrn1·y 11arka woje1111 a tworzyła sht w nienormalnych wanmka<:l!, marny wielką rt',żnorcHlnoś<-; narz<~dzi, np. pilniki często r<'>żnią ~i<~ o parę milimetr<',w. l:<>żnorndno~ć ta sprowadza konieczno~<'; pn~y prmradz(•11 i u gospodarki materjalern za­trnclni0nia dużej ilości ludzi. .Tost to wada; j<·dnak ~t08trnkowo lat"·a do opanowania, gdyż z bicgif'm c·zasu narz<~dzia zniszezą f,:ię, a należy je doko111plctowywa(· przez zg<Jry ustalono. 
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l\Iówilem dotychczas ciągle o warsztatach reparacyjnych. 
Teraz rozpatrzmy sprawę własnej stoczni. Otóż równolegle z war­
sztatami naprawczemi powinien port w Gdyni posiadać stocznię. 
Łączyć razem tych c1wóch instytucji nie można, gdyż stocznia pry­
watna tych zac1a1'1 czysto wojskowych, które omówiłem, wykon'ać 
nie może, jednak większe naprawy powinna ona wykonywać (np. prace 
związane z dokowaniem). Czas już stworzyć własną stocznię, jednak 
jedynie stocznię do robót kadłubowych i im;talacji mechanizmów. 

Same mechanizmy powinny wykonywać fabryki w kraju, 
gdyż stocznia ze względu na zbyt małą (przynajmniej w ohecnej 
chwHi) produkcję nie będzie w ~tanie dobrze tych maszyn wykonać. 
Wszystkie potrzebne c1o Ludowy okrętu woj21rnego, czy też handlo­
wego materjaly i mechanizmy można wykonać w kraju, za wyjąt­
kiem turbin parowych. Wiem, że spotkam się ze sceptycznem zcla­
ni0m, że 1rnsze fabryki dotychczas tego uie robiły. Tak, ale czas 
już zacząć. 

J\ mechanizmy z 'wla~rnych fabryk umożliwią nam otrzymauie 
części zamiennych ró"·nie.ż w czasie wojny, pomimo warsztatów rna­
rynai·ki wojennej. 

Artykuł ten napisałem z myślą przewodnią: ,,Oszczędzajmy 
w czasie pokoju i bądźmy gotowi do wojny". A dążellicm naszem 
J,owinno być jaknajlepsw i 11ajpożyte(·zniejsze wykorzystanie pie11iędr.y 
olrywatdi Itz. J>. ezy to otrzymanych w postaci bndżetu, czy też 
uzyskany'<\IJ z tych dobl'Owoluych ofiar oficerów i żolniel'zy, jak 
l'<>wn ież całej ludności Hz. J>. przez Komitet Floty Narodowej. 
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KDOR PPOH. STEYETI w:toDZTl\IIEHZ. 

Taylorvzaua pracv, a działoczvnv. 
\r pierwszych latach bieżiicego stulecia, Emopa, 11arazie 

'/, niedowierzaniem, a następnie ze zdumieniem dowirrlziala Rię, iż 
pewien Taylor potrafił zwiększyć znakomirie wydajność wRzclkiej 
masowej twórczości przez zastosowanie opal'tego na [ldoświadczeniu 
RVRtemu. 

,, W ośl'Odkach handlowych i pl'zomyslowych było to czemś 
tak nowem, iż nie znaleziono dla tego odpo"·iedniej nazwy, stwal'za­
jąc uową „taylo1·yzacja praey''; pojęcie to encyklopedycznie da si<t 
określi(- jako: ,,lrnormowanie, ~1andar1yzacja 11a podstawie bada(1 
naukowych ruch(iw pra<:ownika, mające na <'Piu przyśpiP~zenie tempa, 
ulepszenie rodzaju i wynik(>w jego pnu·~·, os1.a1ecwio osiągnięcia 
wybitnego zwięlrnzt•nia wydajności z jednoczeR110m r.nrnirjszcniem 
wysiłku pracownika do uiezuędnego minimum. inaczej, podniesienie 
wartości p1·aer kosztem zmcclian izowan ia i oszcz<:dzan ia wykona wców". 

U nas w kraju, 11ie>stet.y jeszczn dot yelwza:4 ślamazarne: ,,co 
nagle to po djal>le'· r.najduje szcz1wych adept(>\v. Xi0octr<>żnia Ri{! 
nagłości oct szyukości wykonania. 

Czynnik pie1·wsu)1·zęduy w oecnie p1·ac~· - cza:-;, nigdr prawie 
:-:;ię nie u wzgl~d11ia: jeśli por<·>,rnujH siit d wie:jednakowe z tym sa­
mym wyn i kiom pra<:e, z k16ry<· h jcd na wykonaną została w dwa 
razy szybciej, nikt u naR nie oceni, iż ta dl'llga jest w chr6jnaRóu 
wal'ta . 

. Jeśii się gl<;uiPj zastanowi(-, Taylor m<>gi by<: objawieniem 
w śrndo wi skach wa1·sztató"· i wytw<'irn i, szczeg6ln i c• w kl'ajae h, które 
z tych luli iun~·ch względó\\' niP wymagały obowiązkowej służby 
wojskowej, a wi0.c gdzie woj~lrnwy l>)'l o<·hot11iki<'m - zawodowcem 
i do cywila rzadko odwracał. Stycznoś~ więe pomiędzy wojRkiem, 
a środowiskiem wytwórni przeinyslmr.,·cli liyla znikoma. 

Przy WJH'mvadzPniu w krajach z obowiązkową 81nżbą woj­
skową zasad tay loryzacji pi('l'wszym od nwhem mało w~wiadomionflj 
l'zeszy był inRtyn ktowny spl'Zeci w. 

Zauważono t)'lko 1w,rne 11p0l'ządkowanie, ujęeie obslugi:ma­
~zyn w karuy i okrzyknięto „militaryzację", eo jak wiadomo je~t od­
wiecznym st1·aszakicm stowal'zysze11, lubujących się w zasactniczym 
braku organ izarji. 

Stąd nieufllośC· i spnrneiw. 
Zgadzam ~ię, że instynkt nieomylnie podpowioctziat istotną 

analogję, lecz insty11ktu za mało, aby w.,·czw~ nkl'yie rl.orlatnie 
strony - oszezędno~e żywej sity. 

Wojsko od da wie11 dawna, st udjująl' swoje mechanizmy, brof1 
op!'acowywalo swoj:! musztr··~. ·dzial<WZ)'llY z tą Ramą my~lą, z temi 
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samemi <lnżeniami co Taylor, tylko, że pierwotny. cel tych dążeń 
z czasem się zatarł. 

Dążeniem więc IYylo, alJy na podstawie doświadczenia: 

a) zwiększyć wydajno~6 chwytu, 
b) zmniejRzyć wysiłek olJslugi. 

,Jak tu, tak i tam 8tarano się: 
1) częścio"o zastąpić pamięć umysłową pamięcią mięśni, 

2) uniezależnić następnie jedną od dmgiej, 
~3) Rprecyzować wykonanie chwytu, 
4) zniweczy(: w zarodku w-,zolką indywidualną niezg1·abność, 
fl) wyczuć: uależno natężenie i częRtotliwość chwytu (czyli 

!~h wiłę zastosowania, inacZf~.i 8ynchron izacja (dostrojenie) eh wytu 
I maRzyny). 

. 0Rtatu io trzy wymagania rn ają także cel zwiększenie bez-
p1eczeństvrn eh wytu, czyli w p1·zemyśle zmniejf-tzyć Rtawki ubezpio­
c:wniowe danego rndzajn l'Ohotnika . 

. Tak ważne jeRt hriczenie pami~ci umysłowej, wie każcty z naR 
z lawy sr,kolnnj i doRkonale zdaje sobie Rprawę dlaczego ongiś tak 
<~zy inaczej ustosunkmvywal się do dwumianu ~ewtona, aczkolwiek nio 
1·yzykowal wi~c(,.i jego 11apo1kae, chyba iż zamierzał należeć do zni­
komego odso1 ku czpitych matematyk6w. 

Xa zachodzie, znpelnio na<lomiar sluRznie, t1·aktujo się sport 
dla jed110Rtek i w~pol/iw, jako h\'iczenio pamięci mięśni. 

Tak samo jak cenimy ludzi i dobnt pami~cią, powinniRmy 

eo11i<: ludzi z dużym r,apasom pamięei rni<~~11iowej, czyli dobrze Rpor­
towo wyrobionych. 

I wiemy, że parnię(: 1 a jest 1.l'wala. 
. Kto si<~ raz nauczy j<'zdzi6 na lyżwa1~1l lub nartach, ten tego 
.l~lż nie r,apomni. Wyjście z wprawy nio jest zanikiem pamięci. 

:'\ atomiast z c:1.asom może solJio n ieu przy tom ni (- chwili, gdy ,,natężenie 
<~h wytu'' okaże si<-i n iedostat ocinern ;.i; powodu zaniku sił fizycznych. 

Tu p1·zyjd"io mu na pomoc doświadcz<mil\ oparte na pewnym 
Ry~tnmi0 naukowym. 

Xap1·zyktad badania do~wiadczalne służby sanitarnej mary­
narki francuskiej, okn~ślily granicę wieku starsr,ych celowniczych 
n_a !ł8 lat. Cr,yli Rtwienlzily, iż wiek ton jest granicą dla m1tabilizowanej 
siły wzroku, po pl'Zokrnczcniu której następuje joj upadek. W prze-
1.n~śle ,,białego węgla" (wyk01·zy8tanio wodospadów, prądów oraz 
f~lt oceanieznej) granicą wieku dozorców tmbin i śluz jest 35 lat. 
I _n inny narząd wc·hodzi w rnchub~ - słuch. Spotykamy się obec­
nie z mnimnaniom, iż Rport, jako nieograHiczający indywidualnoś~i, 
Za8tąpi z cza~Pm <·al kowicio musztrę wojRkową. _ .Test t~ zalożerne 

złudne. 
:-:ipol't daje ,,pewnoś<~ sieLie", l<wz nie jest rozsadnikiem in­

dywidualizmu i dawno już jest. ,,Rtaylol'yzowany'': jeśli zapa.śnik 
l'zuci oszczepem lub knl:~ daleko, lecz użyje ni0przepiRowego cln~ytu, 
to widzowie orzekn:t napnwuo, iż: ,,nie umie 1·r,ucać'', lnu ,,rnerna 

dolwej szkoły''. . 
8po1·t jo~t wychowaniem f'izrcznem, a miu;zti:a J:~\ Rportem pra~ 

~Y, czyli co więcej - pnpitosowarncm do, ,:7ykonam~ sc~sle określone.1 
I celowej <·zynnośei, lożą<·?.i yoza kor~?~c_ul 1·ozwoJ~I f1_zyc~~ieg~. ;vy: 
konawcy, te pl'zyR1osowarne Jesz<·ze wH~<'·PJ mv~·da1 rna się p1zy działo 
czyn a eh. 
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Jeszcze nie było wypadku, aby normalnie rozwinięty osobnik 
ucierpiał od musztry, zwykle słnży mu znakomicie, często z niedołęgi 
wyrabiając zręcznego i sprfcżystego człowieka. 

. Ponieważ kwestję „tayloryzacji'' (·1rn,ytu ujmuję z punktu ,vi-
rlzenia artylerzysty morskiego, dążę cło podkl'e~lenia, że celem clziało­
czynów jest bardzo szybkie i spra wu o ohslugi wanie stosunkowo zło­
żonej maszyny (im więkRzy kaliber tern bardziej złożonej), a więc 
cloklaclne dostrojenie ruchów obsługi cło działania sprzętu w warun­
kach bojowych jest konieczne. 

Sport, w porównaniu z dzialoczynami, podoba siQ więcej. 
,Test to duch czasu, moda, wyczucie pewnego przymust~ w tych 
ostatnich, także naśladownictwo, albowiem my używamy cu(lze 
sporty. Xasze palanty już nie istni,2j,i. Za to mamy ,,Base-Lalle''. 

F·względniając jednak ten trndny cło zwalczenia - instynk­
towny poci:gt, należy uwypuklić sportową stronę musztry i działo­
czynów, uie zaś m6wić o zastąpieniu całości przez część. ZeLy sport 
dla starszych, a gra w żołnierzy dla młodszych uie były rozrywką, 
napowno ani jeclni ani clrnclzy nie znaleźliby na nie wolnego czasu. 

Ograni<·zenie illdywidualności jest przeżytkiem, ale wymaga­
nie ściRlośei w ćwiczeniach dzialoczyn(iw, udoskonalenie chwytów 
obsługi - bynajmniej. 

W pa11st\\'ach militarystycznych, mało u~wiadomiony Rkla<l 
dow(l<lc6w, często na wet star~zych, zatracił ee l pierwotny działoczy­
ll<>W, pozbawił rn·zowodnioj my:rn i jeclynom jego dążeniom pozostało 
ślepe przostrieganio li tery rcgu lamin u. 

Xie dbał o to, alJy wykonawca rozkazy rozumiał i odczuwał 
celowość eh \\·ytu. 

Pamiętając, iż jednym z najważniejszych atutów artylerji mor­
skiej jest jej szybko-strzclność, jesteśmy zmuszeni tayloryzować 
clziałoczyny. 

lJży,rnm terminu tayloryzować, alhowimn chociaż powinien 
on być ujęty w samem pojQciu dzialoczyn6w, nio jest jednak w do­
f-\tateczncj mierze przez ogól uprzytomniony . 

• J e~li przekonamy się, że działo mo1·skie w wieży ma na sobie 
do 18-tu l'<>Ż no rod 11ych, lecz drobnostkowo zgranye h bez picezni k<>W, 

. i że ta symfonja elektrotechniki i hydrnuliki ma swoje humory, zro­
zumiemy, jak dokładnie musi być t.ayloryzmrnny chwyt rncchanika­
artylerzysty, aby w minimum czasu dostroić do ruchów całości na­
przykład: bezpiecznik numer 5 (od zmiażdżenia ładunku w w01·­
kach - regulowanie samoczynnego dosyłacza). 

Oczywistem i niczaprzeczalnem jo::;t, iż każdy zo~p<'>l okl'ęt(>w 
w celach konserwacji sprzęt u bojowego, należy zaopatrzy6 w sp1·ztJ 
ewiczebny, znaeznie mniej kosztowny, np. lufy ćwiczebne, a na pierw­
szem miPjscu stoły ladO\rnil'ze z zamkiem. używanego kalilJrn. 

I tu wlaśnio przy tym stolo łado wu iezym tayloryzacja eh wyt n 
(każdego z naszych na rzwl<'l\r), sport i wsp<'>iza wodnidwo mają sze­
rokie pole do popisu i zgraniem udno~llych zrny~l1,w może by6 osiqg­
nięta największa wydajnośr. 
. Każdy chwyt musi uyć~ celowy, wszelki zbyteczny wypleniony 
z korzeniem. 

Że przytem uwydatni się pewna harmouja rnrh<hr, w któl'ej 
widz się lubuje, nie należ? zapominać, iż j<~si to zjawisko ulJocz_ne; 
ponieważ nie ma ono określonego celu, nie należy dążye do jakiegoś 
Rpecjalnego wyróżnienia go - czyli nic należy piękno chwytów 
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przyjmować za o~mowę całokształtu hviczefi, jeRt to zbaczanie w kie­
l'unku najmni0j~z(igo oporu, piP1·wszy krok do postępowego' zatra-' 
can ia i~totnego celu „zgrania eh wyt6w".' 

Jfar<lzo <lohrze, że harmonja każdej pracy intuicyjnie sprawia 
l>l'Zyjemno8ć l'<>wnocże~nie widzowi i wykonawcy, jest to tylko na­
groda za krnczenie wla~ci w~1 drogą, za oparcie swej myśli ~a zdro­
wych twicmlz0niacll. 

~lyśl jest także pracą i gdyby nasza współczesna myśl była 
więcej i lepiej tayloryzowana nie hylibyśmy zaskoczeni takiemi zja­
wiskami, jak naddonośnośG brnni. 

X arazic za wiole mamy rzeczy, które musimy składać do re­
jestrn: ,,Zwycięstwo techuiki nad zdl'owym rozsądkiem". 

61 

I 

\ 
\ 

\ 
\ 



KPT. ~LAR. HEYJ[A~ ARTUR 

Opis ważnvch dla że21Uii wiatrów i sztormóll1 mleUcowvch. 
\\' 1·6żnych okolicacli ocean<>w i m61·z świata p1·zyjęly się dla 

pewnych wiatrów, cz~sto tam panujc!cy(:h, lub powodujących szczegól­
ne warunki atmosferyc::rne, specjalne nazwy. Chodzi przytem prze­
ważnie o trąby morskie i t01·rnH1a, szkwały, lub o tak zwane spadające 
wiat1·y. 

Pienvsze, są to gwaltO\nw ruchy powi<'trza z sit1 niszczącą, 
nhvną Rilr- cyklonu iw1·otnikowPgo. Powstaj:i ono na wysokości pier­
wszych ehmm· jako małe, ale bardzo silne ,Yiry, które, przyjmując 
stopniowo k~ztalt lejka (trąby), wydłużają si~ do dołu, cięsto aż do 
zetkui~eia z powierzchnią morza. Zjawiska te mają "' środku nadei· 
11iskie ciśni0nio powietrza, przez w dzinlają ssąco na otoczenie, po­
rywajw\ kurz, wodę, n ie kiedy r<>wll inż i części okI'(ttu ,r g<>rę, podob11 ie 
jak trąby lwi owe, kt(we wyrywają kamienie z bruku, drzewa, i na wet 
dachy z domów. Co się tyczy wymiar,'.iw t1·~1L, to 8ą 01w więln~ie 

w kierunku pionowym niż poziomym - od \\TOI.n ie jak depresjo. 

W dawnych f'Z&sach, o i le n in można już było omi ną6 z l>liża­
jąct~ !:>ię trąbę, starano sif-~ ogniem armat.nim rozerwa<- ją\\' pośl'odku: 

sti·zelanie takie l>ylo jednak zawsze bez Rkutku dla tl'ąby. 

\Y st1·efie umiarkowa11ej są t1·:~l>y i tornada zjawiskiem hal'dzo 
!'zadkiem, występują zato czę8to w okolicach Stan6w Zjednoczonych 
,\ rnoryki P<>łn., jako t. zw. p<'ilnocno-amel'yka11skie to 1· n ad a, \\" µ;o­
r11<•.ej pol'Ze l'Oku i zwykle w dzie(1. 

Drngio, t. zw. szkwały są to Hilno porywy wiatt·u, zradzające 

sif2 przeważn iH z d rug-orzęd 11ych dep1·0syj. \\'yoclręhn i ają się one 
wyraźnie od panujących w miejscu 8łal)ych wiatr()\\', wiejącyd1 za­
zwyczaj w innym kientn ku. Zwiastunami szkwałów są szy hko nad­
ciągające, µ;raźne chmury. Znajomoś6 wskazanej oznaki jest dla mar.r­
narza bal'dzo ważną, µ:<łyż tylko rzadko ol>wiPszcza łJRromP11· szkwały 
za w czasu. 

Przy :rn,·hodnicli brzegach .\fryki (od 10° południowej do 
~ó 0 p6łnocuej szerokości) wystt~pują \\' n1iesiącach marzec-kwiecief1 
i październik-listopad szkwały nawałnicowe, znane pod nazwą za­
chodnio-afryka(1skich tomada. \\' pobliżu ujścia La-Platy panują 
najczęśc·iej od czerwca do paździe1'11ika sztol'll1y, zwane pamper os. 
W czaf:tie takiego sztorm u zrywa się wia 11' od pMnocnogo-wseliod u 
i p1·zt•biega przez p6l11oc i zaclt6cl cto kicrnnku poluduiowo-zacllod­
niego, gdzie osiąga swoją największą silę. W zatoce melrnykaf1skiej 
panują zwykl0 od listopada do lutego silne sztormy zwano n order, 
wówczas, gdy p6łnoeno-wschodni pasat wiejo szczególnie nieregularnie, 
oraz przeciwie(1stwa lądu i wody są bardzo znaczne. J>odohnie ciężkir 
sztormy występują r<hrnież przy zacliod Il i,·h \\'ybrzPża,·. h ,\m0ryki, od 
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Kalifornji do Ńrodkowej Amel'yki i od Pern do północnego Uhile, 

oraz w północnej części morza Arabskiego. 

Przy polmlniowem wybrzeżu Kuby występują szkwały nawal­

nicowe, noszące nazwę bay am os. 

Na wodach okalających wyspy A11tylskie występują w hi.te 

s qua 11 s, czyli białe szkwaty. Oznaką <lla takich wichrów są R.zybko 

przelatujące, białe chmurki - uieho jest jasne i bez chmur. 

W pobliżu wchodniego wyb1·zeża Północnej Ameryki powstają 

w zimie orkaniczne szkwały, nazywane blizzard s. W czasie tych 

sztorm6w jest niebo jasne i pogodne, a wiatl' wieje z kierunku 

północno-zachodniego. W zatoce Bengalskiej spotyka się tuż przy 

brzegach, od marca (lo maja r6wnież orkaniczno s„kwaty. Wieją 

one toż z pMnocno-zaehodniego kiel'unkn, trwają jednak l>ardzo 

krótko, bo zal8ctwie dwie do t1·uwh gocb:in. Rzkwały t.e noszą nazwę 

n ord we ster. 
Przy poludniowo-wschodniem wyln·zeżn Afryki ( od Kapstadtu 

do mniejwięcej 2fi(' południowej szerokości), panują przeważnie od 

stycznia do marca krótkotnvające Rilne Rzkwaly, zwane lJ 1 a e k 

8 out he aster s. Wieją one z kierunku południowo-wschodniego 

ku_ brzegom kontynentu. Wzdłuż p 1Jludniowych i południo"'o-wscho­
dnrnh wybrzeży Australji wieją od Wl'Ześnia do kwietnia cięikio 

:-izkwały z polucluia, znane pod nazwą lJ u 1· st or<) w. Rzkwaly to 

występnj}1 pl'zeważnie tylko w dzief1 i 1l'wają od jednej do trzech 

godzin. 
T1·zeeiego rodzaju wiatry, 1.. zw. 8padajcice, wyst~pują w po­

bliżu g6l'zystych wybrzeży i 8tromych t)l'zeµ:6w, i pow~tają wRkntek 

uniemo:i.liwienia pn:ez te g-tn·y Rpokojncj, poziomej wymiany po­

wietrza. Powodujo to zwykle l'ozwinięcie się stl'Omych miejscowych 

8padk6w ci~nienia (gl'arljent<>w), kt/iro mają w następstwie bardzo 

gwattowne wyr<>wnania, szczególnie, jożoli powiet.rzo nad ziemią jest 

bardzo zim1w i gatunkowo cię'i:sze od powietl'za w tej samej wyso­
~o~ci nad m01·zem. Typowymi dla Rpadających wiatt·6w są: alpejski 
t· en i tatrzaf1~ki wiat l' halny. 

Teg:o rndzaju wia1 ry f1potykano na morzu są ru1stę1mj}1ce: 

Zimny, suchy, cli wiłami orkaniczny wiatr, spadający z gołych 

stoków Krasu oraz dalmatyńskich i alha11skich g(>l', z pólnocno­

wschodniego kierunku, na .Adl'jatyk, znany jest pod nazwą bo r·a. 
Właifoiw,i poi·~ l'oku dla bory jest zima, kie(ly to rc">żnica między 

1emperatul'ą powietrza ponad wyfiokiemi, ochlorlzonemi skałami, 

a morzem jest największą. Ciflżkie chmm·y, okazujące się nad szczy­
tami tych gór zwiastuj,l borę, · trwającą zazwyr.zaj tylko kilka dni, 

ezaRami jednak naw€·1. kilka tygo5lni. 

Całkiem podobnej natlll'y i pochodzenia jak bora, wieje m i­

s t 1· al w zatoce LioflSkiej przeważnie w zimie, jako chłodny pt?l~ocno-. 

zachodni wiatr, spadając z wyżyn francuskich na morze. Na1~1ęlrnze 

natężenie osiąga te11 wiatr w dolinie Rodanu, ~·dyż wtI.acza się tai~ 

szerokiem wejściem od północy z gór ,Jma I wyiyny CentralneJ, 

poczem biegnie względnie wą~ką szczeliną. 

. Cor~cy, 8ttehy wiatr, właściwy zachodniej części n~or,m ś1:6d: 
ziemnego nazywa się sirocc o. Można _go ta~n sp~tkac. w. kaz~eJ 

porze roku, ale najbard~iej dotkliwy1~J ~taJ~ on się w .llpcn 1 s1~1:1rn1,~. 
Wywołany prr.ez dep1·es1ę na morzu Srodz~emn~n~~ p1_zed0Rta\\ szy ~tę 
przez wyżynę .Atlasu spada Rirocco do .Algieru 1 1 umsu. 
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We ws<~hodniej części morza Śróclziomnego, a szczególnie na 
Aclrjatyku, ,wieje podol:rny wiatr zwany również sirocco. W odróż­
nieniu od poprzedniego, jest wilgotny i raptowny (również ciepły), 
przynoSZ}1CY silne burze lub czasem opady. Powstanie togo sirocca 
powoduje wzajemność dobrze rozwiniętej depresji nad póln-ocno­
zachodnią Europą i wyżu nad l\Ialą Azją lub Balkanem. 

Gorący wiatr, wiejący z wschodniego kierunku na zachodniem · 
wybrzeżu Afryki (od )Iadejry aż do rzeki Gabun), przeważnie w-gru-· 
dniu i ętyczniu, nosi nazwę harmat a n. Przyczyny powstania har-
1ńatanu są zupełnie zbliżone do tych sirocca zachodniej części morza 
::,ródziemnego. Harmatan przenosi suche powietrze i czerwonawy 
pyl z Sahary daleko w morze. Osiąga on rzadko silę sztormu. Po­
dobny wiatr w Egipcie nazywa się kh am si n. 

\Viatry panujące w okolicach Ognistej Ziemi i południowej 
Patagonji, przy strnmych brzegach tych krain, nazywane są w i 11 i-· 
w a ws. Powstają one ravtownie, bez widocznej przyczyny i wieją 
jedną lub dwie godziny. 

Wiatry spadające z wysokich gór Sumatry na cieśninę l\Ia­
laki, noszą miano sum at ras. Sumatrasy są właściwie nawalnicowemi 
szkwałami i występują w czasie południowo-zachodnich monsunów. 

Poza wspomnianemi, istnieje jeszcze cały szereg innych wia­
trów morskich, po części mniejszej wagi, po cr.ęści powstajricyeh 
z innych przyczyn jak tu wskazano. 
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Wzrost Stanów Zjednoczon~ch do ooielkie2o mocarstwa 
morskiego. 

Tłomaczenie z niemieckiego. 

(Marine-Run dsch au z września 1928 r. - artykuł wice-admirała 
f\. Meurer). 

(Doko11ezenie). 

VII. 

Po wojnie świat się znalazł wobec zupełnie nowych stosunków. 
Wszystkie w wojnie udział biorące państwa europejskie zostały do głębi 
Wstrząśnięte gospodarczo i finansowo, tak zwycięzcy jak i zwyciężeni; 
tylko Stany Zjednoczone osiągnęły przy stosunkowo małej ofierze krwi 
ogromnie dużo, ponieważ zgromadziły nietylko złoto całej kuli ziemskiej 
"!.J. swoich skarbcach, ale równocześnie podniosły ogromnie swój przemysł 
I zegl ugę morską - zostały w polityce sędzią rozjemczym całego świata. 
Jedynie cichy początkowo, a później oficjalny udział w wojnie światowej 
rzyczynił się do tak wielkiego przybytku ich potęgi, znaczenia i wpływu . 
. ab.rali się też zaraz do wyzyskania tego niesłychanie dogodnego poło­
zen1a również w dziedzinie polityki morskiej. U wszystkich narodów eu­
ropejskich zaznaczyło się po ciężkich wstrząsach wojny światowej ogólne 
znużenie; zwłaszcza w F\nglji, której przodujące stanowisko na morzu zda­
wało się być jeszcze niezachwianem, nie chciano wiedzieć przeważnie 
z przyczyn natury finansowej o dalszych budowach o~rętów wojennych 
(zamiast po wojnie „hełm mocniej nacisnąć"). Rzeczywiście, nie budo­
wano tam przez kilka lat ani jednego większego okrętu wojennego, duże 
n~wet zdemontowano i skreślono z listy. To położenie, wywołane przez 
niezmiernie silne wyczerpanie się f\nglji i jej niesłychane zadłuże,!ie się 
u swego wybawcy, Stanów Zjednoczonych, umiano w Waszyng~orne r~ad­
z~yczaj zręcznie wykorzystać, by ową dotychczas tylko ~~ papierze f,g~­
ruJącą pretensję do „fleet second to nono" doprowadz1c do znac~en1a 
m,ę.dzypa11stwowego, a przedewszystkiem do uznania tego przez f\nglJę-: 
Pociągnięcie szachowe, które w innych okolicznościach byłoby_ przed WOJ­
ną zupełnie wykluczone. Polityka ta znalazła swoie ukoronowanie w ko n­
f er e_ n c j i w_ as 2 y n g t O ń ski ej ( 1921 - '. 922). . W . ramach wzros~u 
Stanow Zjednoczonych do mocarstwa morsk1e~o zaJmuJe ta k?nferen~Ja 
bardzo ważne miejsce. Pierwszy raz do~ro.wolrne ?ddano do międzyna, 0 -

d?wego uregulowania liczebną siłę zbroJen morskich, co dotychczas był_o 
ni~tykalnem prawem suwerenności każdego narod_u. Układ waszyngt_on­
sk1 zobowiązał finglję, izolował Japonję_; Stano11; ZJednoczony_m natom1.ast 
dał .wolną rękę celem rozbudowy sweJ floty az d~ _rzeczyw1st_ego. zrow: 
nan1a się z siłami morskiemi f\nglji - zaprawdę, sw1etny wynik z1 ęczneJ 
Szt k" ' · u I dyplomatycznej. 
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Tylko kwest j ę krąż o w n i k ów pozostawiła konferencja na­

ogół otwartą. W tym typie okrętowym istniała jeszcze niewątpliwa 

przewaga po stronie f\nglji i nawet Japonji. W Londynie spodziewano 

się, że w konferencji Waszyngtońskiej okazano już dosyć wątp I i w ości 

wobec Ameryki, przedewszystkiem przez legalne uznanie innej rów n ie 

silnej potęgi morskiej. f\le Waszyngton nie zadowolił się tern; również 

i kwest j a krąż o w n i k ów miała zostać rozwiązaną po myśli ame­

rykańskiej. 

Pod pozorem popierania rozbrojenia morskiego zwołana została 

w roku 1927 w Genewi'= specjał na konferencja rozbrojeniowa krążowni­

ków, w której uczestniczyły, tylko Wielka Brytanja, Stany Zjednoczone 

i Japonja, co jest dość wymownym przykładem; Francja i Włochy odrzuciły 

wzięcie udziału w pertraktacjach. Ta „konferencja trzech mocarstw" była 

znowu w głównej mierze sprawą amerykańską, albowiem tylko Stanom 

Zjednoczonym zależało na tern, by przewagę obu współzawodników 

w tak ważnym typie krążowników możliwie najbardziej ograniczyć. Nie 

można tego punktu widzenia pominąć, chcąc dokładnie oszacować wysoce 

dramatyczny przebieg i zupełną bezskuteczność tej konferencji. Stany 

Zjednoczone chciały sposobem możliwie najtańszym otrzymać taką 

pewność, którą dla rozwoju swej potęgi światowej uważały za konieczną. 

W tym celu potrzebowały również w typie krążowników liczebnej równości 

z f\nglją i przewagi nad Japonją, którzy oboje - właśnie dla tego celu 

- z dalszej budowy krążowników zrezygnować miały. Spór toczył się 

nie tak o liczbę, jak o wielkość i uzbrojenie krążowników. f\nglja chętnie 

porzuciłaby ustalony przez konferencję w roku 1922 jako najwyższą 

normę t. zw. ,,krążownik Waszyngtoński" o 10.000 tonnach pojemności na 

rzecz mniejszych i szybszych krążowników, ale Stany Zjednoczone upierały 

się właśnie przy tym wielkim, pancernym krążowniku, który z swemi 

20 c/m działami o wiele przewyższał każdy uzbrojony, szybkobieżny statek 

handlowy. Zobaczymy jeszcze, dlaczego akurat ten szczegół jest dla 

f\meryki decydującym. Wojownicy przy zielonym stole w Genewie wal­

czyli nie o wyrównanie czy nawet zaniec.hanie zbroje{1, lecz o naczelne 

stanowisko w rzędzie morskich mocarstw. 

Chociaż „konferencja krążowników" spełzła na niczem i Stany 

Zjednoczone swój początkowy zamiar polepszenia swego stanowiska na 

morzu jaknajtańszym kosztem przeprowadzić nie zdołały, zostały jednak 

pomimo wszystkiego zwycięzcą; albowiem teraz dozwolone jest każdemu 

mocarstwu morskiemu budować tyle wielkich i małych krążowników, 

torpedowców i łodzi podwodnych, ile mu się tylko podoba. F\le na tej 

arenie nie będzie się już walczyło bronią, lecz dolarami czyli ,,srebrnemi 

kuleczkami" o których Lloyd George mówił podczas wojny. Zwycięstwo 

nie podlegałoby tu żadnej wątpliwości, jeżeli chodziło tylko o majątek, 

a nie też o rozsądek i wolę narodów. Na rozbicie się tej konferencji 

odpowiedziały też Stany Zjednoczone niezwłocznie rozszerzonym planem 

budowy krążowników pancernych i mniejszych jednostek bojowych, czego 

inne państwa już z samego braku pieniędzy robić nie mogły. Aczkolwiek 

plan rozbudowy floty został przez kongres mocno obcięty wiosną 

1926 r. to jednak nic nie przeszkadza, aby go przy najbliższej 

sposobności rozszerzyć. F\ według zwyczaju amerykańskiego nastąpi to 

niewątpliwie, skoro tylko położenie polityczne tego wymagać będzie. 

Już dzisiaj, nim jeszcze nowy program zbrojeniowy Stanów Zjednoczonych 

wogóle został podjęty, stanowisko f\nglji na wypadek wojny z jakiemś 

trzeciem mocarstwem, zależnem jest od dobrej woli f\meryki Północnej 

nie tyle z powodów militarnych, jak politycznych. 
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Porównania liczbowe mało znaczą w kwestjach strategicznych, 
ważniejszą jest gotowość bojowa. W pewnych okolicznościach, pomi­
nąwszy dowodzenie i stan wyszkolenia, nie ulegnie nawet słabsza flota 
w walce z silniejszą, o ile tylko znajduje się w korzystniejszem położeniu 
geograficzno-strategicznem; silna flota w takiem samem położeniu będzie 
tembardziej niezwyciężoną, a taki przypadek zachodzi właśnie u Stanów 
Zjerlnoczonych. Ogromna rozciągłość ich wybrzeża nad dwoma wielkiemi 
morzami i niemożliwość zdobycia ich granic kontynentainych przez ża­
dnego możliwego przeciwnika czynią je prawie nietykalnemi. Na wypadek 
wojny angielsko-amerykańskiej byłaby K,.rnada o wiele więcej zagrożona, 
niż Stany Zjednoczone; z Maksykiem ma się rzecz tak samo. Flota 
atakująca musiałaby najpierw odbyć ogromną, wyczerpującą drogę przez 
Ocean Atlantycki albo Wielki, zanimby zdała od swych baz macierzystych, 
u brzegów przeciwnika, doszło do rozstrzygającej walki. Przeciw sku­
tecznej blokadzie jest Ameryka Północna doskonale zabezpieczona dzięki 
ukształtowaniu swego wybrzeża, bogactwem w surowce i jako kraj prawie 
zupełnie samowystarczalny. Napastującemu mocarstwu morskiemu są 
tern samem wszelkie atuty z ręki wzięte - jego broń jest tępa. Ale 
flota amerykańska, ,,second to none", przemieniła się przez to na 
f I ot ę de fe n z y w n ą, której zadaniem jest ochrona rozgałęzionych, 
ś:Wiatowych interesów handlowych Unji, a w swej szacunku wymagającej 
sile jest ona do tego zupełnie zdolna. Ale właśnie z tego wyłania się 
nowa, przez Stany Zjednoczone poniesiona pretensja, która ogólną per­
:>Pektywę przesuwa na ich korzyść jeszcze o wiele więcej, niż wszystkie 
inne. 

Vili. 

Dzisiaj, kiedy flota północno-amerykańska z punktu widzenia stra­
tegicznego ma zadanie defenzywne - co jednak nigdy nie przeszkadza­
łoby użyciu jej na wypadek wojny tembardziej ofenzywnie - pozostanie 
ona po ro:~biciu się „Konferencji trzech mocarstw" narzędziem na wysoką 
~kalę podjętej ofensywy politycznej na zupełnie innem polu, które jednak 
sciśle związane jest z potęgą morską. Przez rozbudowę floty do jednej 
z pierwszorzędnych w świecie stały się Stany Zjednoczone wie I ką po­
t _ę g ą mors ką, a że oprócz tego posiadają obszary zamorskie i daleko 
sięgające interesy morskie, przeto wspięły się do potęg i światowej. 
Co dotychczas pod tym względem tylko roszczeniem było, stało się tern 
:amem rzeczywistością. Z tego wyłania się dla Stanów Zjednoczonych 
Jako potęgi światowej zadanie polityczne o największym rozmiarze i o na­
stępstwach, które dziś jeszcze trudno przewidzieć można. Leży ono 
w dziedzinie praw a w oj en n ego m o r ski ego. Stany Zjednoczone 
nigdy de jure nie uznawały barbarzyńskiego praw a ro z boj u na mo­
rzu, na którym polegała w głównej mierze potęga F\nglji, chociaż same 
zastosowały go w latach 1776 i 1812; tłomaczą się jednak, że miało to 
miejsce tylko w potrzebie i jako „represalja''. Gdy w ro~u 1856 na kon­
f~rencji Paryskiej zapadły uchwały o prawie morskiem, odmó~iły Stany 
ZJednoczone ich przyjęcia, chociaż uchwały te znacznie ogra111czały_ do­
tychczas w całej pełni istniejące korsarstwo, które wyłącznie ~a P?zytek 
~rzodującej potęgi morskiej i tern samem na szkodę _wszystkich mnych 
ze~lugę uprawiających narodów działało. Ale Stany ZJ~dnoczone ~drzu­
CaJą zasadniczo to prawo rozboju na morzu, dlatego, ze porywa się na 
Własność prywatną. 

. Przeciw despotycznemu panowaniu Anęlji na morzu nie skutkowały 
nigdy oburzające protesty państw wojujących _1 neutralnych;. '-:'olała . on~ 
nawet, gdy jakieś państwo neutralne przystąpiło do szeregu JeJ przec1wrn-
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ków, aniżeli dać zachwiać intratnem dla siebie prawem grabieży na morzu, 
jak np.: Holandja w wojnie o niepodległość Ameryki Północnej i w woj­
nach napoleońskich. Teraz odwróciła się karta. Tego atutu, którym 
dysponują Stany Zjednoczone w postaci pierwszorzędnej floty i z racji 
swego nieporównanego położenia geograficmego nie wolno sobie lekce­
ważyć brytyjskiej potędze światowej, która jest dzisiaj tylko jeszcze zwią­
zkiem dominjów; jest ona bowiem pomimo swej floty i posiadanych 
baz dale~o więcej zagrożona, niż jej anglo-saski kuzyn po tamtej stronie 
morza. Ządanie nie tylko złagodzenia, ale i skasowania prawa grabieży 
na morzu postawiły Stany Zjędnoczone jako ostatni stopień w swym 
wzroście do potęgi morskiej. Ządanie to nie zniknie już więcej z po­
rządku dziennego. Jeden z celów wojennych Niemiec podczas wojny 
światowej prowadził ( co wywodziłem już na innem miejscu tego czaso­
pisma) w tym samym kierunku; dzięki decydującej pomocy Stanów Zjed­
noczonych nie dopuściła angielska potęga morska do osiągnięcia tego 
celu. Teraz przyjęły Stany Zjednoczone ze swej strony tą samą zasadę 
o „wolności mórz, i można z wszelką pewnością przypuszczać, że jako 
mocarstwo neutralne w jakiejkolwiek przyszłej wojnie nie dozwolą, by 
przez państwa wojujące doznawały jakiejkolwiek przeszkody w uprawianiu 
swego handlu morskiego. Za kulisami konferencyj i układów opanowuje 
to wszystko przewyższająca kwestja już dzisiaj całkowicie wielką politykę 
mocarstw morskich. Przez to też wyjaśnia się, dlaczego obstawano w Wa­
szyngtonie przy żądaniu budowy krążowników pancernych, które przewa­
żąją nad każdym uzbrojonym, szybkobieżnym okrętem handlowym 
(patrz wyżej). 

Anglja używała od 17 wieku, t. zn. od czasu, kiedy posiadała po­
tęgę na morzu, konsekwentniej niż inne swych sił morskich dla celów 
państwowo-politycznych, trzymając się wiernie dawniejszego „ducha zdo­
bywczego Wikingów", który tak głęboko pulsował w krwi narodu brytyj­
skiego. Lata wojenne były dla Anglji już często latami żniwa, a ich plon 
stanowiła własność prywatna obywateli państw wrogich i neutralnych. 
Wojna światowa przybrała dla narodu wyspiarskiego poraz pierwszy for­
mę bardziej krwawą i przyniosła mniej uchwytny zysk. Teraz nareszcie 
istnieją widoki, że w czasach wojennych pozostanie dobro spokojnego 
obywatela zabezpieczone od grabieży również i na morzu. Przez to zo­
stałaby siła polityczna f\nglji postawiona na innej platformie. Zniesienie 
metod ,,pirackich" na morzu utrudniłoby już samo przez się każde po ­
stanowienie f\nglji o wojennem załatwieniu sporów, bo każda wojna przy­
niosłaby dla niej więcej strat, niż zysku. Już wojna światowa nie była 
wcale popłatną dla Anglji - o ile mn:ej zyskowną byłaby wojna przy ­
szłości bez prawa grabieży na morzu! Wtenczas dopiero byłaby droga 
wolna do powszechnego rozbrojenia, które do dzisiaj ieszcze jest tylko 
czczą gadaniną. Każde prawo było od dawien dawna funkcją siły i tern 
pozostanie też nadal. Dopiero wtenczas, gdy za prawem ujmie się jakaś 
potęga światowa, w dodatku przodująca, zapewni też prawonależne miejsce 
w życiu narodów. Jeżeli nareszcie się uda Stanom Zjednoczonym usu­
nąć bezpowrotnie prawo rozboju na morzu, tę plagę spokojnej komuni­
kacji światowej, wtenczas dowiodą, iż siła działać potrzebuje nie tylko 
imperjalistycznie (więc czysto egoistycznie) lecz również służyć może 
kulturze ludzkości przez oswobodzenie od gwałtu i swawoli. Cała ludz­
kość odetchnęłaby, gdyby nareszcie zanikły pozostałości z cza~ów bar­
barzyństwa na morzu: prawo grabieży i uzbrojone okręty handlowe. 

Amerykanie północni są narodem wytrwałym, o wyrobionem samo· 
poczuciu i dotychczas zawsze osiągm:li to, cci sobie pos+J nowili. Bez walki 
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na życie I śmierć ukończyli swój zwrost do potężnego mocarstwa mor­
skiego - cel, który dotychczas nie zdołał osiągnąć żaden naród drogą 
pokojową, ani w wieku starożytnym, ani w nowoczesnym. Bez wojny przy­
sunęli handel i żeglugę morską w zagrażającą bliskość angielskich interesów 
handlu morskiego, co również jeszcze nie udało się żadnemu narodowi bez 
~miecenia takiej zawiści tej wszechwładnej potęgi morskiej, że walka stała 
się nieuniknioną. Obecnie zamierzają wytrącić swemu najsilniejszemu 
:Vspółzawodnikowi na polu gospodarczem najgroźniejszą broń z ręki, którą 
Jeszcze włada. Swoje zadania i cele na morzu osiągnęli dlatego, że 
w_ mądrem przewidzeniu stawiali dopiero wtenczas krok naprzód, kiedy 
się spodziewać mogli, że napotkają u swych przeciwników tylko minimalny 
opór. Całość stanowi w dziejach historycznych widowisko o fascynującej 
:Vielkości i jest zarazem najlepszą pochwałą,·· jakiej udzielić można mądrej 
i przewidującej sztuce dyplomatycznej. 

IX. 

Na dokończenie popatrzmy jeszcze pobieżnie, jakie następstwa 
inieć może szybki wzrost Stanów Zjednoczonych do wielkiego mocarstwa , 
morskiego względem polityki morskiej, i jak należy ocenić i oszacować 
to historyczne wydarzenie. Oswald Sprengler określił w swoim znanym 
odczycie „Obowiązki polityczne młodzieży niemieckiej" (1924) kwestję pa­
nowania na morzu jako zagadnienie 19 wieku: zupełnie trafnie, ponie\VaŻ 
na początku tego wieku odgrywała wyłącznie angielska potęga morska 
decydującą rolę, a w drugiej połowie rozpoczęła się budowa flot drugo­
~-zędnych, w ciągłej sprzeczności politycznej przeciw uroszczoneinu, przodu­
J~cernu panowaniu F\nglji. Nie inaczej też było w 20 wieku, wbrew ocze­
kiwaniom f\nglji. W roku 1914 spodziewano się w Londynie, że po wy­
łączeniu floty nieinieckiej zajmie się znów podobne stanowisko, jak 
W roku 1814 po zawarciu pokoju paryskiego. Poważne zachwianie 
pr~odującego stanowiska F\nglji na morzu podczas wojny światowej jest 
dziełem historycznem floty niemieckiej i stało się zupełnie inaczej, niż to 
sobie wyobrażano w f\nglji. F\ w kruszących się wałach brytyjskiego pa­
nowania na morzu czynią teraz Stany Zjednoczone wyłomy. Przebieg 
tego dla f\nglji prawie tragicznego rozwoju próbowałem przedstawić po­
wyżej. Angielski ,,prymat" na morzu zostaje teraz poważnie kwestjono­
Wany i. można zrozumieć wysiłki f\nglji, zmierzając: do ut~zyrr:1a~ia_ sweg~ 
tradycyJnego stanowiska 1). Punkt koncentracyJny polityki swia~oweJ 
przesunął się z wąskich, nadbrzeżnych mórz europejskich na bezgranicz_ną 
dal oceanów, a temsamem wyrastają dla wielkich mocarstw morskich 
zup_ełnie nowe zadania strategiczne, tudzież zupełnie nowe horyzonty dla 
Polityki morskiej i strategji. Panujące nad światem berło Neptuna wy-
------
. . 1) Tu leży też wyjaśnienie. ostatnio poczyni~nego kro_ku ~.ngielski~j po_lilyki 
swi~t?wej, mianowicie tajemniczego zawarcia„komprom1su m_orsk1ego : Francją, ktora to 
sluzyc ma niby wyrównaniu zbroje11 morskich, ale zasadniczo pewnie ozna~za tylko 
~~Worz_enie europejskiego frontu morskiego przeciw ewentualnym roszczeniom Sta-

ow Zjednoczonych. 
O d t I ó m a c z a. 

. Jak widzimy, Stany Zjed1.oczone f\meryki Północnej n_ie czy~ią ni~ nadaren:i-
nie i bez wytkniPtego celu a mówią głośno co myślą. lnaczeJ f\n~lja, ktora s~osuJe 
takt k " ' · · N. · · to Jednak w n1czem Y C: milczenia i zaklopolanego oczek1wan1a. te zr1:1en1a . _ . 
faktu. że współzawodnictwo Stanów Zjedno_cz_on_yc_h z Wielką_ Brytanią zaostrza si~ 
soraz bardzie1· i ze zaczyna ono coraz 'bardziej c1ązyć na polityce międzynarodowej. 
Zact . . : · · t · ostaw·1ać oboJ"ptnym na dal-. nego z uczestniczych w n1eJ narodow nie moze o poz " 
szy rozwój tego wielkiego zagadnienia. , . . . . . · t-
.· . Polska politrka zagraniczna musi rown1~z liczyć s1~ b~rdzo dokl~d111e z w~zys 

k1e1n1 fazallli, przez które proces zaostrzenia się tego w1elk1ego wspolzawodn1ctwa 
przechodzi i jeszcze będzie przechodził. 
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ślizgnęło się z pazurów lwa brytyjskiego podczas 1::orderczej walki z Niem­
cami i w dyplomatycznem mocowaniu się z Unją. Jest to wprost opatrz­
nościowe spełnienie się przestrogi wielkiego admirała v. Tirpitz'a przed 
ryzykiem i najbardziej niespodziewany, brzemienny w skutkach wynik 
wojny dla jednego z państw zwycięskich; jest to bez przykładu w dziejach 
historji światowej. · 

W wyżej wymienionym odczycie. widzi Spengler zachwianie się 
brytyjskiego stanowiska mocarstwowego w spotęgowaniu się woli do 
władzy politycznej narodów azjatyckich i afrykańskich, a ,vięc tych wiel­
kich kontynentów, których rozwój nie będzie można więcej regulować 
i opanować przy pomocy baz nadbrzeżnych, t. zn. od strony morza. 
Nakreślone przez niego perspektywy przyszłości mogą się sprawdzić, i to 
prędzej jeszcze w Azji, niż w Afryce. Angielskiej potędze morskiej, temu 
głównemu filarowi brytyjskiego panowania nad świctem, grozi o wiele 
bezpośredniej i bardziej decydujące niebezpieczeństwo amerykańskie, ale 
nie przez rozwój kontynentalny, lecz przez morską siłę zbrojną. Mo.car­
stwo morskie nie może być nigdy odparte przez potęgę kontynentalną 
ze strony lądu,' lecz tylko przez potęgę morską. Przez to, iż Stany Zjed no-

~ czone unikały w tak zręczny sposób wojny z Anglją ( chociaż ją dzisiaj 
dużo ludzi po drugiej stronie morza jeszcze zawsze za nieuniknioną 
uważa) stało się współzawodnictwo obu mocarstw na morzu nietylko 
kwestją polityczną, jak pomiędzy f\nglją i Francją w 18 stuleciu, również 
nie gospodarczą. jak pomiędzy Anglją i Holandją w 17 stuleciu i f\nglją 
i Niemcami przed wojną światową, lecz problemem geopolitycznym naj­
większych rozmiarów. Dopiero po wzięciu pod uwagę tego punktu 
widzenia będzie zrozumiałem, o co właściwie chodzi. To przeciwieństwo 
polityki morskiej pomiędzy obu pat"1stwami przekształciło się w walkę 
rycerza z chłopem. Prawie niedotykalne, ogromnych wymiarów wybrzeże 
północno-amerykańskie porównać można z tarczą i pancerzem rycerza, 
od których odbija się bezskutecznie maczuga i dzida chłopa. W ten 
sposób z ręcz n a strateg ja pokojowa Stanów Zjednoczonych 
położyła kres dotychczas niepodzielnie władającej potędze morskiej f\nglji, 
również na wspólne anglo-saskie panowanie nad morzem w jakiejkolwiek 
formie zgodziłyby się Stany Zjednoczone chyba tylko wtedy, gdyby wol­
ność handlu morskiego w wojnie zagwarantowana została, z czem pozo­
stałe państwa mogłyby się łatwo pogodzić. Gdyby nawet Stany Zjedno­
czone jako państwo neutralne, na wypadek jakiejkolwiek wojny 
obstawały tylko na bezwarunkowem uszanowaniu swego własnego handlu 
morskiego - a do wymuszerlia tego są one dzisiaj zupełnie zdolne -
byłaby już o połowę łagodniejszą dławiąca moc prawa grabieży na morzu 
w stosunku do przeciwników f\nglji. 

Z tego wynika jako koniec całości, że w ostatnich latach odbyło 
się na morzu nadzwyczajne i niespodziewane przegrupowanie sił. Leży 
to w naturze rzeczy, że przy takich politycznych i militarnych przesu­
nięciach sił nie może się obejść i też nie obejdzie się bez zawiści i za­
zdrości mocarstwa wypartego z przewodniego miejsca albo w panowaniu 
zagrożonego bez różnych tarć, a może nawet zderzeń. Kwestje władzy 
są zawsze kwestjami siły (wer die Gewalt hat der hat die Macht). Nad 
wzrostem Stanów Zjednoczonych do potęgi morskiej sprawdzają się słowa 
Ratzel'a: ,,Tylko morze umie wychować prawdziwe mocarstwo światowe"; 
bo dopiero przez celowe wystąpienie na morzu w ostatnich 30 latach, 
przez pierwszorzędne gospodarcze i militarne nat~żenie swych sił, stały 
się Stany Zjednoczone mocarstwem światowem. Do końca ubiegłego 
stulecia były one mocarstwem jak każde inne, ale i w świecie zamorskim 
poza Ameryką nie mógł ich wpływ dorównać angielskiemu. Od tego 
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czasu wzrasta ich potęga prawie z roku na rok. Już w roku 1906, mogą 
wpłynąć na zawarcie po swej myśli pokoju rosyjsko-japońskiego. Przez 
uczestnictwo w wojnie światowej i dzięki swej polityce morskiej podczas 
wojn1 i w latach powojennych znajdują się na najlepszej drodze do 
kierowania wszelkierni zagadnieniami politycznemi, nawet europejskiemi; 
nie dlatego, że są najbogatszym narodem w świecie - to nie decydo­
wałoby - lecz ponieważ dzięki sprzyjającemu położeniu goograficznemu 
i dzięki silnej, celowo rozwijanej flocie stają się nietykalnemi. 

Siła morska tworzyła od dawna historję w wielkim stylu. Wzrost 
Stanów Zjednoczonych do najpotężniejszego mocarstwa świata pokazuje, 
że siła morska może również i dzisiaj zapewnić przyszłość narodu. 
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KI > O H J> U I : . I :\ Ż. I: L\ I :-,;z E \ \' I CZ :-,; T. \ \' I ;-,; L. \ \\'. 

Lo2 Czernikiejewa. 
(\\'(•dl11µ; opi:-:11 w jt:zyl.:u rn:-:yj:-:kim i ry-;u11k11 podaneg·o prz<·z inż. ,J11rkiPwi<·za, 

wspt,lprn<·ownilrn wynnlnz(·y ". ,,Zaruhieżnyrn ::\fnrsl,im Zlior11iku") . 

. Jednym z elcnwnt,l\\' okfrśla11ia pozyC'ji_ okn:tu w morzu jl'sl. 
log·. i>l'zr ŻPµ:ludzc podezas mgły, deszczu i opan'>w zimow~·eli, kiedr 
ża1lne ol1~t·rwa1·j1· a~trouomi,·znp ol'az orjn11ta('jP na J>O<IR1a\\'ie znak(l\\' 
l>1°z<•gow.p·li R,! 11iemożli\\'<', log staj<• ::-si,:, tą<·zni,} z t·łl1·onom<•11'en 1 
i kompasem, jPd~·nym śrndkiPm okrn~lania pozy<·ji okl'<t1t1. 

Z a po m o e ą (' li 1 · o n o n ll • t l' u 1 n oż e m y d o k I ad n i e o k I' e; I i <~ ( • z as, 
r,'1wnież z chwilą zjawiL·nia si,: ku1upasu żyrnskopo\\'t•go, mużc>rn)· do­
kładnie okl'e~li(· i ku1·s ok1·1:tu, Ilatomiasl trz(·<·i 1•l1·1111·11t, 1. j. przP­
l>ytą odleglośi'· p1·z<·z okn:t mi<•J'Z<>llą zaponHwą logu, był dot~·(~lwza~ 
mi(\rznny niezl,yt dokładni<.'. To 1<-'Ż wi,·le wynalaz1·1')\\' tl'lldzilo si1, 
nad wyna!Pzieni<·rn takiPgo logu, kt<'>ryl>y u~mral lmtki już i~tniL•ją­
eyt·li lo~·<'rn·. Zdal'zyl)' :-;i<I wynalazki pozol'!li1.~ gelljal110 w lal ,orato1·­
ja1·lt, l<·<·z nie ,,·.Ylrzymywaly Oli<' tntdn<'j pd1h,Y \\' 1110,·zu przy koły­
~ariiu okr<?t n pod cza~ burzy, gdy 11ajwi<:kszy okr,:1 ~taj<• ~i<; ig1·a~zk,! 
żywiołu. 

\ajJll'O:::d~z.r log z link:! llil' j,·st ob('ellie używany na wi1:;k­
~zy<·ll ok1·,~Uw'1, pozostał<~ za~ logi były zl,.rt. ~ko1nplikowane i \\'~·­
magaly (·i:tµ:l(•go 1·(·g·ul0\rn11ia J>l'Z)' Zllliani1· szyhkośc·i nk1·<:tu. Za po­
moc·ą ty<"h loµ/1\\· prz<'hyta odlPµ:loś{: 1>.,·ła oi>li<·zana l,anlzo 11i1·~('.i;I<·, 
zaś <"Z(t::-sto zd;1rzało ~i1:, że w,·alc• Olle 11iu działały, ki<·d~· ::-szybkoś(o 
oknttn l,yla zliyt nwla !ul, zliyt duża. lmie ~zw<·dzki<! lo:,d ,,:\awiga­
to1·'' i ,,~el'' :-<ą dobrze· slrn11~1t·uowa11<·, el1oeiaż niu wykazuj:! śei~le 
od l<'głoś,·i pr·zr 111:tly<·li ~zy\Jkoś<·i,wl1. 

.\ ngiel:-dd log ,YorlJ~" opal'ty 11a za~adzie wi1.·rtalki, zajmuje 
zbyt dużo rniej~<·a, pk n>\\·llież Ili<! mulaje ~i~ przy szyl>kośeiacll 
okr<~tu 11111ic)jszej ud G w<:zlt>,r. ,.\ pot'ltodzi to s1;!d, że o~ wiertalki 
JH'Z( 1 <·l10dzi w1•,r11:!t1·z kadlul,a okl'<:t.u pl'Zł:'Z dla\\·Iiit'<:. kt<Jl'a przy 
małt·.i szyhkośc·i ,ryt\\'al'za zhyt ~illlo t.an·ic·. 

Wi<•lki111 krnkic·m IlaJH'Z<'id przy po1nianl<'li p1·zt·bytej odleg'ło~ei 
jll"Zl'Z okl'(:ta j1·st ukazanie :-;i,~ now<·go elcktry<·z111~go p<><hrodllcgo 
loga Czc·rnikil•jcwa (li. kapitana ma1·y11arki rn~yj~kiej). 

Log wy11al<•zi011y l'l'Z('Z 11i1•go j,·st prnsty i ,ry:,.!:odny w uży­
<·iu or·az daj<~ doś{: dokładne pomiary, 11iezi:lldni1: ud :-:zybkośei okrt-;'.tll, 
z dokladnoś<·i:~ do kilku m<'l t'<'>w na mil<t 1110r~lq. ZaRad11iczą otlręb­
n o~<· i : ! tego I o g a od i 1111 y eh , o p :-u -t.n · li II a te .i ~am ej z as ad z i u ( t • j . w i e r­
t alk i nb1·aeająe<'j si<J w wodzie z szylJkośeią proporl'jonalll,! do szyh­
kośei l>iegu okr<~tu) polega 11a k111, żu o~ ,riert.alki przed1odzi we­
wn:~t.1·z 111p(·lw11izn1u loga lwz dla\\'11i(·.,·, a zamykani,• Pl':!dll p1·zl'Z 
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kontakty _zae_liodzi w l)"lll pod wod11yrn !ll(•(·lu-111 izrnie hezpośrnd nin 
przy sameJ w1ertalcl!. 

Ten 11H•<· lrnu izm kon 1 akt owy jest hel'rnetyczn io zam kni<.:ty 

z dwu cli Rtrnn, pnm i ~dzy d w i('ma dobrze przytart< 1m i Rtoż ko watem i 
plaRzezrznami. ::\l(lclianizm 
ten jesvt Il apel lliony ol i w:t, 

a oś wiortalki, jak już wspo·- ~· ; ' f 
~11i_naliśmy w.\'Żf~j, z latwo-
:-;c1ą przecliodz i do komonr 
mechanizmu i llie pm-dada 
d I' a w n i c \'. [ 

l >zialanie m<·chaniz­
rnu jest opart(, nn :rnRadziP 
\\ !'oRko\\'atości, k1/>ra jak · D 
,,·iemy z fizyki elomcntar-
1.H1j, 1>oleµ;a ~1::t ll'lll, ż, 1 j<·-
ZP! i olij1:J.u;,. ply11u ,r zam­
kni,~tem nam.-;yniu j,•Rt. do­
~-q,at<•c1.ni<1 "·it1lka, w pon)\\'­
naniu z ot ,,·or<·m 1:<•!2:0 na­
e~ynia, !,o o il<' JHl~\'iPt1·z, 1 

Il I<• lll a R lq d i Il ą d do~ I 1 ~ J> li 
do tego na<'zy11ia, to płyn 
p_1·zez 11•1i otw<>l' ni<• wylej<• 
R11~. \.Yip1·talka zapolllO<::! 
< h \' u<· li p 1 · zo Id ad n i ś I i ll1 a k o - A 
Wy<'l1, ohrnea pl'zel;~1·z1iik 
P I <' k 1 1 • y e z 11 y w k ~ i t n I<' i n z t~ -

!>aL0g,o kola o :-i-da Z(~ku·ll. 
Za l_rn);dym rai('lll, gd)' i<J>y J, - ~-.~ --
!1ae1~kaj:1 jedon na d1·u:.d. 
I 1Plll SallH'lll hu·za 111i1·dzy 0µ:1il11y \\'idok i S})()S1')l1 IISLI\\ iP11ia logtł \ 

~oli:1 d \\'il' RJH'<~Ż.\'llY L)1;- 1 'zprniki('jt\\\':t 11:1 olrn;1·it•. 

lak.~m,·1·, \\<'i\\·<~za~ pl'ąd z Im- . 
1PJ'J_I akumulatol'1',w 111·ze<'hodzi po <hn1eli izolowany<·il przuwodacli, 

u 1 _111 e ~z<· z o 11 y < • Il , r o p rn "'i e . \ , d o t> r z y r z : ! d < 'i , r p o n I i a rem y cl i ( o g (1 I n y 
Widok i :--pos<'>li u~t:mienia logu ('z<)rnikiejmra na okl'<teie jc8t \\'Rka­

z a ny n a 1 • )T ~ u n Im). 
l\ażdy olir<'d przeht<·rnika ell·kt.1·yc·z11ego udpo\\·iada f>(i obro­

toin wic·1·talki n, a każdy kształt \\',Yt\\'a1·za si<~ przy 1
/ 1,10 przebytej 

'. 11<:l'skiej mili. c·o daje np. 800 ol>rn11>\\' ,riel't.alki przy 10 węzlae.l1, 
zas rnoo ol,rnt1)W, przy 20 ,,,,~zlcwh i t. d. 

, Log, .i<'~t umiesZ<"zony ". <·ylilldrze I>. kt.(>ry u dołu posiada 

;n~ll\\'f, ( 1, za~ lt g<'>1·y dlm\'nie<i E. ~koro za:-:uwa C je~t otwar1ą, 
og; może lir<: \\'\'Stlllic·Lr za ln1rl<\ przytem 11'zon logn ślizga Rit~ 

\~· dlawni<·y i,:. J>rzy \\~(l}~cill do portu, rrnl<·Ż,\_' po~luieśe, loµ; do cy~ 
!1ndnt I>, za1ukną<- za~u,r1~ (), \\'_\'kn,ci(· d!aw111<'1l I·,, poezurn wy~~n~<'. 

7.llpelui" log i s<·ilo\\'a(· go do ~krz)·lli, aż do 1w~-;t1:pllego, \\:Y.1~<·.1a 
~\· JllorzP, \\' t<·n spo~<'11J Ioµ: 111uże liy(· utrZ)'llU:lll.Y \\' cz;ystosc1,. gdy 
JP'.~1 w Rta11i<! niP<·z,· 1111 ,·m. \\'<1\\'('Z,1f-; <·,da ol,sluga logu polega Jedy~ 
11 1e na dolP\\'allill oli\\'\- raz ll<l tydziv(l. 

.\l>y log sprn\\'11in ru11k1·jo110\\'al, powinie_,~ 011 uy<~. usta\\'io11:y 

~1a_ ok1·(Jei<1 ,r iniojseu łal,\\·o du~t,nrnPrn \\' pol>llz~l O\\Tęza all>o bll­
ZPJ <lziolm oki·1:t<'>\\' w 1en jPdJ1ak spos<'>I,, al>,\r llll' uloµ:al 011 wply-
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"·owi śrub napędmrycli okrittu i nie wynurzał sicz pod('zaR podluż­
uego kol~·sania okrętu. 

Umol'owauie log·u do kadłuba 0<ll1ywa si~ zapomocą koł­
nierza zaRm,·y C i (i hok<'iw, pi·zyezem w oszyciu kadłuba należy 
zrobi6 otw61· o ŚI'Pdnicy 77 m ·m, aby IH'Z('Z ten otw,,1· moż11a było 
przesunąć opnt Wfl .. \ Wl'az z całym nwchau izm om loga. 

Pn,;y u~tawioniu loga, należy uważa<\ al)y oś wiortałki n hyla 
l'(>Wlloległa do o~i i-;t1:pki ok1·f:tu, w prze('l\\·11ym bowiem 1·azic log 
b~dzie w~kazywat _11iPdoklad11iP i wypadnie w«',w<·za~ ,,·p1·ow~uh·;ić 
wRp6łczynnik korek<Tiny. 

W pla:-:zczyźuie ok1·ętu, L j. ,rnęg-i log może h~· t: dowolnio 
nachylony. .\l>y w·llrnni(-: wi<·1·tałk(i od ~t1·u.~.!;i wodn('j zµ:odr1L·j z hie­
ginm oknitll, doś\\'i:-ul<-zrnia dokona11P p1·zez admirali('jt-.: an.!.!'iel~k:1 
z logiem ( '.zl'rnikiejewa, wykazały, że wit•rtalka musi hy<~ oddalona 
od o:-:zy('ia okrętu eonaj1nniej 11a 175 m ' lll. ,.\IJ.v wiel'talka ol>raeala 
si~ zupełnie ~wohudnie w oi>l'<.'.llj'eli loga<:li ( 1:ii:c•rnikiL•jmrn wiert.ałka 
.i Pst od d al o II a od os z y , : i a o k l'< ~ t u n a po tł \\' , '>.i n ą () d I u g I o ~ 1\ t. j . 11 a : ł il e m . 

ndyhy z braku miejs(·a ług· h.vl ustawiony za l>lisko od l'llfy 
okn~tu i ulegał dzit-:ki lc·1nu '"l'l~·wo\\·i ~rnl> 1iap(~dowyeh, all)() t.Pż 
µ:dyby o~ \\'il'rtałki 11ie J,yla d>\\'llOlPgla do o:-:i stt~pki, ,r(1\\·c'.zas \\'I' 

wskaza11iaeli loga w~·padniL· ,rprnwadzi(· WSJH>kzy11nik kol'ek,·yjny. 
WolH-'<' 11'µ:P, żu wskazania lo~ra zalt>ż,i od skoku ~,·uby wil'rtalki, to 
oczywi:kie znllliPjszaj:~1· 1.1·r1 skok, rnoż11a wliPnia,~ w~kazania lo,u;a. 
W t~·m ePlu Czel'niki<'je,,· wy11alazl prosty i wygod11y pl'Z_Yl'z:1d, Rla-
11owią<'.y dodat1!k do loga i pozwalają,~y w kr<>tki111 ,·zasie \\')'regulo­
wać wskazania loga, al.1y niP mi(•(, <·iągle do <·zy11iP11ia z w:-:p<'>l1\zy11-
II i Idem ko1·L· key.i uym. 

Log ( 'z<·nlikinj(!\\·a uż.n\'any nn okr1;tacl1 wuje1111ycli posiada 
dwa wskaźniki: 1) p1·zpJ>ykj odlngło~1~i z podwall..::t na lllile 111n1·skio 
i 2) :--zybko~ci okr<ttll z podzialk,t na \\'(~zły i pol(,wki w1;zl(1\\'. Xa­
tomiast w logu < 'wrniki<·j1·wa używanym na okr1;taeh lia11dlo,,·yc'.h, 
jest. tylko jede11 w~kaźnik p1·zL·IJytej odlPglo;<:i, ia:'.i kontakt)· elektl')·­
c·zne tego loga zamyka.i:! ~i1-~ <'O 1/20 mili, zamiast 1/400 mili, jak 
w loµ:u typu \\'Oj<'nn<•go. 

('ho<'iaż log typu ha11dl0\rego nie poi-;iatl:1 \\'~kaźnika szyi>­
ko~ei, jednak można ją ok1·0~li(· na podst.awie zapaln(1 lampki km1. 
taktowe.i. Tą sarną rnetodt! poslugujP si<, też przy okn·ślaniu szyl>­
kości za pomocą logu tn ,u pi <:nrotnego, gdzie I am p ka za pala ~i<J eo 
każ d , ! O, O 1 111 i I i , <' z y I i L' o k aż d L' 1 H /i 2 m et r a ( 111 i I a 1110 ndm l'l> w II a si ę 
1852 nwtl'y). < )bli<'.Zywszy iluś(: 81·lrn11d po111i~dzy kilim zapalc·uiami 
lampki, łatwo znajdziPmy odpowiPdr1i,i ~zybl,oś('. okn~tu zapomoc: t 
spec~jalnie ulożo11yeh w lyrn l'elu tahlie. Log może ,rskazywa(: odlr­
gloś(' i podl'zas cyrkul~l<'ji, a 11awet przy w~t<·cznym 1·uclm okr(,tu, 
oczywiś('ie z odp0\ri1·dni111 \\'Sp6tezym1ikiem kol'ekcyjnym. 

Zapo11101·ą przL•lrnź11ilrn można pol:tl..'.zyć· z logiem kilka lampek 
roz111inszezo11,rch 11aprzyklad 11a 1mtszcie. w prwdziale maszynowym 
i t. p. Xatomiast zapomo,·:~ powtarza,·zy można stale wskaz~·wal'.: 
Rzyhkośr'. okl'(tt.Li przy ko111pasi<·, \\' po~1Prt11ilrn <'<·11tral11ym, w wie­
żaeh arty le ry js ki 1: li i 1. p. I>o k I ad n o~,: o h I iezc• (1 I oµ;a da si<~ łat wo 
S)>l'a\\'dzif zapolllO(',! szalup)·, do kt1).1'('.i p1·zy11wt·m,·11jt>my log \\' ten 
~pos6b, aby jL·go ,ricl'talka była za11u1·zo1rn w wodzie. Prze<'lwdząc 
szalupą odleglo~ei 11am wiadome i ol>liczaj:!t ilość zapala(1 lampki, 
poląc•zoIJej z logit•m i lrnterją ogniw, lat\\'u spra"·dzimy dokladnoś<-: 
wskaza(1 lo.~2:i1, maj:!(' na wzg-11-~dzio, że, lampka jeµ:o zapala się eo 
każ<b! 1 /400 mi I i, <'ZY I i ,·o k ażdP 4,H:{ rn<!trn. \\'ob<'(' t <'g·o jeże I i pl'ze-
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bieg szalupy będzie dokonany na odlnglości 41'>,~l metra, to lampka 

w t:nn czasie r.apali Rif: 1 O l'azy. 
Przy pomoc~· loga Czemikiejewa wstały znacznie ułatwione 

prane hydrograficzne, bowiem łącząc irn~talacj<~ somly ultra-ctźwięko­
wej łącznie r. logiem można la1wo dokonywać sprawdzanie map mor­

skich. Pr6ez tego stoj,!c na kotwicy możemy zapomocą togo logu 

zmie1·zyć szy!Jkośe prądu w danym miejscu morza lub rzeki. 
Pozn1em przy pornoey logu Uzernikiejowa Rą znacznie ulat­

\\'ionn studja w dziedzinie lrnclowy olnęt6w, a mianowicie Rtudja, <.~o 

do najdogodniej szych ksztal't<'iw o bwod<>W okręt6w i ich wplyvrn lla 

1·ozlf\gł:ości i wielkość strngi wodnej zgodnej z biegiem okl'ętu. R1.uclja 

tp uskuteczni si,~ umieszczając log w r(iżnych czę~dach okrętu om:1. 

zbliżając· go i oddalając od kadłuba. Z powyższego widzimy jak 

wiPlkiP znac·zenie ma log Czrrnikiojowa dla :i;('g]ugi, hydrogl'afji 

i nawo1 budowy okręt<'>w. 
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------·- ------~. --- ·--- ------------------

KPT. MAJ~. DYPL. :-;TANKIEWICZ !~OMAN. 

Kronika zagraniczna. 
Wielka Brvtanja. 

,,The Truth a Bout Jutland". 
Pod ty111 tytułem została wydana przez ko11tr-ad111irała J. E. T. l lar-

perc1 książl{a, analizująca przebieg bitwy Jutlandzkiej (wydanie John 
Mu rray-Lo11 dyn). 

Admirał Harper stał na c1,ele komisji, która µrzeprowadziła badanie 
i segregację materjału lllaj(icego stanowić podstawę do odtworzenia prze­
biegu tej bit wy ( d1,ie1rni ków zdarze1·1, dzie11 ników sygnałowych, mel du n· 
ków 11czes~11ików l'ic.,. W roku 1919 zostało opraco\\'a11e przez niego 
oficjalne sprawozdanie, które ad111iralicja zaaprobowała lwz zastrzeżeń. 
Jednak dzieło to nie ujrzało Ś\\'iata po11iew,1ż admirał Bealty, który w tym 
czasie objął urzędowanie jako picrw~zy lord /\d111iralicji nie zgodził si~ 
z niektóremi poglądami I larpera Powody dla których ad111irał Beatty nie 
zgodził się na ogłoszenie sprawozdama ko1111:-.ji stają ~i~ jasne po prze­
czytaniu książki admirała' l larpera. 

,,Pra\\'da o bit"\ ie Jutlandzkiej" została przeznaczona dla szero­
kiego koła czytelników. Zatrzy11111jqc się krótko nad odtwarzaniem prze­
biegu samej bih\y, admirnł I łarper postawił sobie za cel wyświetlenie 
tych punktów, co do których spełecze11stwo angielskie było dotychczas 
mylnie poinformowane. 

Wydanie książki I-Iarpera stało si~ 111ożliwem dopiero po odejsciu 
admirała Beatty z urzędu pierwszego lorda admiralicji. 

Co do oświetlenia µoszczegól Il ych momentów bit wy .I u tła ndzkiej 
adm trał I iarper \\ prowadza kilka zasad11iczych sprostowa1'i, zmie11iaj4cych 
zupełnie dotychczas ustalony rogląd. 

Niżej przytaczamy kilka najci~ka\\Szych \\·yjątków z tej książki. 

O p ó ź 11 i e 11 i e s i G 5-t e j e s k a <l r y u k r ~ t ó w 1 i 11 J o w y c h. 
W dotychczas wydanych pracach o bih\ ie Jutlandzkiej stale sta­

wiano zarzut admirałowi E\'a11s-Tho111a--, ze 11ieu111iejęt11ie 111anewrt1ji.lC opó­
źnił się z pomocą dla krcłŻO\\ ników pancernych admirała Beatty. 

Według zdania I larpera zarrnt ten nie jest slusrny, gdyż całą od­
powiedzialność za ten epizod powinien ponosić tylko admirał Beatty. 
Rzeczywiście okr~t flagowy adlllirala Beatty µoJał ~yg11ał, że admirał za­
mierza zmienić dotychczasowy ku1:-- na SSO, jed11ak nie troszcząc si~ 
o sprawdzenie czy sygnał wykonawczy został 1,rze·,: wszystkich przyjęty, 
odrnzu zwrócił na nowy kurs. W rezultacii~ przez 8 minut 5-ta esk..tdra 
pancerników szła stary111 kmsem. co srowodo\\'ało jej zbytnie oddalenie 
się od krążowników pa11cernyc!J. 

I lar per krytykuje szyk w<lł. którego Be,1tty uformował swój od­
dział - I.\' szyku tern 111iejsce 5-e-j eskadry było zbyt oddalone od kr,\-
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żowników pancernych (5 mil), przyczem kierunek w którym wyznaczono 
miejsce dla niej samo przez się wykluczał możność zbliżeni:J się na czas 
w celu prZyścia z pomocą krążo\\'nikom pancernym. 

Harper zakat'1cza ten rozdział wnioskiem, że obowiązkiem D-cy 
grupy ubezpieczenia jest tak uszykować swoje .siły, by w każdym mo­
mencie można było skoncentrować je bez zwłoki. Niesłusznem jest posą­
d_zanie w danym wypadku Evans Thomasa, ponieważ Beatty musiał się 
liczyć z tern, że sygnał \\iykonawczy o zmianie kursu, podany zapomo(ą 
!lag, nie mógł być dobrze widoczny dla Barliamu, ze względu na mgłę 
t dużą odległość, która dzieliła zespoły. Na sygnał wykonawczy nie na­
stąpiło odpowiedzi, to też cała odpowiedzialllość 7a 11iewyko11a11ie ,tego 
sygnału spada na sztab admirała Beatty. 

N o c 11 y o d wrót f 1 ot y 11 i e 111 i e ck i ej. 

Większość krytyków, dolychczas zupełnie ignorowała fakt, że pod­
cz~s nocy Jellicoe prawie wcale nie otrzymał wiadomości o przeciwniku. 
lmormacje jego o stratacl1 poniesionych przez flotę angielską były również 
b~rdzo 11ieści:;le i niekompletne - tak nprz. nie wiedzi,ił 011 nic o za1o­
IHeniu „Queen Mary" i „lndefatigable''. Wiedział tylko o stracie 
,,lnvinible'' i uszkodzeniu „Malborougl!''. Okazuje się, że Beatty nie 
uważał za potrzebne powiadomienia swego szefa o stra1ach. poniesionych 
prz~z dywizjon krążowników pancernych. O stratach floty 11ieprzyj:1cielsl\iej 
Jel11coe mógł sądzić tylko na podstawie własnych ohsenvacji. 

l drugiej strony Admiralicja nir potroszczyła ·się o dostarczenie 
Jellicoe właściwych informacyj, o nieprzyjacielu. InforrnaCJe z Admiralicji 
przesłane mu o godz. 20 rn. 41 były zesta w1 en iem trztc li pr7. celi wycon yc 11 
depesz admirała Sheera. W jednej z nic li, wysłanej o godz. 21-ej prosit 
011 wysłanie nad ranem rekonesansu lotiJiczego w okolice Homs Rdiu. 
Było to już wyraźną wskazówką, że właśnie tą drogę odwrotu obrał sobie 
admirał niemiecki. Gdyby informacj~ tą, jak słusznie zauważa Harper, 
przesłano admirałowi .Jellicoe -- plan działat'1 eskadry angielskiej floty 
nle~łby zasadniczej zmianie. Lecz ta nadzwyczaj cenna wskazówka, którą 
Jel_hcoe mógł mieć j11ż o godz. 21,30, nie została mu przesłana. W Admi­
ralt_c:j_i uznano za wystarczające poinformowanie go tylko o kursie i szyb­
kosc1 nirprzyjaciela, opuszczając najważniejszy fakt o zamiarze ~lieera 
Powrotu przez przejście około Homs l?iffu. • 

I~ o z w i n i ę c i e f l o t y a 11 g i e l s k i e j. 

Krytycy zarzucają Jellicoe, że wstępując do walki przyj4ł najmniej 
d?godny sposób rozwinięcia swoich sił. Wytykają mu, że gdyby rozwi­
ni~cie było zrobione w prawo, to flota angielska okazataby się w szyk11 toro­
wym na kontr kursie z flotą niemiecką; podobne położenie 11łatwiłoby 
zaatakowanie starych pancernikó\\' niemieckich, które rnajdowały siG 
\\: ko(1cu szyku admirała Scheera. Podobny manewr zmusiłby niemiec­
kiego admirała do przyjścia z pomocą tym okrętom przez co byłby zmu-
szony do ~1rzegrupowa11ia swojej linji. . . . . , 

. ,Jednak zarwcając ten błąd, krytycy me wskawJą, w Jaki spo~o~ 
,!c%coe mógł wiedzieć, że stare pancerniki_ idą właś_1_1ie w tyl.e, tembar?zI~J. 
ze, w tym momencie wogóle nie posiadał 111formac11 ? 1~11eJscu . połozema 
głownych sił niemieckich nie mówi~ic już o ich kms1e 1 składzie. 

. W przeciwiei'1stwie do powyższych wyw~dów krytyków,_ Harper 
st wie.rdza, że ponieważ rozwinięcie w lewo,. zrob101:~ przez Jellicoe dało 
Anglikom możność zajęcia bardzo <log?dn.eJ P?ZYCJI tak . ~od ~w_zglę~em 
~aktyc~nym, jak i strategicznym, rozwa7:a 111e o rn nych. mozlt ~o~c1~.ch Jest 
zup<·łn1e niepntrZL•hnf'. Przy żadnym 11111ym sposobte rozwm1~c1,1 flota 
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angielska nie mogłaby zająć fak dogodnej taktycz11ie pozycji, jak to miało 
miejsce przy rozwinięciu się w lewo. Potwierdzenie tego punktu widze111a 
Harper znajduje w oficjalnej historji niemieckiej, która stwierdza, że przy 
rozwija11iu się floty angielskiej w lewo zdobywała ona wszystkie szanse, 
i odwrotnie przy rozwijaniu się w prawo oddawałJ te szanse w ręce 
Niemców. 

Wyżej przytoczyliśmy tylk J małą część u wag i sprostowa1\ poczy­
nionych przet Harµera. Pozatem autor omawia incydent z angielskim 
sygnałem zawezwawczym, zrobic.111ym przez okr~t niemiecki; zatrzymuje 
się dłużej nad rozważaniem przyczyn, które spowodowały przerwanie się 
niemieckich pancerników w nocy; wreszcie opisuje odczielne epizody 
z walki torpedowców etc. 

f\ozdziały ko11cowe są poświęcone rozpatrywaniu prac dotychczas 
wydanych o bitwie ,Jutlandzkiej. 

Harper nie szczędzi słów ostrej krytyki dla autorów najbardziej 
\\·ybitnych prnc traktujących o bitwie Jutlandzkiej, a więc rozpatruje dzieła 
Wilsona „Hattleships in action", Pollena - ,,T!Ie Navy in 13attle", Bellersa -
,,Tli·~ battle of Jutland", wreszcie najwięcej dostaje się Churchillowi, 
który w swem dziele „The World Crisis" oświetlił tą bitw~ ze swego 
µunldu widzenia. 

W od111esie111u do pierwszych dwóch Harper jest stosunkowo 
względny - uważa, że poruszaj4c te bardzo skomplikowane µod wzglę­
dem technicznym sprawy, wzięli na ~iebie zadanie, do którego byli za 
mało przygotowa II i. 

Uważa, że książka Bellersa ujmuje zagadnienie 11adal stronniczo, -
w~zystkie działania Jellicoe \\"edług zdania autora tej książki są złe 
1 nieusprawiedliwione. 

Co sit; tyczy Churchilla - Harper doradza odnieść się do jego 
dzieła z pewnem niedowierzaniem, z chwilą gdy Churchill, jak się sam 
wyroża, ,,odkrył" admirnła Beatty. Churchill przyrnaje się naiwnie, że 
stworzył zdanie o zaletach Beatty nie według sprawozdai'1 służbowych, 
lecz wyłącrnie na podst a wie osobistych wrażet'1, które wyniósł z rozmów 
z nim w Admiralicji. W takim razie, zauważa Harper, oczywiście nie 
można oczekiwać od Churchilla bezstronnej krytyki. 

Na zakoi'1cze11ie autor zatrzymuje się nad pytaniem, czy bitwa 
Jutlandzka może być uważana za zwycięstwo Anglików·~ Na pytanie to 
autor odpowiada, że chociaż można 11api~t11ować i krytykować Beatty 
i jego nieprze111yśl11,1 taktykę, jednak hezsprzecznie ogólny wyrok należy 
wynieść 11a korzyść Anglików. 

Niemcv. 
Skład floty. 

W ciągu roku 7eszłego uskutec211iono modernizację pancernika 
.,~chleswig-Holstein" -- uległ on tym samym zmianom, co i „Schlesiew', 
a więc posiada obecnie jak i „Schlesien" tylko 2 kominy, zamiast 3-ch, jak 
było poprzednio. 

Krążownik ,,Ki')nigsberg1
' wejdzie do linji 11a wiosnę, ,,Karlsruhe" -

w ciągu lata, ,,Ki"dn" - na jesieni. ,, l\i'>nigsberg" otrzymuje urządzenia 
jako okręt sztabowy, ,,Karlsruhe" - jako szkolny (zastąpi krążownik 
,,Berlin''). 

W ciągu 19~9 roku wejdą do linji wszystkie kontr-torpedowce 
typu „lltis". .Jest to druga serja nowych kontr-torpedowców, która różni 
się od pierwszej bardziej trafnym rozwiązaniem linji ob\voctów podwodnej 
części kadłuba, dzięki czemu t<Jrpedowce Sć.\ bardzirj statecrne i szybkie. 
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Z szesc,u nowowybudowanych kontr-torpedowców obecnie znaj­
duje się w linji tylk dwa (,,lltis'' i „Wolf"); 11zbrojenie icli składa się nie 
z trzech dział 12 cm., jak wskazywano poprzednio, a z trzech dział 10,5 cm. 

Na wszystkich kontr-torpedowcach poprzedniej serJi (typu „Miive'') 
uskuteczniono szereg przeróbek, główniejsze z których poleg<1ły na zni­
żeniu nadbudówek, a to w celu dodania kontr-torpedowcom więk~zej sta­
teczności. 

Wejście do linji nowych kontr-torpedowców spowodowało wyeli­
minowanie z listy floty starych kontr-torpectowców T-144, T-146, T-148, T -154. 

Finlandja. 
Rozbudowa floty. 

to dz ie podwodne. f W. kwietniu roku ubiegłego na stocwi 
w Helsingforsie założono 4-tą łódź podw.od11ą, która jest przewidziana 
w programie rozbudowy marynarki fi(1skied Jak wiadomo, trzy pierwsze 
łodzie SV- I, SV-2, SV-3 są w budowie n·a stoczni Vulkan w Abo. Dane 
co do pierwszych trzech łodzi są narazie bardzo skąpe (wyporność nad­
~odna 450 tonn, długość 63 mtr., szerokość 6 rntr., mć.lksymalne zanurze­
nie 75 mtr.), co się tyczy czwartej łodzi, to narazie danych tych zupełnie 
brak. 

Kutry torped owe. Kutry torpedowe MTV-3 - MTV-5, zbudo­
wane w Anglji na stoczni Thornycrofft, mają one 11astępttj~1ce dane: wypor­
ność 12 tonn, szybkość 40 węzłów, uzbrojenie: dwie torpedy, 2 karabiny 
maszynowe Lewis'a i 2 bomby przeciwko łodziom podwodnym. 

Oprócz tych obstalowano w kraju dwć.l inne kutry na stoczni 
Vu!kan. 

Według widomośe1, podanej przez prasę sowiecką, w Finlandji 
ogłoszono dobrowolną składkę na dalszą budowę 20-tu kutrów torpedowych. ,---

Pa n cer n i ki obrony brzegowej./Według wiadomości prasy 
sowieckiej, obstalunek na budowę dwóch pancefi'iików obrony brzegowej 
zostanie oddany stoczni Vulkan w Abi) Wyko{1czenie tyci! jednostek 
prze_widziano w następujących terminach: pierwszy ma być zako11czony \ 
w ciągu 3-cb lat, drugi w rok później. . 

. W 1en sposób po .+-eh latach fińska marynarka wojenna będzie \ 
1 n1ała w swym składzie dwa pancerniki obrony brzegowej. Według umowy 
st~cznia Vulkan ma wykonać tylko kadłuby i pewne części mechanizm?w, 
głowne~aś mechanizmy i uzbrojenie firma ~a prawo obstalo~ać zagramq. 

, \ 12rzypuszczalne dane tych pancerni ko w będą następujące: ~ypor-
llOsć 3900 tonn, długość 92 mtr., główne mechanizmy - motory D1esel'a, 
artylerja będzie się składała z dział 20,3 ct~ . , 

Według dotychczasowych doświadczen co do budowy pancern!kow 
~b~ro1~y brzegowej na jednostkach tejże wyporności dało się uzyskac na­
,tępuJące d,111e taktyczne: 
~ 

Kraj I -rwypor-1 "IUzbro-1 Opance~ Szyb- Zaglę-

I Nazwa I ność Długosc jenie rzen ie kość li ieni(l 

Szwecja .\ ra 11 2-21 Im r1 y 178 lll m 
;) , 1 3900 87,G 6-15,2 pokład 17,2 

1901 r. 50 llllll 

------- - ---- -~-, - -- - -
2-21 

lrn rt y 178 rn m 

Norwcgja Tordensk-
3900 9;3 pokład 17 ;) '() 

jold 1897 r. 6-12 50 111 lll 

--
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Za$tosowanie motorów Diesel'a i zbyiecrność prze\,\,idywania na 
fa1skich pancernikach dużych zapasów paliwa, pozwoli dać im silniejsze 
opancerzenie i lepsz4 obronę przeciwtorpedową. 

Pr ogr am rozbudowy. Według Jane progrum rozbudowy 
marynarki finlandzkiej obliczony jest na okres czteroletni 19~5-1929. 
Dotychczas z progra111 u tego, który ma wynosić 2 pancerniki obrony hi ze­
gowej, 4 ło(l!ie pod wod 11e, 4 kutry torpedowe i 1 okręt szkol ny, za poczq t­
kowano budowę tylko łodzi podwodnych i kutr(>w. 

S. S. S. R. 
O warunkach pływania na rzece. 

W artykule pod powyższ4 nazwą p. Miegałowski omawia na łamach 
miesi~cznika „Morskoj Zbornik" warunki, w których rnajdują się flotyle 
wojenne pływając na rzekach. 

Przedewszystkiem należy się liczyć z tern, że personel flotyli jest 
zazwyczaj często zmieniany, a więc trudno liczyć na oficerów dobrze ob­
wajmionych z nurtem rzeki. Z drugiej strony zrozumiałą jest konieczność 
uniezależnienia się od miejscowych przewodników. 

W tych warunkach jasną jest konieczność stworzenia dokładnego 
opisu rzeki, który mógłby służyć dostatecznemi wskazó\\'kurni dla oficerów 
11ieob1.11ajomionych z pływaniem 1w rzekach. 

Najważniejsze \\Skazówki tego rodzaju dają locje i karty rzeczne. 

Locje rzecwe powinny zawierać: 
a) opis rzeki (nazwa, długość, podział na poszczególne szlaki, głów­

ntl")SZe dopływy) z wskazaniem jakie odcinki rzeki są dost~pne dla statków, 
ja kie dla tratw etc.; dane o su rok ości rzeki w n aj ważniejszych miejscach. 
o zakrętach, szybkość prądu etc.; 

b) czas łamania sit; lodów i zamarzania rzeki ze wskazaniem prze­
ci~tnych i kra 1'1cowycll dat (najwcześniejsze i n aj ba r<l ziej póź 11e) ; dane 
o spływaniu lodów; długości okresu nawigacyjnego; 

c) rozkład na rzece okresów wiosennych, jesiennych i innych 
zwiększonych stanów poziomu wody: długość tych okresów; wodostany 
najbardziej charakterystyczne; 

d) charakterystykę zimowego stanu rzeki ; 
e) wiadomości ogólne o urządzeniacll liydrotec!J111cznycl1, mostacll, 

przepraw ach, p11 n ktach pomiarowych. 
Po fizyczno-geograficrnym opisie ma 11ast1~pować właściwy opis 

rzeki. Opis ten najlepiej układać kilometr za kilometrem. Powinien 011 
w głów11ych zarysach zawiernć: kierunek i położenie koryti.l 11awigacyj11rgo, 
jego szerokość, jego cechy charakterystyczne, wreszcie szczeg()IO\\'Y opis 
rnaków na brzegu. 

Drngim pomocniczym źródłem lllformacji dla nawigacji na rzecr 
s,1 mapy. 

Mapy dla nawigacji rzecwej muszą odpowiadać 11astępuj4cy111 wa­
runkom: 

1) podziałka musi być taka, by mapą można było się posługi wa(~ 
przy ostrze! i w ani u brzegów; 

2) podziałka ta mu~i być dostatecznie dużą, by pozwolić okr~­
towi na orjentowanie się co do nurtu rzeki; 

3) podziałka pow i n na być na wykorzysta 11 ie jednego :1rkusza mapy 
przez dłuższy czas, by nie trzeba było częsfrj zmiany map na mostku. 

Warunkom tym najbardziej odp(n,·iada podziałka l : fiOOOO. Miejsca 
najbardziej trudne pod względ~m nawigacyjnym mog,l być powiększone 
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1 111111eszczone na marginesach mapy. Miejscowości, gdzi'e- możli wem jest 
111anewro\,·ar1.ie flotyli należy wydawać w podziałce większej'. ~ 

Kolorowanie map odgrywa ogromną rolę. Według zdania autora 
kolor koryta rzeki powinien pozostać białym, by dać możność dowódcy 
okrętu umieszczania swych obserwacji, które wyjdą na jaw podczas pływania. 

Stanv Zjednoczone nm. Półn. 
Pod wodny okręt w artówniczy. 

Amerykai'1-;ki inży11ier Simon Leck znany z budowy pierwszych 
łodzi podwodnych dla ma1ynark1 Stanów Zjednoczonych zaproponował 
uzupełnienie środków dla ratowania zatopionych okrętów przt>z zastosowa­
nie specjalnej łodzi podwodnej. która mogłaby być użyta jako baza dla 
prac ratowniczych. tódź ta jest tak urządzoną, że nurkowie mogą wycho­
dzić z niej wchodzić z µowrotem wówczas kiedy leży ona na dnie morskiem. 
Daje to możność nurkom znajdowania się w bezpośrednieJ bliskoś'ci od źródła 
energji nap~dowej, oświetlenia, wreszcie instrumentów, które Sq potrzebne 
dla pracy nurków pod wodą. 

Dla s" ego celu Leck wykorzystJł starą łódź zbudowaną dla floty 
Stanów Zjednoczonych w roku 1906 - ,,Defender"; długość jej wynosi 
28,3 mtr., s1erokość 3,42 mtr., wyporność 225 tonn. Przeróbki polegały 
głównie na urządzeniu w dziobowym przedz"iale komory wyjściowej (pod­
wodnego dzwonu) za pośrednictwem której można komnniko\\·ać się z mo- · 
rzern, wychodząc przez specjalny łuk. Żeby wyjść z łodzi nurkowie prze­
choc1zą w skafandrach do wyżej opisanego przedziału, gdzie następiiie 
Pounosi się ciśnienie do tej wielkości, która odpowiada ciśnieniu wody 
t~j głębokości na której zllajduje się łódź podwodna. Następllie odkrywa 
Stę luk i nurkowie wychodzą na dno morza z autonomnemi respiratorami. 

,,Defender'' nie ocibył jeszcze prób w morzu otwartem, to też 
przedwcześnie jeszcze jest przesądzać jcikie b~dą wyniki stosowania tej 
l.odzi przy ratowaniu łodzi podwodnej. Tern niemniej należy zauważyć, 
ze fakt zajęcia się tą SJJrawq tak wybitnego konstruktora, jakim jest Leck, 
Wróży jalrnajpomyśl11iejsze widoki ku pomyślnemu rozwiązaniu zagadnienia. 

Nowa książka o niemieckich łodziach pod_wodnych. 

Niedawno wyszła w Ameryce bardzo interesująca książka napisana 
przez p. Low~ll Thomas pod tytułem "Raiders of the Deeµ" (Korsarze 
gł~bi11). Na podstawie osobistych rozmów z b. dowódcami niemieckich 
łodzi podwodnych zebrał autor najciekawsze momenty z działa11 tych groź­
nych jednostek. 

Na wstępie jest opis specjalnego pokoju w niemieckim morskim 
klubie. Pokój ten jest przeznaczony dla różnych pamiątek po zaginio­
nycli łodziach podwodnych i ich załogach. Są tu fotografje wszystkich 
dowódców łodzi podwodnych, którzy zginęli przy pełnieniu swych obo­
w1_ązków. Fotografji tych jest 151. W śród nich są podobizny dowódcy 
teJ łodzi, która zatopiła Lusitanję, łodzi która postawiła miny za_grodo:Ve, 
Po.wodując śmierć lorda Kitchenera, łodzi która zatopiła pan.cerrnk a1~g1el­
sk1 „Formidable'', oraz trzech dowódców, którzy padli ofiarą kapitana 
C~rdon Campbella. Co najmniej 85 dowódców zginęło na łodziach ope­
rujących przy wybrzeżu Flan drji. 

P ł y w a j ą <: y g r o b o w i e c. 

Ta straszna hi~torja dotyczy r:odwodnej łodzi U-31. Łódź ta wy­
szła w morze i nie wróciła do bazy w przewidywanym terminie. Upły-
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nął miesiąc drugi, wreszcie powzięto przypuszczenie, że musiała ona trafić 
na minę i zatonąć. W sześć miesięcy potem stała się tą legendarną „ło­
dzią - widmem", o której pisze baron von Spiegel, obecnie przedstawi­
ciel jednej z amerykcJńskich firm samochodowych. 

Pewnego dnia zauważono łódź podwodną, której wy~ląd zewnetrz­
ny · nie zdradzał nic szczególnego. Szła ona w stanie na pół pogrążonym, 
jakby każdej chwili gotą,Na do zanurzenia i wypuszczenia swych torped. 
Okazało się, że łódź tę pędził wiatr aż w końcu wyrzucił ją na południo­
we wybrzeże Anglji. Zdziwieni rybacy zaalarmowc.di okoliczne władze. 
Łódź udało się zdjąć z mielizny i odholować do doku. gdzie wreszcie 
.stwierdzono straszną tragedję, jaka się odegrała wewnątrz. 

Była to U-31, która opuściła port sześć miesięcy temu, w piątek 
13-go. Była ona w doskonałym stanie i mogłaby dalej pływać gdyby nie 
pewna okoliczność. Otóż wszyscy oficerowie 1 marynarze leżeli w swoich 
pokojach, jak gdyby pogrążeni w gł~boki in śnie - był to sen wieczny. 
Ostat.nie notatki w biążce wachtawej datowały się z przed sześciu mie­
sięcy. Łódź wyszła z Wilhelmshafen na zwykły raid. Według danych 
książki wachtowej podczas podróży żadnych wydarzefi nie było 

tódź przez sześć miesięcy stale wajciowała się w usilnie patrolo­
wanym Niemieckim morzu. Ostatecznie musiano się zgodzić na jedyne 
prawdopodobne rozwiązanie ~ego fenomenu. 

U-31 musiała się widocznie położyć w nocy na dno morskie 
celem odpoczynku. Załodze pozwolono spać, jak to zwykle bywa 
w takich wyradkach. Marynarz pozostawiony . na wachcie musiał się rów­
nież zdrzemnąć, co właściwie stało' się przyczyną śmierci całej załogi. 
Łod1ie podwodne, a zwłaszcza starego typu są bardzo 11iebezpieczne 
z punktu widzenia możliwości zatrucia przez gazy, które wytwarzaj:! aku­
mulatory. Widocznie nie zauważono gazów, które w czasie snu przedo­
stały się do pomieszcze11 dla załóg i spowodowały ogólne zatrucie. Lódź 
znajdowała się na dnie, lecz z biegiem czasu wzrastające wewnątrz ciś­
nienie powietrza, przedostającego się ze zbiorników, wysadziło tanki. 
Łódź otrzymała dodatkową wyporność, dostatecwą do \\'ypclrni~cia jej na 
powierzchnię. Miejsce jej spoczynku musi3ło znajdować się w pobliżu wy­
brzeży, to też w kilka godzin potem została ona wyrzuconą na brzeg. 

Skacząca torpeda. 
f\apitan von Arnauld opowiada o niezwykłem wydarzeniu, które 

miało mieisce w morzu Śródziemnem w listopadzie 1917 roku. Dowódca 
łodzi podwodnej zeszedł do kajut, pozostawiajqc na pokładzie sweg0 za­
stępcę. Naraz w odległości 30 mtr. od okrętu uJrza110 ślad torpedy skie­
rowanej wprost na łódź podwodną. - Torpeda szła pro.,to, odległość hyła 
już tak nieznaczną, że nie mogło hyć mowy o manewrowaniu w celu 
uniknięcia torpedy. Torpeda była doskonale wycelowaną na środek okrętu. 
Raptem tuż przy hurcie wyskoczyła ona z wody na podobie1istwo ryby 
latającej Torpedy przeciw łodziom pod wod nyrn reguluje się w ten spo­
sób, że idą rone na uardw niezrrncrnej głębokości. Widoczrne torpeda 
o której mowa, była wyregulowaną na zbyt małe zagłębienie, co też \\')'­
wołało efekt, który w podobnych wypadkach często się zdarza, czyli tor­
peda wyskoczyła z wody, zakreśliła w powietrzu niewielki łuk i spadła 
na pokład okrętu, z którego się ześlizgnęła ze strasznym łoskotem na dru­
gą stronę, gdzie rnów się zanurzyła i poszła już dalej zupełnie normalnie. 
Trafiła ona na pokład w miejscu pomiędzy kioskiem i przednim działem. 
W tern miejscu szerokość pokładu nie przewyższa kilku stóp. Tylko tej 
okoliczności należy zawdzięczać, 'że toq1eda nie wyhuchła; gdyby spadła 
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ona cokolwiek w prawo lub lewo, musiałaby zahaczyć o działo wzgl. kiosk 
i wybuch nastąpiłby niezawodnie. 

Uderzenie torpedy zbudziło dowódcę, który wyskoczył na pokład. 
Nie potrzebował on zadawać pyta11 · swoim podwładnym, gdyż ich twarze 
dostatecznie wyrażały przeżyte chwile: dwaj oficerowie stali bladzi n ie 
mogąc wykrztusić ani słowa, oczy wskazywały na kierunek, w którym od­
dalała się torpeda. Tymczasem łódź podw'odna, która wypuściła torpedę 
podeszła bliżej i strzeliła powtórnie. Druga torpeda była również dosko­
nale wycelowana. Dowódca wydał odruchowo rozkaz „lewo na burtę", 
chociaż było już zapóźno na wykonanie. Moment największego napięcia; 
torpeda idzie wprost na okręt i przechodzi tym razem pod stępką, prawdo­
podobnie w odległości .kilku centymetrów. Nieprzyjacielska łódź widząc 
że jej pierwsza torpeda wyskoczyła z wody ustawiła następną na większe 
zagłębienie - Jak się okazało zbyt duże, co sp9wodowało, że torpeda 
przeszh1 pod okrętem. 

W pięć sekund później wypuszczono trzecią torpedę, lecz wydany 
poprzednio rozkaz „lewo na burtę" już został wykonany. Torpeda prze­
szła w pobliżu łodzi wzdłuż burty. W ślad za nią przyszła czwarta, lecz 
U. 3.5 już oddalała się wykonując zygzaki . 

. Zatopienie 22 trawlerów. 

Wreszcie ciekawe opowiadanie z roku 1915-1916, kiedy komen­
du11ci podwodnych łodzi otrzymali rozkaz nietopienia okrętów handlowych 
bez uprzedzenia. Atak wolno było wykonywać tylko wtedy, gdy dało 
się załogom możność opuszczenia okrętu na łodziach ratowniczych. Historję 
tę opowiedz iał bawarczyk Ritter K. S. von Georg, który za swoje czyny 
na łodziach podwodnych otrzymał tytuł barona. 

. Pewnego wieczoru łódź, na której on się znajdował, wynurzyła się 
111espodzianie w środku całej flotyli okrętów rybackich. Zastosowując się 
d~ otrzymanych rozkazów dowódca łodzi musiał uprzedzić o swoim za­
tn1arze zaatakowania, lecz zanim zdążyłby uprzedzić jednego, reszta po· 
trafiłaby zbiec pod osłoną ciemności. Dowódca łodzi postanowił użyć 
Podstępu. Zawezwał on do siebie kapitana norweskiego okrętu 1 który 
został przez nie~o poprzednio zatopiony i polecił mu udać się na małej 
ło_dzi wraz z kilku marynarzami załogi do nr1jbliższego trawlera celem za­
w1ado111ie111a kapitana tegoż o obecności łodzi podwodnej. 

„Niech pan mu powie, że ma n,atychmiast przybyć wraz z załogą 
na łódź podwodną, ponieważ jego okręt zaraz zostanie zatopiony". Był 
to oczywiście bluff, ponieważ w razie gdyby kapitan trawlera nie zechciał 
~słuchać tego rozkazu, dowódca łodzi podwodnej nie posiadał żadnych 
s~odków do zmuszenia go. Norweg udał $ię na trawler i dłuższy czas 
nie wracał. O-ca łodzi podwodnej już zaczął się obawiać jakiegoś pod­
stępu. Jednak wkrótce w ciemności dały się słyszeć uderzenia \\'ios~L 
Norweg wrócił razem z kapitanem trawlera i jego załogą. Już som_a wta­
don~ość o łodzi podwodnej wywołała u nich bezwzględne posłuszenstwo; 
kapitan trawlera nawet nie próbował uprzedzić innych. · 

. W dalszym ciągu wysłano kapitana trawlera wr~z z jednym z ?fi-
cerow łodzi podwodnej z analogicznym rozkaz.em dla inny~h trawlerow. 
W ten sposób objechali oni dyskretnie wszystkie trawlery, Jdorych było 22. 

W ciągu kilku godzin wokoło podwodnej łodzi _rozlegały się t~de­
rzen!a wioseł zbliżających się szalup. Zebrano wszy~tloe zał~g 1 na Je~­
~Y.m z trawlerów, poczem przystąpiono do wysadzania w powietrze opro· 
Znionych okrętów. 
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P,rzy. samym. ko.11cu wojny, kiedy Rzes~a Niemiecka już sję roz­
padfa, w · Catarro, gdzie się mieściła· baza,. niemieckich łodzi pod wodnych 

przeznaczonych dla operacji na morzu Sródziemnem, wybuchła rewolta 

i łodzie podwodne w ten sposób zosfały pozbawione bazy: Część z nich, 

nieodpowiednich dla długich podróży zniszczono, reszta w liczbie 14-tu 

wyszła do kraju. Droga ich przez wąską cieśninę Gibraltarską chronioną 

przez licwe okręty patrolowe, torpedowce I samoloty była bardzo ciężka. 

Musiały one wytrzymać trudną walkę z wymienionemi jednostkami, przy­

tem jedna łódż została 'żatopiona. Szczęśliwa trzyna.;;tka obeszła dookota 

północnej Szkocji i schroniła się do jednego z norweskich fiordów. 
. ..... . -
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Kronika bibU02raficzna. 
(Komunikaty Wojskowego Instytutu Naukowo-Wydawniczego). 

Mjr. dr. Wacław Lipiński 

Archiwa f ormncvj polskich z wojnv świntowei. 
Warszawa, 1929. Wojskowe Biuro Historyczne. - Cena 1 zł. 

~ 

Badania naszej historji najnowszej wojskowości polskirj, obejmu­
jącej wysiłki wojskowe z lat 1908-1914 oraz liczne formacje polskie two­
rzone w czasie wojny światowej, z każdym rokiem zwiększają grono 
historyków, zagłębiających się w pracach nad temi zagadnieniami. Dla 
zorjentowania się tedy pracowników w tej dziedzinie, ukazała się ostatnio praca mjr. dr. Lipińskiego Wacława, który w "Archiwach formacyj polskich 
z_ lat wojny światowej" daje jas:iy i przejrzysty pogląd na dzieje powsta­nia tych formacyj oraz na te materjały archiwalne, jakie odnośnie formacy j 
zgromadzone zostały w krajowych, a głównie wojskowych archiwach. 

Praca mjr. dr. Lipińskiego mimo fachowej erudycji powinna zain­
teresować szerokie sfery czytelnicze, które z coraz większem zajęciem 
odnoszą się do dziejów polskiego wysiłku zbrojnego z lat wielkiej wojny. 

Mjr. dr. Wacław Lipi11ski 

źródło do historn najnowszej wojskowości polskiej 1908-1918. 
Wydanie drugie uzupełnione. Warszawa, 1928. Wojsk. Biuro Historyczne. -

Cena 1.50 zł. 

0 1ieje powojennych polskich zwiilzków wojskowych oraz licznych 
fo~macyj polskich, które w okresie wojny światowej na różnych teatrach działań wojennych walczyły pod jednym hasłem Niepodległości Ojc1yzny, te piękne k..irly w dziejach naszego wysiłku zbrojnego, nie zostały dotych­
~za~ należycie opracowane, gdyż mamy z tego ok1esu drobne zale.d~ie 1 niewystarczające przyczynki. 

Zreasumowaniem i omówieniem tego co zrc\biono już z zakresu naszej historji z lat 1908--1918 i tego ogromu pracy, która czeka histo­
r~ka wojskowości w niedalekiej przysztości, jest praca mjr. dr. Wacława Lipińskiego p. t. ,,Źródło do historji najnowszej wojskowości polskiej" .. 
. Autor gruntownie omawia sprawę źródeł i maierjałów odnosząc~cn 

? 1 ę zarówno do naszych przedwoje11I1ych orgauizacyj wojskowrch, J3J: ~ do nasLych poszczególnych formacyj polskich, podkreślając k~H!lecznos~ 
~ak _naj~krupulatniejszeio opraco:"~nia h~storji iych związków 1 _ form~cyJ, 
aw_1eraJących bezcenne wprost zrodla 1deolog11, bolrnte1 st~ a t poswię­cen1a. Ponadto autor wskazuje, jakie zagadnienia nalrżałoby r~zedc>­

\\'.s7:ystkiem opracować oraz w sp <)sób ogromnie intere~ujc:\CY o_m_awia tło 
w~Jskowo-polityczne, na którem jeszcze wyraziściej i pla~tyczn.1eJ wys_tę­
PUJe dorobek przedwojennych związków wojsl<owych i formacyj polsk1c b 2 lat Wojny światowej. 
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